Czysto, naturalnie ; silnie odtwa- 
rza audycie radiowe odbiornik 


GŁOS PORAN 


PHILIPS 9471 


Dziś $2 strony 
Dziś „Rewja” i Tygodnik Radjowy z programami wszystkich stacji 


Pw. 121 Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. bódź, Niedziela, k] maja 1936 r. 


Rok VIN 


DZIENNIK SPOŁECZNY, POLITYCZNY i LITERACKI 


Redakcja: Piotrkowska 101. Tel. 


i 188-88, Redaktor przyjmuje od godz. 6-ej — 7-ej wiecz. 


WALUTY NA SUROWCE DLI 


144-44, 166-66, 177-77 


H 


Cena 30 groszy 


Administracja: Piotrkowska 70. Telef.: 222-22 i 266-66 
Telef. nocne: 144-44 i 177-77. Nr. konta P. K, O. 66.155 


ŁODZI 


szkodliwe utrudnienie przy uzyskiwaniu 

dewiz zostaiy usunięte 

Brzemysł włókienniczy ma zapewnioną meżliwość płacenia 
swych zagranicznych zobowiązań za bawełne i wełnę 


W sobotę o godz. 7 rano (1) 
przedstawiciele dyrekcji związ- 
ku przemysłu włókienniczego w 
państwie połskiem odbyli na te- 
renie komisji dewizowej w War 
szawie szereg konferencji. Kon 
terencje te poświęcone były 0- 
mówieniu najistotniejszych 
spraw į wątpliwości, których wy 
jaśnienie posiada dla włókien- 
nictwa pierwszorzędne znacze- 
nie. 

W pierwszym rzędzie poruszo 
no sprawę 

KREDYTÓW REMBURSO- 

WYCH, 
związanych z finansowaniem 
przywozu surowców włókienni- 
czych do Polski. 

Zagraniczne instytucje banko- 
we, finansujące ten obrót. uza- 
Jeżniły otwieranie nowych kre- 
dytów ręmbursowych w przy- 
szłości od udzielenia im przez 
komisję dewizową  przyrzecze- 
nia, że dewizy na podstawie ze- 
zwoleń hędą im bezwzględnie 
przez Bank Polski przydzielane. 

Na konferencji wczorajszej 
wyjaśniono, że Bank Polski ta- 


kiego zobowiązania przyjąć naj 


siebie nie może, natomiast ze 
strony czynników normujących 
obrót dewizowy wyrażono zgo- 
dę na wydawanie 

ZEZWOLEŃ PRZEZ KOMISJĘ 
DEWIZOWĄ Z TERMINAMI 

PŁATNOŚCI REMBURSÓW, 

t. j. na okres 3 — 6 miesięcy, na 


ny tych kredytów opiewają. 

Niezależnie od tego poruszo- 
no sprawę 
STARYCH KREDYTÓW REM- 

BURSOWYCH. 

Łódzkie banki dewizowe, na 
podstawie wewnętrznej instruk- 
cji, nadesłanej im przez komisję 
dewizową, przydziełały dotych- 
czas waluty tylko na faktury z 
terminem po dniu 1 stycznia r. 
1936. Ponieważ kredyty, z ja- 
kich korzysta przemysł łódzki 
na surowce, a w szczególności 
przemysł wełniany, opiewają na 
okres dłuższy, dochodzący do 
9 miesięcy, komisja dewizowa 
na skutek przedłożeń przedstawi 
cieli Łodzi wyraziła zgodę na 
POKRYWANIE NALEŻNOŚCI 
ZA FAKTURY Z TERMINAMI 
PRZED 1 STYCZNIA 1936 R. 
Przydzielanie dewiz na ten cel 
uzależnione zostało od. spełnie- 
nia warunku przedstawienia 
DODATKOWEGO DOKUMEN- 
TU, 
oprócz faktur i kwitów celnych. 
Dokumentem dodatkowym mo- 
że być więc np. list firmy zagra- 
nicznej, ustalający termin udzie 
lenia firmie łódzkiej kredytu 
rembursowego. 

Sprawa 

PRZYDZIELANIA DEWIZ 
NA WYSTAWIONE WŁASNE 
AKCEPTY 
nie została na konferencji wczo- 
rajszej ściśle wyjaśniona, ale 


jaki zazwyczaj przeciętne termi 


wolno wyrazić nadzieję, że rów 


nież i ta kwestja normowana hę 
dzie w analogiczny sposób, Uzu- 
pełniające dokumenty muszą 
być dołączane do wniosku, mo- 
tywującego podanie firmy łódz-| 
kiej o udzielenie im dewiz na tem 
cel, — 


Trzeciem wreszcie niemniej do 
niosłem zagadnieniem, które wy 
jeśnione zostało w dniu wczo- 
rajszym, była kwestja 
NALEŻNOŚCI FIRM ŁÓDZ- 

KICH ZAGRANICĄ. 
Formularze do wniosków, skła- 
danych do banków dewizawych 
zawierają m. in. oświadezenie 
petenta, że nie posiada on żad- 
nych należności zagranicą. 


Jak wiadomo, nasze rozporzą 
dzenia dewizowe przewidują 
zgłaszanie takich należności. — 
Ponieważ większość firm łódz- 
kich posiada zagranicą najroz- 
maitsze należności z różnych ty- | 
tułów, które dopiero z biegiem 
czasu, we wzajemnych rozra- 
chunkach zostaną zlikwidowane 
— przedstawiciele Łodzi zgłosili 
postulat skreślenia tego oświad- 
czenia, którego prawdziwość fir 
ma łódzka musiała stwierdzać 
swym podpisem. 

Komisja dewizowa uznała ten 
postulat Łodzi za słuszny, wyra 
żając zgodę na skreślenie tej 
formułki we wnioskach. 

BANKI DEWIZOWE W ŁODZI| 
BĘDĄ MIAŁY PRAWO PRZYJ- 


MOWANIA WNIOSKÓW, AL- 


BO NIEZAWIERAJĄCYCH CAŁ 
KOWICIE TEGO STWIERDZE 
NIA, ALBO TEŻ ZE ZMIENIO- 
NYM TEKSTEM, 
ustalającym, jaki rodzaj należ- 


ci daną firma łódzka zagra-|- 


nieą posiada. 

Wreszcie niemniej doniosłem 
posunięciem, zrealizowanem w 
dniu wczorajszym na skutek 
konferencji przedstawicieli Ło- 
dzi z dyr. Mierzyńskim było 
ZAŁATWIENIE W CIĄGU DNIA 


WCZORAJSZEGO WSZYST- 
KICH PODAŃ ZALEGŁYCH 
WSZYSTKICH FIRM ŁÓDZ. 


KICH. 

Podania te załatwione zostały 
pozytywnie i niezbędne 
WALUTY ZOSTANĄ FIRMOM 

TYM PRZYDZIELONE. 

Następna konferencja przed- 

stawicieli przemysłu włókienni- 


jezego z członkami komisji dewi 


zowej wyznaczona została na| 
wtorek. Konferencje takie odby- 
wać się będą perjodycznie, ce- 
lem ustalenia nasuwających się 
wątpliwości przy stosowaniu 
przepisów dewizowych w co- 
dziennej praktyce życiowej. — 
Jednocześnie związek przemy- 
słu włókienniczego w P. P. po- 
stanowił o dodatnich wynikach 
sobotniej konferencji powiado- 
mié swych członków, rejestru- 
jąc w dalszym ciągu wszelkiej 
wątpliwości. 


Sprawa 
UTWORZENIA LOKALNEJ KO 


MISJI DEWIZOWEJ W ŁODZI 
UZNANA ZOSTAŁA NARAZIE 
ZA NIEAKTUALNĄ. 


„Nie będzie więcej 
banków dewizowych 


Po ogłoszeniu listy banków, 
które otrzymały prawa banków 
dewizowych, szereg banków i 
domów bankowych w Łodzi pod 
jat starania o uzyskanie dodat- 
kowo praw banków  dewizo< 
wych. 

Żaden z łódzkich banków 1 
domów bankowych, które sta- 
rały się o te prawa, narazie ich 
nie otrzymał. 


Zapasy surowca 
są na wyczerpaniu 


W ciągu dnia sobotniego sze- 
reg firm wielkiego przemysłu 
włókienniczego zwrócił się do 
związku Przem. Wł w P. P. a 
przyśpieszenie załatwienia spra- 
wy przydziałów dewiz, gdyż za: 
pasy surowcowe tych przedsię- 
biorstw są już na wyczerpaniu, 
co zmusiłoby przedsiębiorstwa 
do zawieszenia produkcji. 

Niewątpliwie w związku z so 
botnią konferencją przedstawi: 
cieli przemysłu łódzkiego w 
Warszawie sprawa walut na su- 
rowce już w najbliższych dniach 
zostanie całkowicie unormowa- 
na. — 


NEGUS UCIEKŁ Z ABISYNIJI 


W Addis-Abebie pożary i mordy. -- Armia wypowiedziała 
posłuszeństwo.-Rząd wyjechał! w nocy do prowincji zachodnich 


LONDYN, 2 maja. (PAT.) — 
Poseł brytyjski w Addis - Abe- 
bie, sir Sindney Barton nadesłał 


dziś do brytyjskiego minister- 


stwa spraw zagranicznych tele- 


gram, w którym zawiadamia, że 


cesarzową i następcą tronu w; 
jechał dziś rano z Addis - Ahe 


ły się w ADDIS ABEBIE ROZRU 
CHY. Bandyci grabią miasto. — 
| Zewsząd słychać strzelaninę. — 
| Europejczycy schronili się do po 
jselstwa brytyjskiego, gdzie od- 


brytyjskim, dotyczącą sytuacji. |nich i stamtąd kierować będzie 


Poselstwo abisyńskie w Londy- 
nie potwierdza wiadomość o wy 
jeździe cesarza. 

Na temat wyjazdu negusa krą 


| dalszą walką. 


Kursują pogłoski, że powo- 
dem ucieczki cesarza miał być 


jdział wojsk hinduskich trzyma |żą najrozmaitsze wersje, przede BUNT RESZTEK JEGO ARMII, 
cesarz Abisynji Haille Selassie z straż. Dotychczas nie było ofiar wszystkiem był on jednak o-|która, widząc całą beznadziej- 


wśród europejczyków. Przed wy gromną 


də Dźibutti. Dziś rano TOZpoczę- dłuższą konierencję z posłem | prowincji południowo - zachod- 


niespodzianką, gdyż | ność sytuacji, oficjalnie wypo- 
jazdem do Dźibutti cesarz odbył przypuszczano, że uda się on do | wiedziała posłuszeństwo. Ogól- 


nie przypuszczają, że cesarz uda 


się początkowo do Dźibutti a 
stamtąd do Palestyny. Inna wer- 
sja wspomina znów o Adenie. 
Ze względu na brak komuni- 
kacji radjowej z Abisynją, do- 
kładnie nie można ustalić dokąd 
udał się cesarz. 
REED FE ZETRICZ DOD TKA 
Ciąg dalszy na sir, 3-0]. 


ANDRE MAUROIS 


Przypowieść historia i morał 


Co do Auglji i Etjopji wyobra 
żam sobie następującą przypo- 


Pewien ubogi człowiek, popcł 
niwszy nieroztropność, że zapu- 
Ścił się w poważny spór 
ze swym adem, zagrożony 
jest procese m, którego kosztów 
nie jest w stanie ponieść. Sąsiad 
ruje mu ugodę, która, rzecz 
zrozumiała, nie jest korzystna 
dla biedaka. Jednak, gdyby 
sprawę załatwił, zachowalby ma 
ły kawał ziemi, sąd, ogród, sło- 
wem mógłby wyżyć. 

Biedak ów ma bogatego, u- 
tzuciowego przyjaciela, wroga 
wszelkich nadużyć, „Co?“ — po 
wiada mu ten przyjaciel 
„chcesz ustąpić przed gwałtem? 
Dlaczego nie masz się- bronić? 
Przyjm walkę. Prawo jest za to 
by, napewno wygrasz, Koszty? 
Bagatela. Kilku kolegów I j 
sam pomożemy ci, jeżeli cięż: 
jest dla ciebie zbyt wielki. 
nie będzie to tylko twoja ob 
na, ale obrona sprawiedliwości. 
dy uczciwy człowiek winien 


które łatwo 
głowy biednemu 
jeżeli ma w sobie 
Rozpoczyna tedy 


uderzają do 
człowiekowi, 
nieco dumy. 
proces. Wkrótce jednak spada: 
ją na niego egzekucje, rachunki 


za honoracjum adwokata, se- 
y. Zasądzony w pierwszej 
wód wnosi a- 
pelację. Ponownie pokonany 
stoi przed ruiną: Przez tranzak- 
cję ugodową, którą odrzucił, za- 
chowałby część gruntu I nieco 
pieniędzy pa starość. Obecnie 
jest w przytułku dla nędzarzy. 

A jednak jeszcze się uśmie- 
tha, Czyż nie posiada nujbogat- 
szego 1 najszlachetniejszego przy 
iela? Zwraca się do niego: 
Ach, mój kochany!“ — odpo- 
wiada mu przyjaciel — „nie 


mów mi o tem. Sprawa ta spe- 
dza mi sen z oczu i jestem nią 
zmartwiony, 
sobie; 


bardziej 
Wyobraź 
z 


niż ty. 
że koledzy, 
eheiałem ci 
nie okazują 
zapału, podobnie jak i moja żo- 
na, która niegdyś pierwsza sta: 
nęła po twojej stronie, błaga 


je, abym się nie kompromi- 
sprawą, którą uważa za 
z 


low 
źle postawioną. Więc cóż che 


mój drogi? Jestem jednym z 


tych Tudzi, którzy zawsze dzia- 
łają w 
Ne 


porozumieniu z żoną. 
asy przekroczyłem tę regi- 
edłem. Zresz 
żyć małem 


są iatesjieczaej 
sąsiedzi — wrogowie. 


Po tej przypowieści, krótka 


historja. 
Rok 1863. Polacy, uci- 
skani przez Rosję po- 


wstają. Angielska opinja pu 
bliczna podtrzymuje ich z zapa- 
łem. Minister spraw zagranicz- 
nych, lord John Russel, jest sta- 
rym liberałem; grozi Rosji; żą- 
da poparcia Francji; Napoleon 
IM, zawsze przychylny dla zasa- 
dy. narodowości (a więc i dla po 
laków), popiera Angiję. Ta prze 
syła carowi stanowczą notę. Car 
odpowiada w tonie sarkastycz- 
nym. Udzielmy głosu Disraelie- 
mu, by opowiedział dalszy ciąg 
tej historji. 


„Zdaje się, że nie było możli- 


we inne wyjście i cały świat cze 


kał... kiedy nagle Anglja (we- 
dug mnie mądrze) wróciła do 
swej tradycyjnej polityki 1 rząd 
wyznał, że znajdował się w chwi 


lowym biedzie, którym DOW" 


dował się w ciągu trzech luh 
czterech miesięcy, że nigdy nie 
miał zamiaru pójść dalej, niż do 
wymiany słów... Co do cesarza 
Napoleona, którego spowodowa 
liśmy do zrobienia przyrzeczeń, 
których nie mógł dotrzymać, to 
znalazł się on w najbardziej fał 
szywem położeniu w oczach po- 
laków i swego własnego naro- 
du“, 
Najoczywistsze 


wyniki tej| 


P. B. P. „ARGOS 


Kraków. ul. Szc 


Berlin, w maju. 


Zamianowanie ministra spraw | 
wewnętrznych i lotnictwa oraz 
premjera pruskiego Goeringa 
dyktatorem  dewizowym i 
rowcowym musi być 
za jeszcze jeden znak prz: 
wania się Rzeszy do wojny. 


Na stanowisko gospodarcze 


wysunięty został generał - puł- 
kownik i w dodatku  jeszez 
Goering. Minister Goerin 


najkonsckwentniejszym zwo- 
lennikiem zupełnego uzbroje- 
nia Niemiec. eżeli Niemcy 
chciały osz 
to tem właśnie Goeringa zn- 
mianowano dyktatorem dewizo 
wym, czynią wręcz coś odwrot- 
nego. Goering przecież powie- 
dział przy pewnej oka: 
masło powiększa tuszę, a dzia 
dają siłę. 


Powołanie Goeringa na to sta 
nowisko nie jest zatem niczem 
innem, jak tylko wsłępnem za- 
rządzeniem na wypadek wojny 
lub przynajmniej mobilizacji 
W Niemczech obecnie na wszy 
stko zapatrują się z punktu wł 
dzenia wojny i to wojny tolal- 
nej. Ponieważ podczas w 
nie będzie gospoda 


swej rozciąs 
| aby w r 
należycie przy! KRN m. 


(16 dni pobytu nad morzem w dowolnej miejscow 
po3 dni we Wiedniu 1 | Budapeszcie -zwiedzenie Abhar) 
Następne wyjazdy co 14 dni! 
ki Warszawa, ul, Wierzbowa, Hotel Angielski, tel.653-74 


na dewizach | 


| 


szlachetnej działalności 
więc: 

1. Że rosyjski minister Gor- 
czakow, odpowiedzialny 
za polskie powstanie 
i brutalne represje, który przed 
interweneją lorda Russela był w 
niełasce u swego pana i miał 
otrzymać dymisję, 
w swoim kraju 


byly 


J 8 
żem stanu: 2.że ulice War 


WIUGOSŁAWJFAUTOKARE! | 


0i. 240,- 


zepańska L. 7, tel. 


| Goering: 

[dno bę 

| wykonuje on swą władzę 

TBZDZBSGAUCZUZZEANWNE| 
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CAPITOL 


dowiedzieć się, jak 
a no 


a URZEZEWA JUNE: 


- | brytyjski, 


szawy pokryły 
hitymi i rannymi. 
kie były skutki p i. 
jak mówił Disraeli, 
„ni mięsem, ni rybą, 
biem...“ 

W kilka miesięey 
niemcy zagrozili Danji najaz- 
dem i odebraniem jej księstw 
- | Sehleswigu i Holsztyna. Premjer 
lord Palmerston, 0- 
świadczył energicznie w parla- 
mencie, że jeżeli niepodłegłość 
Danji będzie zagrożona, napast- 
nicy zobaczą, „że będą musieli 


się za- 
Ta- 


dro- 


ni 


później 


|się zmierzyć nie tylko z 
jDanją sa Duńczycy, 
| czytające podnieśli się 


na duchu i zajęli mocna posta- 
| wę. 


Przygotowania nienie do WOJNY 


Rzesza przechodzi do śospodarisi wojennej 


|kąd resort ten będzie w rękach | wem stanowisku, W z 
prawdopodobnie Iru- | 


zku Z 
tem trzeba uprzytomnić sobie, | 
że Goering jeszcze w kilka ty 
| godni przed nagłem odbudowa- 
niem armji niemieckiej katego- 
cznie zaprzeczał, że Niemcy | 

jadają wogóle lotnictwo woj 

$ 


on jego 
harakterysty- 

ważna wia 
owaniu mu 
yć zamieszczona w pra- 
sie niemieckiej bez żadnych 
komentarzy. Nigdzie nie poja- 
wiło się ani jedno zdanie, któ- 
rchy w jakiemkolwiek świetle 
omawiało znaczenie tego posta 
nowienia. 

Zarządzenie to nie oznacza 
bynajmniej, że w Niemczech u- 
stalono już datę wojny. Pewne 
jednak jest, że w Niemezećh li 
czą się z tem, że prędzej czy 
j jo anak trzeba będzie 


Zygmunt 


Dziś! 
Fascynująca 


JOAN CRAWFORD 


w areydziele VAN DYKE'A 


{Zaczelo sie od pocałunku § 


osiągający szybkość 200 kim. na gpd». qplisznny. c= pasażerów, zacznie niebawem kursować na linji Marsy- 


] Raz jeszcze cała Europa sa- 
dziła, że Anglja bedzie inter- 


wenjowała zbrojnie. Raz jeszcze 


: angielska opina publiczna, w do 


broci swego serea, zachęcała 
swój rząd do zajęcia miejsca u 
boku małego państwa, pokrzyw 
dzonego przez państwo silniej- 
sze. „Będzie to* — pisał John 
Manners — „najłatwiejsza, naj- 
popularniejsza i najmniej kosz- 
towna wojna. ponieważ może 
prowadzona przez samą na- 
szą flote“. 

Innego zdania był jednak 
lord Palmerston, który, zwraca 
jąc się do Napoleona MI dal 
od niego poparcia armji fran- 
cuskiej przeciw Prusom, Ale 
cesarz został już raz 
opuszczony przez An- 
glię w sprawie pob 
skiej, nie miał więcej do nie- 
go zaufania, Odpowiedział angli 
kom: „Mówcie tak, jak wam 
jest wygodnie: wasza interwen- 
cja byłaby tylko na morzu; a 
my mielibyśmy do zwalczania 
na lądzie naród czterdziestu mil 
(jonów; nie uczynimy tego, chy- 
ba, że zobowiążecie się przysłać 
iswa armję lądowa“. 

Otóż, podczas gdy Francja i 
| Anglja prowadziły między soba, 
jak zawsze nie w porę, rozgryw- 
kę, niemcy wkroczyli 
do Danji Duńczycy zwró 
peili się, pełni nadziei, do lorda 
Palmerstona. Czyż nie powie- 
dział on, że: „Prusy będą musia 
Hy się zmierzyć nietylko z Danją 
samą? Czy zdanie to nie było 
jasne? Sam Gladstone, który był 
członkiem sonnet użył za- 
chwycaj: ącej 
się, że CS prei lorda Pal- 
merstona było ogólnie i dość 
swoiście interpretowane jako o 
bietnica pomocy ze strony An- 
gji. 

Opinja publiczna w ostatniej 
chwili odkryła niebezpieczeń- 
stwo interwencji. Gabinet ze- 
brał się. Palmerston i Russel 
j byli za wojną, ale królowa zaję- 
ła stanowisko przeciwne, a kró 
lowa znała lepiej, niż ktokol- 
wiek oje klas 
Inni ministrowie oświade 
również przeciw wojnie. Lord 
Palmerston, który przewodni- 
czył, ukrył swą twarz w rękach, 
gdy wypowiadano opi. Kiedy 
wszyscy zamilkł, podniósi go- 
wę, popatrzył dookoła siebie i 

powiedział głosem nbojętnym: 
Piaje się, że gabinet jest prze 


ciw wojni 
Co odpo iedzieć  duńczy- 
kom? Wyjaśnieno im, że lord 


Palmerston przemawiał bez za- 
sięgnięcia opiaji gabinetu i w 
konsekwencji rządu do niczego 
nie zobowiązał., Było to pożało- 
wania godne. ale cóż robić? 
Disraeli, leader opozycji, zauwa 
żył tonem sarkastycznym, że wo 
lałby, aby Cobden i Bright (dwaj 
pacyfiści owego czasu) kierowa- 
li sprawami państwa: „przynaj 
mniej ci czcigodni dżentelmeni 
nie groziliby nikomu; przynaj- 
mniej nie powiedzieliby Danji, 
że gdyby została zaatakowana, 
nie pozostałaby sama: przynaj- 
mniej nie podrażniliby Niemiec 
potępiając ich politykę; przynaj 
mniej nie podnieciliby Danji do 
oporu przez fałszywe rady i 
złudne nadzieje“. 

W. 1864 roku Schleswig i Hol- 
sztyn zostały anekłowane przez 
Prusy, x 


A morał? Moral prawdziwej 
historji jest taki sam, jak przy- 
powieści. Seree nie powin- 
no przyjmować zobo- 
wiązań, których ro 
zom nie może dotreye 
maé 
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(Dokończenie) 
LONDYN, 2 maja. (PAT.) — 
Keuter donosi z Paryża: Człon- 
kowie rządu abisyńskiego opu- 
secili Addis - Ahebę w samocho- 
dach, kierując się w stronę za- 

chodniej części Abisynji. 


WASZYNGTON, 2 maja. — 
(PAT.) — Poseł Stanów Zjedno- 
czonych donosi z Addis- Abeby: 
Dom wicekonsula amerykańskie 
go Crampa uległ rahunkowi, 
lecz wicekonsul i cały personel 
poselstwa Stanów  Zjednoczo- 
nych są cali i zdrowi. Siedmiu 
misjonarzy amęrykańskieh 
sehroniło się w poselstwie bry- 
tyjskiem, trzej pozostali — w po 
selstwie Stanów Zjednoczonych, 
którego personel trwa na poste- 
runku. 

Relacja posła van Engerta zo 
stała odebrana z Addis Abeby 
przez amerykańską radjostację 
morską o godz. iG-ej. Wskutek 


Wynika z niej, że na poselstwo 


St. Zjednoczonych napadu nie | 
było. Kule trafiały w gmach po | 


selstwa rykoszetem. Relacja po 
sła nie nie mówi © wkroczen:n 
jsk włoskich. Należy domy- 
ślać sie, że strzelaniaę wywoła 
Ji rabusie, czy też zbuntowawm 
żołniecze. 


W poselstwie St. Zjednocze 
nych uksyło się m. in. 30 gre- 
ków i 6 rosjan z żonami i dzieć 
mi, ponieważ nie mogli dotrzeć 
do innych poselstw, nie nara- 
żając się na STARCIE Z* 
ZBUNTFOWANYMI  ŻOŁNIE- 

RZAMI. 

Wśród g ów, objętych 
pożarem, są insiytucje miejskie 
a m. in. stacja telefonów, wsku 
tek tego telefony w mieście są 
nieczynne. Poseł donosi, że 


ROZRUCHY T RABUNKI rozpo | 


częły się w mieście natychmiast 
potem, kiedy rząd opuścił w na 


silnych wyładowań, depeszę |cy Aidis Abebe. Buntownicy 
przyjęto niedość dokładnie. — | zagarnęli duża itość broni i a 
REES DOTE! 


Napaści uliczne 


w Łodzi i w 


Wczoraj około godziny 9 wiecz, 
w dzielnicy staromiejskiej miało 
miejsce kilka wypadków napaści na 
przechodniów, W wyniku tych zajść 
kilka osób odniosło rany. 

Przed sklepem Borowieckiej przy 
il. Zawiszy 24, do którego w swoim | 
czasie, jak wiadomo, rzucono pe- 


tardę, poraniony został 46-letni 
Abram Bejrysz. 
Pozatem pogotowie ratunkowe 


ndzieliło pomocy 22-letniemu Wol- 
fowi Kinrusowi (Dworska 7), 24- 
letniemu Dawidowi Majlechowi (Ła 


giewnicka 32-34) oraz ofierze pobi- 


Warszawie 


cia przy zbiegu Bałuckiego Rynka 
i Łagiewnickiej, 23-letniemu Jakó- 
bowi Fiszlewiczowi (Zgierska 21). 
Policja wdrożyła energiczne docho 
dzenie. 


Warszawski korespondent „Glo- 
su Porannego” telefonuje: 

Wczoraj wieczorem grupy wy- 
rostków, wznosząc antyżydowskie 
okrzyki, zaczęły wybijać szyby na 
Pradze.  Awanturnicy  zaczepiali 
przechodniów. Zanotowano kilka 
wypadków pobicia. 

Policja aresztowała kilka osób. 


Obróć Polski złoiem 


Agencja „Iskra” donosi: 

Jak wynika z obrotów handlu za 
kranicznego, w ciągu roku ubiegłe 
ko przywieziono do Polski złota w 
blokach, monetarnego 693 klg., war 
tości 4 miljonów zł, a monet zło- 
tych 12.399 kig, wartości 67,2) 
milj. zł. W tymże roku wywóz za- 
granicę złota w blokach wyniósi 
15.373 kig, wartości 90,8 miljon. 
zł, a w monetach złotych 7.042 
kig, wartości 37,8 miljn. zł. 


Jeżeli chodzi o pierwsze trzy 
miesiące roku bieżącego, to ruch 
zlota przedstawiał się następująco: 
przywieziono z zagranicy do kra- 
ju złota w sztabach 51 kig., war- 
tości 305 tys. zł, a w monetach 
złotych — 2.877 klg., wartości — 
15.7 miljonów zł.; wywieziono nato 
miast z Polski złota w sztabach — 
7 klg., wartości 17 tys. zł, a w mo 
netach złotych 59 kgl, wartości 
313 tys, zł. 


Porównując wartość przywiezio- 
nego złota do kraju w roků ubie: | 


głym z wywozem, dochodzimy do 
wniosku, że nadwyżka wywozu nad 
przywozem wynosi 57,4 miljn. zł, | 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd, | 
Wólczańska 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 
1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie - 
krój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo:kapelusze 
5, Bieliźniarstwo- krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. 
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natomiast w ciągu pierwszego 
kwartału r. b. wystąpiła nadwyż- 
ka przywozu złota, zwłaszcza mo- 
net WA na zgórą 15 I pół miljo 
na zł. 


Udzielanie pozwoleń 
na czynny obrót uszla- 
chetniający 

WARSZAWA, 25: (PAT) 
W numerze 103 „Monitora Polskie- 
go” z dnia 2 b. m. ukazał się okół- 
nik Ministerstwa skarbu w sprawie 
upoważnienia urzędów celnych do 
udzielania pozwoleń na czynny 
obrót uszlachetniający. Do okólni 
ka dołączony jest wykaz towarów, 
dopuszczonych do czynnego obrotu | 
uszlachetniającego na zasadach, 
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Negus uciekł z Abisynji 


| munieji, 


or- uconej przez pol 
ka Gmach poczty 


W zakończeniu 
poset donosi, że 
rzowa Manen z 
m księciem Ma- 
tępeą tronu ks. 
ła do Dźibut: 


O cesarzu poset nie wspomina 


swojej relae 
dziś zrana ces 
córką. I2-1c 
konnenem i n 
Harraru, wyje 


Wrażenie w Londynie 


LONDYN, 2 maja. (Pat). — 


z Addis Abe do DVżibuti (So- 
mali francu: ) wywołała w 
Londynie duże wrażenie. Min. 
Eden przerwał weck end 1 
przybył do min. spraw zagra- 
nicznych, gdzie przez 5 godzin 
toczyły się obrady nad sytua- 
cją. — Koła rządowe narazie 
wstrzymują się od komentarzy, 
jednak sytuacja oceniana jest, 
jako bardzo poważna, Liczą się 
z możliwością, że w razie zaję- 
cia Addis Abeby przez wojska 
włoskie, poseł brytyjski wyje- 
dzie ze stolicy, narazie jednax 
poseł brytyjski nie poczynił żad 
nych przygotowań do wyjazdu. 


Przyjazd 
do Dżibuti 
niedzielę wieczór. 


cesarza z rodziną 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Red. Stefan Grostern skiero- 
wał do „Kurjera Porannego" 
list, w którym stwierdza, że nie 
jest mu nů wiadomo o żadnym 
projekcie nowego dziennika, 
który miałby jakoby wycho- 
dzić pod jego redakcją. Wszyst 
kie te wiadomości pochodzą ze 
źródła, których wiarygodność 
„Kurjer Poranny“ słusznie po- 
dał w wątpliwość. 

Jak słychać z chwilą objęcia 
stanowiska dyrektora departa- 
mentu prasowego przy prezy- 
djum rady ministrów przez p. 
Okulicza, mają być zrealizowa- 
ne stopniowo projekty, dotyczą 


pieniom stosuje s s 
kiToqal. Togal przynosi ul- 


wyłuszczonych w okólniku, 


gę cierpiącyrn. Cena Zł.150 


Wiadomość o` wyjeździe negusa | 


oczekiwany jest w | 


Należy 


tów — 
nej piel 
usuwa z 
czenia. 


dna i dz 


f 


BADANE DERM 


ce poważniejszych zmian w 
prasie warszawskiej. P. dyr, O- 
kulicz bawi jeszcze w Wilnie i 
podobno w poniedziałek dopie 
ro obejmie urzędowanie. Po ob 
jęciu przezeń urzędowania ma 
ją być przedsięwzięte między 
innemi badania, w jakich oko- 
licznościach nabyte zostały pra 
wa własności jednego koncernu 
pod różnemi firmami, w dus 
żym stopniu uzależnionego od 
czynników państwowych. W ta 
kiem położeniu znajduje się 
między innemi wydawnictwa 
„Nowoczesnej spółki wydawni 
czej”, która przejęła własność 
zlikwidowanej spółki akcyjnej 


Powołano do życia sp 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Korzystając z liczniejszego zjaz- 
du posłów w pierwszych dniach 
miesiąca, odbyło się posiedzenie 


koła rolników pod przewodnictwem 


Listy do Ameryki w ciągi 3 dni 


będzie przewoził z Polski sterowiec „Hindenburg“ 


Z Warszawy donoszą: 

Poczta niemiecka porozumia 
ła się z naszem min. poczt i te- 
legrafów w sprawie przewozu 
poczty nowym sterowcem nie- 
mieckim „Hindenburgiem*. — 
Sterowiec odbywać będzie loty 
do Ameryki Północnej, a datę 
pierwszej podróży wyznaczono 
na dzień 6 b. m. 


Czas przelotu z Europy do 
Stanów Zjednoczonych potrwa 
około trzech dni. Wszystkie u- 
rzędy pocztowe w Polsce przyj- 
mować będą do przewozu ste- 
rowcem  „Hindenburgiem*: li- 


sty. karty pocztowe, druki i 
próbki towarów, adresowane 
do Ameryki Północnej, Kana- 
dy, Meksyku, Kolumbji i Vene- 
zueli. 

Za przewóz listów do Nowe- 
go Jorku, poza zwykłą opłatą 
pocztową, pobierana będzie da 
płata w wysokości 1 zł. 90 gr. 
za każde 5 gramów i za kartki 
po 1 zł. 60 gr. Dla filatelistów 


Podobno projektowany podatek 
„kawalerski? ma być nakładany 


sterowiec zawiezie listy do A- 
meryki, które następnie wrócą 
zwykłą drogą pocztową do nā- 
dawców. 


Zapisy 4—5. 


tylko na bezdzietnych kawalerów. | KZWTWWEWOKWGZNN WRC N NOO 


co może zaszkodzić jej delikatnej 
piękności, a więc przedewszystkiem 
nieodpowiedniego mydła. 

Tylko dobre mydło — Elida 7 Kwia=' 


PROFESOR MUZYKI 
FELIKS HALPERN 


wystrzegać się wszystkiego, 


stanowi podstawę racjona|- 
lęgnacji cery. Obfita piana 
porów wszelkie zanieczysz= 
Posiada wybitne własności 


kosmeryczne, jest nadzwyczaj łago- 


ięki temu czyni cerę miękką 


i delikatną. 


ATOLOGICZNIE 


remi 


„Czystka” w prasie rządowej 


rozpocznie się po przyjeździe p. Okulicza 


„Prasa Polska“ dzięki popar- 
ciu wspomnianych czynników. 
Wśród obecnych kierowników 
i właścicieli przedsiębiorstwa 
przewidywane są daleko idące 
zmiany, mimo, że już obecnie 
spółka stara się o przystosowa- 
nie do nowych warunków i od 
dzielenie swoich interesów od 
koncernu, istniejącego de facto, 
chociaż nie formalnie. W ko- 
lach poinformowanych mówią, 


że do kontroli linji wydaw- 
uietw „Nowoczesnej spółki wy 
dawn j“ zaproszeni być ma- 


ją redaktorowie, wchodzący o- 
becnie do składu redakcji 


Kurjera Porannego“. 


Obrady koła rolników 


ecjalną komisję leśną 

sen. Rdiltowskiego. Postanowiono 
pracować w przerwach pomiędźg 
sesjami ciał parlamentarnych. W 
naradach brało udział 62 posłów i 
senatorów. Mówinao o obciążeniach 
gospodarstw wiejskich i ogólnem 
położeniu wsi. W dyskusji brali 
udział sen. Maksymiljan Malinowski 
i Czapski, obaj b. ludowcy, Rduł- 
towski, Karśnicki i inni. Postanowia 
no opracować tezy i przedstawić 
je czynnikom miarodajnym. Na 
zakończenie obrad przybyla po- 
słanka Prystorowa, która wyłożyła 
osobno postalaty Ziemi Wileńskiej, 
Wreszcie powołano do życia spe< 


cjalną komisję leśną, do której we- 
szły cztery osoby, między innymi 
gen. Galica, 


Al. Kościuszki 53 
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Zmiany na stanowi- 
skach wojewodów 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego" telefonuje; 

Dowiadujemy się, że w naj- 
bliższych dniach ustąpi wojewo 
iła kielecki p. Dziadosz, mówią 
także, o zmianie na stanowi- 
skach wojewodów w Lublinie i 
Białymstoku. 

Jednocześnie podobno ma być 
utworzone trzecie stanowisko 
podsekretarza stanu w minister 
stwie spraw wewnętrzny 
Obecnie tam dwuch pod. 
sen. Kawecki i 
Korsak. 


Rok szkolny 
zakończy sie 22 czerwca 


Warsz. koresn, „Głosu Poran- 
nego* telefonuje 
Dowiadujemy się, że koniec į 
roku szkolnego ma w tym roku 
j, niż za- 
ianowicie dopiero 
22 czerwca, j rok szkol 
ny kończył się 15 czerwca. 


Żydowska samoobrona 


WARSZAWA, 2 maja. (Tel. 
wł.). Jedno z pism stołecznych 
donosi z Londynu, że żydzi w 
Palestynie postanowili zmobi- 
lizować samoobronę (Hagana). 
Odpowiednie komendy otrzy- 
mały od kierownictwa samo- 
obrony instrukcje co do obsa» 
dzenia odnośnych punktów. — 
Policja jest bezsilna. 


W pobliżu Tyberjady w zbroj 
nem starciu samoobrony 
dowskiej z beduinami rannych 
zostało 18 arabów i 6 żydów: 


Nad Palestyną patrolują sa- 
moloty angielskie. 


JEROZOLIMA, 2 maja. (Tel. 
wl). W przeciwieństwie do lat 


Skazani ukraińcy 


odwiezieni do więzień ',, 


Warsz. koresp, „Głosu Poran-, 
nego“ telefonuje: i 

Wobec zakończenia procesu | 
cyjnego ukraińców, odwie| 
ch wczoraj z powrotem 
do więzień prowincjonalnych. 


„Wróg Nr. 1“ 


aresztowany 

NOWY JORX, 2,5. (PAT) 
Z Nowego Orleanu donoszą, że po 
upływie 3 lat organy bezpieczeń- 
stwa aresztowały „wroga publiczne 
ko nr. 1”, Alvina Karpisa, który 
porwał bankiera Bremera, żądając 
200 tys. dolarów wykupu oraz zor 
ganizował porwanie  piwowara 
Hamma, domagając się 100 tys. do- 
larów wykupu, 

Ostatnio popełniono w St. Zjed- 
noczonych szereg napadów na ban- 
ki. W Detroit wtargnęła wczoraj do 
banku 5 uzbrojonych bandytów, 
którzy zrabowali 50 tysięcy dola- 
rów. 

W Bogota (New Jersey) podczas 
napadu na bank zrabowano 20 tys. 
dolarów, 


| 


-f 


ubiegłych organizacja robotni- 
cza „Histadruth* poleciła robot 
om w dniu 1 maja nie prze- 
rywać pracy w transporcie, w 
instytucjach publicznych i re- 
słauracjach. Jedynie w budow- 
nietwie i przemyśle praca nie 
odbyła się. 


W odezwie pierwszomajowej 
do robotników „Hisładruth* po 
tępiła komanistów żydowskich 
za ich współy z agiłatora- 
mi żydows w 


SO 


budowy. 


Burmistrz — dywer- 
santem 


JEROZOLIMA, 2 maja. (Tel. 
wł.). Stronnictwo „Agudath Is- 
rael“ wręczyło rządowi pale- 
styńskiemu protest przeciwko 
burmistrzowi Jerozolimy, dr. 
Chaldi, który jest jednocześnie 
członkiem arabskiego komitetu 
strejkowego. W proteście doma 
gano się rezygnacji dr. Chaldie- 
go z urzędu burmistrza, lub wy 
stąpienia z komitetu strejkowe 


Arabowie rzucili bom 


rwa ro | 
| botników, by stali na straży od | wř), 
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Rozpraszanie Numi demonstrantów w 


| Bomba przed sądem 
JEROZOLIMA. 2 maja. (Tel. 
Dzień czwartkowy przy- 
|nióst dalsze akty sabolażu. 
Arabowie rzucili bombę przed 
gmachem sądowym w Jaffie, 
g! toczył się proces między 
żydami a arabami. Wszystkie 
szyby wyleciały w powietrze— 
Druga bomba rzucona została 
w Jaffie w dzielnicy „mieszkań 
warszawskich“. Wśród ludnoś- 
ci żydowskiej wywołało to za- 
niepokojenie. 


12 aut ciężarowych, naładowa- 
nych uzbrojonymi arabami za- 
jechało przed gmach Rockefel- 
lera w Jerozolimie. Żydzi w nie 
pokoju opuszczali swe mieszka 


go. prowadzącego akcję w Pa- 
lestynie. 


nia w całej dzielnicy, W Jaffie 
zakłuto dwuch arabów, 


którzy 


Jatlic. Zdjęcie dokonane z samolotu 


odmówili zamkniecia swoich 


sklepów. 


Zywa pochodnia 


Zabity szofer owski nazy- 
wa się ezer Wikensztajn. Li- 
Pogłoski o tem, jako- 


ranny. Znajduje się on w e 
talu „Hadasy”, Według informa 
cji rannego, arabowie pod Re- 
malah przewrócili samochód z 
produktami. 


| Wóz zaczął się palić. Wiken- 
.sztajn spłonął żywcem. 

17 skautów arabskich, uzbro- 
jonych w kije i noże napadło ro- 
|botników arabskich, zatrudnio- 
[nych u żydów w Tel Mond i 
Gan Berman. Napastników are- 
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Dalsze akty sabotażu w Palestynie 


be przed gmachem sądu w Jaffie 


sztowano, Przy pomocy psów pa 
lieyjnych wytropiono i areszto- 
wano podpalaczy w dwuch kolo 
njach. 

Í 


Arabowie podpalili na krótko 
przed północą dwie kwuce w 
Emek Hafar, a mianowicie kwu 
ce Maabaroth i Kfar Wiskin, — 
Szkody wynoszą 150 funt. szt. 
Ogień ugaszono przy pomocy ko 
lonistów i policji. 

W nocy z czwartku na piątek 
słychać było strzelaninę w Sza- 
ron na gruntach „Keren Kaje- 
meth* (Funduszu Narodowego). 
Arabowie podpalili w Jerozoli- 
mie auto ciężarowe Mleszarni 
Hygjenicznej. 

Urzędowy komunikat donosi 
o eksplodowania bomby w dziel 
nicy „Sto bram“ w Jerozolimie. 
Ofiar w ludziach nie było. 


Krwawe demonstracje 


W Akko odbyła się demon- 
stracja arabska. Przy rozprasza 
niu tłumu padlo kilku rannyci 
arabów. Strzelała policja. 

Podczas arabskiej demonstra 
cji w Haifie obsypano gradem 
kamieni samochód lek: y- 
dowskiego, dr. Karola berga. 
Lekarz został ciężko ranny. — 
W Jaffie demonstracja miała 
|przebieg spokojny. 


W porcie Jaffy rozpo. 
czyna się praca 
JAFFA, 2 maja. (Tel. wl.) — 
do wyładu 
Uiskim ekspo- 
argi Le 


wantyń. 
waty 
Mimo trwającego strej 
rze arabscy wyk 
przeszkód 
ny. Praca ta j 


Kłamstwa niemieckie 


BERLIN, 2 maja. (Tel. wł.) —- 
Radjostacja w Koenigswuśler- 


hausen nadała komus 


M alar- 


© 


Za zabiegi sterylizacyjne 


skazano lekarza oraz jego wspólników 


BORDEAUX, 2.5, (PAT) 
Ogłoszono k w sprawie, wyto: | 
czonej przeciwko lekarzowi, oby: | 
watelowi austrjackiemu oraz dwum 
jego wspólnikom, którzy dokonali 
kilkunastu zabiegów  sterylizacyj 


= 


nych. 

Lekarz, który dokonał operacji, 
austrjak Norbert Barthozeck, zo 
stał skazany na 3 lata więzienia, 
a dwaj jego wspólnicy na 6 mie 
sięcy więzienia. 


Najwieksze brylanty Świata 


Jakie są losy słynnych djamentów 


W Brazylji odnaleziono niedaw | 
no djament niezwykłej wielkości, 
waży on bowiem 488 karatów. Zda- 
Wem znawców, będzie to najwięk- 
szy djament na świecie, jeżeli nić 
liczyć djamentu „Cullinan”, ofiaro- 
wanego w roku 1905 królowi an: 
gielskiemu Edwardowi VII 
Transvaal, „Cullinan* 
karatów. 

W związku z tem prasa angiel- 
ska przypomina o losach najwięk: 


waży 530 


| 
przez | 


łow”, wydarty z oka bóstwa hindu- 
skiego i przywieziony do Europy, 
oraz niemniej słynna „Gwiazda Po- 
larna™, należące niegdyś do carów 
rosyjskich, znajdują się obecnie w 
karbcu Sowietów w Moskwie. In- 
ny wielki brylant „Koh - i - noor” 
znajduje się obecnie w muzeum 
królewskiem w Tower, w Londynie, 
„Sancy”, który należał ongiś do 
pięciu królów Francji i trzech wład 
ców Anglji, jest obecnie w posla- 


szych djamentów, z któremi zwią- 
zane są zazwyczaj legendy i aneg- 
doty, Dwa wielkie kamienie „Re- 
gent” i „Djament Biękitny”, które 
należały niegdyś do korony fran- 
cuskiej, znajdują się obecnie w mus 


daniu maharadży Patłala. „Cesarze 
wa Eugenja”, sprzedana sa cenę 
400,000 franków po upadku dru- 
giego cesarstwa, jest również w 
Indjach i stanowi własność maba- 
radży Baroda. 


zeum Luwru. Słynny, „Książę Or:| 


Jak się likwiduje 

Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

Zatarg między komisarycznym 
zarzadem miasta Warszawy a komi 
sją rewizyjną, mianowaną przez 
ministra spraw wewnętrznych, ma 
być zlikwidowany polubownie za 
pośrednictwem ministerstwa spraw 
wewnętrznych. 

Projekt ugody jest następujący: 
Komisaryczny zarząd m. Warsza- 
wy ma wycofać list, skierowany da 
komisji rewizyjnej, którym to li- 
stem komisja uczuła się obrażona. 

Komisja rewizyjna wzamian ma 


WARSZAWA, 25. (PAT) — 
Przewidywany przebieg pogody fo 
wieczora dnia 3 b. m.: 


niej połowie Polski, Dość ciepło. 
Lekka skłonność do burz. Słabe wia 
try wschodnie i północno - wschod< 


WADEMEC 


ZĘBY BIELSZE JUŻ PO 3 


poważne zatargi 

wycofać jeden z protokółów, za 
wierający krytyczne uwagi o gospo 
darce tymczasowego zarządu miej- 
skiego i cofnąć swoją rezygnację, 


| Taki jest projeki kompromisu, 
| przedstawiony przez władze nadzor 
cze stronom. Jak słychać jednak 
komisja rewizyjna niebardzo jest 
' skłonną do przyjęcia tego projektu 
w całości, powołując się na swoją 
faktyczną odpowiedzialność wo 
bec min. spraw wewnętrznych i mo- 
ralną wobec społeczeństwa za go 
spodarkę miejską. 


Skłonność do burz 


ŻYWIEC, 2.5. (PAT) — Wczoraj 
przeszła na Żywcem i okolicą sil 
ma burza gradowa. W ciągu kilku 
miaut siemia została pokryta kil- 
kucentymetrową warstwą gradu, 
którego wielkość dochodziła do 


REZULTATY “ 
WIDOCZNE 


DNIACH 


arabskiem 
przeciwko wład. mandatowej, 
dodające od siebie, że powstanie 
to rozszerza się. Informacja ta 
okazała się — co było do prze- 
widzenia — zmyśloną. 


Minister Thomas 
o wypadkach 

TEL AVIV, 2 maja (Tel, wł.) 
W. przemówieniu angielskiego 
ministra kolonji, Thomasa, na- 
danem przez radjo londyńskie z 
okazji otwarcia Targów Lewan- 
tyńskich, minister m. in. powie- 
dział: Nieszczęśliwe wypadki z 
ostatnich dwuch tygodni rzuciły 
oczywista głęboki cień na obec- 
ne uroczystości. Ale głęboko w 
to wierzę, że złe te wydarzenia 
nie będą w stanie przeszkodzić 
osiągnięciu powodzenia, a na- 
wet przekroczeniu sukcesu z 
przed dwnch lat. 

Następnie minister w imieniu 
J. K. M. króla Edwarda VIII ży- 
czył targom powodzeniś. 


imowy o powstaniu 


Fe 


Proszona kolacja 


Pewnego razu mówiło się o goś- 
cinności. Na ten temat mogę po- 
wiedzieć kilka koszmarnych histo- 
rji. Najstraszniejsza jest poniższa: 

Małżeństwo najzwijmy je 
Kleinowie — spotyka się w śród- 
mieściu ze znajomem małżeństwem 
— powiedzmy — Grossowie. Jak 
to zwykle bywa w takich razach, 
witają się z wylewną serdecznością. 
Panie mówią o sukniach, panowie 
stwierdzają, że kryzys jeszcze nie 
minął. Potem wszyscy krytykują 
kilka ostatnich filmów, Tak mija 
półtorej godziny, Cała czwórka 
stwierdza, że bawili się świetnie i 
że muszą się znowu spotkać w naj- 
bliższymu czasie. Wobec tego para 
Grossów zaprasza parę Kleinów na 
kolację. 

— Tak najzwyczajniej na herba- 
tę -- mówi pani Gross. 

— Ach, mój Boże, któżby dzisiaj 
robił przyjęcia... — odpowiada pa- 
ni Klein, 

— A więc na przyszły czwartek, 
o ósmej. 

— świetnie. 


W ów aa. Kleinowie nkła- 
dali właśnie po obiedzie program 
dnia, gdy nagle pani domu schwy- 
cila się za serce i zawołała: „Na 
Boga. Przecież dziś mamy być u 
Grossów”. 

Twarz pana domu posmutniała. 
Prawda, ta przeklęta kolacja. Tak 
bardzo chciał pójść na „Dzisiejsze 
czasy” Chaplina, a tu tymczasem... 
No trudno... 

Po rozmowie z żoną decydują się 
najpierw pójść do kina, a potem 
do Grossów. 


* i 
Pięć przed ósmą dzwonią do|% 


Grossów, „uzbrojeni” w pudełko 
cukierków. Aby oddać wiernie na- 
stępne wydarzenia, trzeba je podać 
sposobem pisania scenarjusza Hl- 
mowego. 

Kleinowie dzwonią. W przedpo- 
koju ciemno, Dzwonią jeszcze raz. 
Wewnątrz otwierają się cicho ja- 
kieg drzwi. Słychać szepty. Drzwi 
się zamykają. Słychać otwieranie 
drugich drzwi. Szepty. Ktoś gasi 
światło. Głośniejsza rozmowa. Ktoś 
trzaska drzwiami. Stuk. _ Upadło 
krzesło. Szepty i szybkie kroki, Na- 
reszcie z przedpokoju biyska świa: 
tio, Przekręcenie klucza w zamku. 
Klejnom otwiera drzwi sennie wy- 
glądająca służąca. Prowadzi ich do 
salonu. Gdy wchodzą, drzwi do są- 
siedniego pokoju zamykają się 
jakgdyby ktoś wybiegł przez nie 
przed chwilą, Kleinowie pozostają 
przez kilka minut w salonie sanii. 
Patrzą na siebie, Co to ma zna- 
rzyć? Jest przecież ósma, Nie 
Ji zawcześnie. Za chwilę zja- 
ię pan donu, Podając im rękę 
zapina niewidocznie kamizelkę. Ma 
potargane włosy i widać wyraźnie, 
że wlaśnie się pośpiesznie czesał. 
Zjawia się pani domu. Zaczyna się 
wymuszona rozmowa, Pani Gross 
woła służącą i szepce jej coś, Słu- 
żąca odpowiada szeptem, Służąca 
prosi pana Grossa, Pan Gross wci- 
ska jej do ręki pieniądze, Dziew- 
czyna wychodzi. Kleinowie patrzą 
na siebie. Rozmowa kuleje. Pan 
Gross chce właśnie stwierdzic, że 
Kryzys doszedł do  niebywałych 
rozmiarów, gdy nagle wraca slużą- 
"a. Szepce coś do pani Gross, pani 
Gross do niej. Wobec tego służąca 
rwraca się szeptem do pana Grassa, 
który nie może dokończyć zdania 
na temat kryzysu, lecz sięga pò- 
nowaie do kieszeni i daje dziewczy 
nie pieniądze, Dziewczyna wycho- 
dzi, 

Nieprzyjemna cisza. Zaczyna się 
rozmowa o ostatnio widzianym fil- 
mie. Temat ten wyczerpuje się 
wkrótce, gdyż państwo Gross nie 
widzieli „Dzisiejszych czasów”. Zno 
wu niemiła cisza, Pan Gross za 
czyna opowiadać swe przygody wa 
jenne. Po pół godzinie spostrzega, 
że nikt go nie shicha, W sąsiednim 
pokolu słychać nakrywanie do sta: 


15-lecie powstania śląskiego 


obchodzono ba 
KATOWICE, 2 maja. (Tel. 
wł.) — Z okazji 15-letnicj rocz- 
nicy TH-go powstania śląskiego, 
Katowice przybrały odświętny 
wygląd. Na ulicach ustawiono 
wysokie maszty z chorągwiami, 
wszędzie ruch hardzo ożywiony. 
W. kościele garnizonowym od- 
było się rano nabożeństwo, na 
którem obeeni byli przedstawił- 
ciele rządu, władz wojskowych 


Palą kościoly 


MADRYT, 2.5. (PAT) — Bono- 
szą o nowej fali rozruchów w całej 
Hiszpanji. W Sewilli został zamor- 
dowany przez trzech uczestników 
demonstracji 1-szomajowej Eduar- 
do Franc, dotychczasowy republi- 
kanin lewicowy, który ostatnio 
wstąpił do partji faszystowskiej. 

W miejscówościach Gandia i Ca- 
taroja demonstranci lewicowi spa- 
lili kościoły. W miejscowości Maire 
na del Alcor przemocą wyciągnięto 
z domu księdza i zmuszono go do 
udziału w pochodzie komunistycz- 
nym, Duchownemu odebrano klu- 
cze od kościoła, w którym komu- 
niści urządzili stadjon sportowy. 
W miejscowości Cullera komuniści 
wyrzucili z kościoła obrazy wię 
tych i podpalili. 


rdzo uroczyście 

i samorządowych, poczem uro- 
czyste posiedzenie sejmu śląskie 
go, na którem uczczono pamięć 
I-go Marszałka Polski. 

W gmachu woj. śłąskiego na- 
stąpiło otwarcie wystawy pamią 
tek powsta: kich. Przy wej- 
Śeiu ustawiono 8 masztów, na 


wo - srebrne. 


W miejscowości Cuena członko- 
wie ugrupowań lewicowych napadli 
|ua siedzibę organizacji katolic- 
kiej, którą zdemolowali paląc me 
ble i dokumenty. 

m 


Na uroczystości złożenia ser- 
ca Marszałka w grobowcu na 
Rossie w Wilnie, w dniu 12 b.) 


MMM 
LINIOWA 


PA 


dobre 
FRA 
'H 


CENA ZNIŻONA. Pudełko zł. 1. 30, 


GRUDZIĄDZ, 25. (PAT) — 
W dniu wczorajszym w chwili gdy 
kierownik więziennego szpitala 
psychjatrycznego, dr. Januszewski, 
przeprowadzał inspekcję umysłowo 
chorych więźniów, jeden z więź- 
niów nazwiskiem Fleger rzucił się 
nań z nożem, zadając cztery glębo 
kie rany w kark i ramię, 

Stan dr. Januszewskiego jest bar 


Warszawski koresp. „Głosu Po. 
rannego” telefonuje; 

W ostatnich dniach- wstrzymano 
przyjmowanie paczek żywnościa: 
wych przez specjalnie koncesjono- 
wane biura do Rosji sowieckiej. Za 
kaz ten wydały władze sowieckie, 
ze względu na nadużycia, które za- 
chodziły przy ekspedycji tych pa- 


Teatr Rozmaitości © 


telefon 112-25 


Miś 0 g.4 popok. I 3 W. 
$alaFilharmenii 


tel. 213-84 


w przeboj: 


o godz, 8.45 wiecz, 


łu. Dzwonek, wychodzenia, szepty, 
Wreszcie wchodzi służąca i zawia- 
damia, że podano do stoły. 
Przechodzą do jadalni i siadają. 
Sznyele po wiedeńsku z sałatą kar- 
tollaną. Widać, że je przed chwi 
lą przyniesiono z pobliskiej restau 
racji. Jest kwadrans po dziewiątej. 
Na deser cukierniane ciastka i ka- 
wa najwidoczniej z sąsiedniej ka- | 
wiarni, Podaje się wszystko tylko 
raz, gdyż widać, że posłano | 


cztery porcje. Sytuacja robi się tak | 


Przenrowadźce rement żelądka 


Niadomagania żołądkowe odbierają 


pracy i 


USUWAJĄ ZAPARCIE STOLCA 
, podw. pud. zł. 1,95, torebka 35 gr. 


Z możem na dokiora 


rzucił się umysłowo chory więzień 


Paczki żywnościowe do Rosji 


wstrzymane z powodu nadużyć przy ekspedycji 


bee tego kilkanaście placówek w] 


Gościnne występy 
teatru liter.-artyst. 


programie p. n 


samopoczucie, energię do 
wyczerpują organizm 


NCUSKIE ZIOŁA 


dzo groźny, Szaleńca obęzwładnio | 
no i umieszczono w oddzielnej cell | 

Fleger odsładuje karę 15 lat 
więzienia za morderstwo, a ostat. 
nio ponieważ zdradzał chorobę umy 
słową, umieszczony został w wię || 
ziennym szpitalu psychjatrycznym 


których powiewały flagi blekitna | | 


Demonstracje komunistyczne nie ustają 


— „GŁOS PORANNY — 1936 


PRZEZ ZD 


DO PIĘKNA. 


m, organizowany jest zjazd oby 
wateli z całego kraju. Realiza- 
cją planu wyjazdów zajmują się 
wojewodowie. 

Pan wojewoda łódzki Hauke- 
Nowak wysłosował w związku z 
tem okólnik do starostów nasze- 
go województwa, w którym re- 
ał przedstawicieli ca 
wa w uroczysto 
ściach wileńskich. Wojewódz- 
twu łódzkiemu przyznano w po 
ciągu specjalnym 500 miejsc. — 
W tych ramach p. wojewoda 
przydzielił odpowiednie ilości 
kart uczestnictwa na powiaty 
i m. Łódź. 

(Wszystkie organizacje, oraz 
osoby, udające się na zjazd, 
zgłoszą swe zapotrzebowania na 
karty w starostwie grodzkiem. 

Pożądane jest, aby organiza- 
cje wysłały swe delegacje do 
Wilna w mundurach ze sztanda- 


ROWA CERĘ 


nościom rodooktywnym nie ograniczają się w 

swem działaniu jedynie do maskowania 

wad cery, lecz usuwają je radykalnie. 
SOCIETE SECOR, PARIS 


Delegacja Łodzi do Wilna 


ma uroczystości złożemia serca Marszałka 
w śroboweu ma Rossie 


Pociąg specjalny wyjedzie w dn. 11 maja z dworca Fabrycznego 


rami, Wysłaniem delegacji szkoł 
nych zajmuje się kuratorjum. 
Sprawa noclegów dla uczest: 
ników została uregulowana 
przez komitet.  Niezamożni o: 
trzymają noclegi bezpłatnie, 


Karty uczestnictwa wydawa- 
ne będą bezpłatnie. Uprawniają 
one do nabycia biletu kolejowe- 
go na przejazd ulgowy ze zniżką 
75 proc. Miejsca w pociągach 
nadzwyczajnych, odchodzących 
z dworca Fabrycznego będą nu: 
merowane. Pociąg, wiozący de- 
legację łódzką, odejdzie ze sta- 
cji Łódź - Fabryczna w dniu 10 
maja o godz. 21.45. Przyjazd do 
Wilna o godz, 9.20 w dniu 11 
maja. 


Odjazd z Wilna nastąpi w dn. 


12 maja o godz. 20 min. 20, zaś 
przyjazd do Łodzi w dniu 13 b. 
mies. o godz. 8.15 rano. 


Władze prokuratorskie prowa: |Okólnik komitetu wykonawczego Sir. Ludowego 


dzą dochodzenie. 


N 


czek z Francji, Władze sówieckie 
zapowiedziały, że będą pobierać 
wysokie cło od tych przesyłek. Wo 


Warszawie „zajmujących się ekspe- | 
dycją paczek żywnościowych, zwró 
ciło się do Torgpredstwa o cofnię- 
cie tego zakazu. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Naczelny komitet wykonaw- 
ezy Stronnictwa Ludowego wy 
dał okólnik na liczne zapytania 
co do możności współpracy z in 


owym 


A Weiti mií Ng 


Tylko jeden 
koncert mistrzowski 


„ARARAT 


nemi ugrupowaniami politycz- 
nemi, 

Okólnik stwierdza, na wstę- 
pie, że niedopuszczalna jest 
współpraca z endecją, która 
jest wrogiem  demokratyzmu, 
wyklucza  pozatem wszelką 
współpracę z sanacją i komuni- 
stami. 


Kier. art. 
M. Broderson 


Montaż ! reżys. Sz. Dżigan 
il, Srumacher. 


IMRE UNGAR 


W ŚRODĘ, dnia 6 maja 1936 Pismsta Światowej sławymlaureat międzynarodowego konkursu im. Chopina 
h 


Bilety już sprzedaj 


wyraźnie niewyraźna, że krótko po 
dziesiątej pan Klein czyni delikat- 
ną aluzję, że rano musi wcześnie 
wstać. Na to odpowiada pan Gross, | 
że to, co pan Klein nazywa wcześ. 
nie, to jest dla niego południe, gdyż 
on musi wstać o świcie. 

Po chłodnem pożegnaniu malżeń- 
stwo Klein wychodzi poprostu 
wściekłe. Sprzeczają się po drodze 
i wracają do domu, jakgdyby na- 
ładowani elektrycznością. Okazuje 
się, że służąca jeszcze nie śpi. 


je kasa Filharmonii. 


— Czy nikt nie dzwonił? — pyta 
pani. 

— O piątej przynieśli list — mó- 
wi służąca. — Leży na biurku, 

Pan Klein otwiera list. Pani 
Klein stoi za nim i czytają razem: 

„Żona nagle zachorowała, prze- 
to z największą przykrością zmu- 
szeni jesteśmy odwolać dzisiejszą 
kolację. Mam nadzieję, że państwo 
zechcą nam to wybaczyć. Grosso- 
wie”. 


Stronnietwo Ludowe dopusz- 
cza możliwość wspólpracy z u- 
grupowaniami, stojącemi na 
gruncie demokratycznym a więc 
PPS. i NPR., z tem jednak, że 
stronnietwa nie przerzucą swej 
działalności na wieś. 


Zjazd delegatów 

miast polskich 

LWÓW, 2 maja. (Pat.), == 
W dniach 18 — 20 maja b. r. 
odbędzie się we Lwowie, zwo- 
łany z inicjatywy prezydenta 
miasta Lwowa, pierwszy w Pol 
sce zjazd delegatów miast pole 
skich w sprawie wykonywania 
nadzoru budowlanego, 

Ze względu na wpływ żarzą: 
dów miejskich na rozbudową 
miast i poziom budownictwa, 
zjazd ten posiada duże znacze 
nie, 

Referaty na zjazd opracowa: 
ty Warszawa, Łódź, Lwów, Po 
znań, Kraków i Wilno. 


Jeszcze jeden 


dyrektor „Phoenixa“ 


aresztowany 
PRAGA, 2 maja, (Pat). — 
W związku ze śledztwem % 


sprawie afery „Phoenixa“ zo- 
stał aresztowany dyrektor filji 


tego towarzystwa w Pradze, 
Franciszek -Robert Andres. 


b 


W czasie wspaniałej manifestacji 
pierwszomajowej na ulicach Łodzi, 


jeden z uczestników pochodu 
wzniósł w pewnej chwili okrzyk: 
— Żądamy Berezy Kartuskiej!... 
W szeregach powstała konster- 
nacja. Ałe młody człowiek szybko 
dorzucił: „dla endecji! 


* 


Pan wice - premjer Kwiatkowski, : 
zaindagowany w kwestji ograni- 
czeń dewizowych, powiedział: 

— Liberalizm wobec uczciwego 
handlu, hezwzględność wobec spe- 
kulantów — oto moja dewiza. 

— A czy zgłoszona w.. centrali 
dewiz? —rzucił ktoś złośliwy. 


* 


Jak się ma zachowywać lojalny 
obywatel, przekraczając granicę? 
Mówić nie może, bo przecież mowa 
jest srebrem, milczeć — tem- 
bardziej nie, bo milczenie jest 
złotem. Pozostaje mu więc jed- 
no: mruczeć, Ale lojalny obywatel 
nie mruczy, lojalny obywatel 
wszystkie posunięcia rządu przyj- 
muje z entuzjazmem, 


ROŚLINNE 

przeczyszczające 

i rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Cauvina), 
pozyszczają żołądek, kisski i 
wątrobę, pobudzają wydzielanie 
żółci, czyszczą krew, 
Pudełko, raw! jące 80 pl- 
+ gułek 50 
Do nabyci 


wssystkieh ap- 


ach, 
Wystrsegać sig folsyfikatów. 
Zwruaać uwagę na DĄ ra 
opakowanie z napisem „Cauvin 
Paris”, 


Podobno na wieść o zakazie wy- 


wozu złotą zagranicę, wśród łódz: 
kich złotych młodzieńców, za 
mierzających spędzić lato zagrani- 
tą, powstała konsternacja... 
+ 
Ostatni okrzyk spekulantów: 
— Ave Tezaur, morituri 
waluta n th. 


te 


* 

Jak wiadomo, centrala dewiz zo- 
slata wprowadzona przedewszyst- 
kiem poto, aby zahamować uciecz- 
kę złota i innych kruszców szla- 
chetnych zagranicę. Nie rozumiemy 
tylko jednego: jeżeli te kruszce są 
takie szlachetne, to dlacze- 


go wciąż od nas uciekają?.. 
(Ro-Do). 


W ramach zarządzeń 
dewizowych 
14 maja — 50 maja sl. 290— 
do Rumunji i Tarcji 
16 maja —6 crerwca sl. 295— 
do Bułgarji 
18 maja — 10 czerwca sł. 435.— 
do Jugosławji 
Ceny obejmują oałkowity koszt 
wycieczek, 
Specjalne warunki dla Insty- 
tucyj Społecznych, Państwo= 
wych i Komunalnych. 
DO WIEDNIA 
14 maja na 5 i 28 dni zł, 75— 
NA „KOŚCIU: s 
„PRZEZ 1 MÓRZ* 
6 rA 


12, VI. 
ULGOWE PRZEJAZDY 
do POZNANIA i ZAKOPANEGO 


ULGOWE PASZPORTY 
ZAGRANICZNE DO AUSTRII 
CZECHOSŁOWACJI 
I JUGOSŁAWJI 


ORBIS, Piotrkowska 18 
tel. 249-40, 


| miesięcy, 
| wznieść swój własn 


Nad brzegami Lemanu pałac 
o 650 oknach przyjął swych 
gospodarzy, przybyłych 


w posiadanie dziewięćset 
przygotowanych dla nich biur. 

Liga narodów była jeszcze 
młoda, bo liczyła dopiero sześć 
kiedy postanowiła 
y gmach w 
Genewie. W 1920 r, nagroma- 
dziło się w Madrycie 377 pla- 
nów, wykonanych przez J- 
kich architektów. Trudno było 
dokonać wyboru z pośród ta- 
kiej ilości arcydzieł. Pięć zosta 
ło zatrzymanych w celu złącze- 
nia ich w jeden plan. Liga na- 
rodów miała trzymać ogro- 
mny i godny jej pałac. Słynny 
budowniczy oświadczył wów- 
czas: „Budowa ta bedzie stano- 
wiła największy 


ny na jednym placu.*. 
Stopniowo wyrastały fasady 


ze | 
GB vszystkich stron świata; objęli 
(oni 


wysiłek tech-, 
niczny i ekonomiczny, dokona- 


|długości 550 metrów, 50 me- 
trów szerokości, aż całość po- 
ważnie powiększona przez bu- 
dowę bibljoteki, zdolnej do po 
mieszczenia dwuch miljonów 
tomów — dar Rockefellera — 
przyjęła realne kształty. A 
park Arjana pozostaje niezmie- 
nieny, mimo wzniesienia w nim 
budynków, które, aczkolwiek 
|nie sa w stylu jednolitym. je- 
|dnak tworzą jedna imponującą 
mase, kosztującą dwadzieścią 
sześć milionów franków szwaj- 
carskich. 

Obecnie ten najobszerniejszy 
jw świecie pałac, atoczony 0- 
| grodami, jcst gotowy. Czy he- 


kiwał prezes dziesiątego zebra- 
„nia Jigi, Guerrero, który uowie- 
dział przy położeniu kamieni 
węgielneg 
na, skad widać niebotyczne 
szczyty Alp i które raduje nas 
widokiem „ najpiękniejszego 


Azie tem, czego od niego ocze-, 


o wzgórze Arja- | 


V. — „GEOS PORANNY” -— 1936 


1.300 okien 


krajobrazu, stanie sie dlu całe- 
go Światła niejako lalarnia mor- 
ską, jednem z tych miejse, ku 
którym kierują sie 
niem à 


zaufa- 
spra- 


z 
spragnione 


usze. 


Sześćdziesieciu gospodarzy o- 
puściło dotychczasowy budy- 
nek w Genewie, aby wstąpić 
na wzgórze Pokoju. przynosząc 
ze sobą sto tysięcy aktów, Ty- 
siącsześćsetpięfdziesiat okien n- 
twartych jest na Świat. 
Sekretariat generalny posia- 
da sześć pięter o ogromnych i 
jednakowych pokojach. wycho- 
dzacveh na jezioro i góry: 
drzwi stalowe, meble z cennego 
drzewa. wydartego z lasów ko- 
[lonii holenderskich. 
| Członkowie rady bedą bez- 
| szelestnie słąpali po miekkich 
dywanach i żaden szmer nie 
zakłóci dvskusii w salach komi 
syjnych. W wielkiej sali obrad 
rady wisi wvmowne płótno, 


W dniu dzisiejszym odbęd: 
się we Francji wybory ściśl 
sze do izby deputowanych. 
równo prawica, jak i lewica 
zajęły już oficjalnie stanowi- 
sko co do tych wyborów, wy- 
dając hasła i odezwy, zmierza- 
jące do tego, aby wyborcy za- 
równo prawicowi, jak i lewico- | 
wi oddawali swe głosy na tych | 
kandydatów, którzy w pierw- 
szem głosowaniu otrzymali naj 
więcej głosów. 


Manifest frontu ludowego, 
podpisał w imieniu radykal- 
nych socjalistów Daladier. w 
imieniu socjalistów I. B. Se- 
verac, a w imieniu komuni- 
stów Thorez. Brzmi on jak 
następuje: 

„Za republikę i za pokój! 
Partje radykalna, radykalno - 
socjalistyczna, socjalistyczna i | 
komunistyczna mają wspólnie 


nadzieję, że zwycięstwo partji 


sierżanta 


(Frontu Ludowego (Rassemble- 
ment populaire) stanie się jesz 
cze wyraźniejsze po wyborach 
ściślejszych. Liczą one przy- 
iem na oddanie i jasną ocenę 
towarzyszów partyjnych i kan- 
dydatów, Wszędzie tam, gdzie 
głosy wyborców lewicowych 
były rozbite i padły na nazwi- 
ska szeregu kandydatów Fron- 
tu Ludowego, mają być odda- 
ne zbiorowo na tego kandyda 
ta. którego pierwsze wybory 
postawiły na czele kandyda- 
tów lewicy“. 


„Front narodowy* wydał ze 
swej strony apel do swych zwo 
lenników, podpisany przez 
Louis Marin'a, który brzmi: 

„Wskazówki, które należy 
dać członkom naszej grupy, 54 
proste: należy głosować wszę- 
dzie tak, aby uniknąć najgor- 
szego. 


| partyjna będzie 
| wana. 


g BOLU CŁOWY, KOWALSKINA 
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„ośwarńych na świat 


| Pałac za 26 milionów franków szwajcarskich 
| 


pędzla hiszpańskiego malarza 
Serta, alegoria dobrodziejstw 
|pokoju. Palarnia, gdzie artyści 
francuscy zgromadzili dywany, 
lustra. fotele, jest oazą, w któ- 
rej nie mają się rodz inne 
myśli, niż życzliwe i miłe. 0- 
|kna są tak szerokie, że cień 
nigdy nie może powstrzymać 
światła, 

Każdy kraj chciał dać sali 
to, co jest właściwe jego atmo- 
sferze i rasie. Marmury wto- 
skie, skóra z Kordoby, dywany 
francuskie. fotele klubowe an- 
gielskie oraz bronzy i rzeźb: 
szkło į dekoracje austriackie, 
duńskie. brazylijskie, jugosło- 
wiańskie... 


Sala zebrań 


plęnarnych 40 
metrów długości posiada 200 
miejsc siedzących: kosztowała 
sama  pieć milionów, franków. 
Prawdopodobnie będzie rów- 
nież słażyła do innych celów, 
ho inaczej byłaby tylko w uży- 
ciu przez jeden miesiąc na rok. 
Bibljoteka liezy dziesieć pięter 


ksiażek. posiada sale. w któ 
rych grupy po 10 — 20 ludzi 
beda mogły spokoinie praco- 
wać: gabinety. w których jes 


będzie mógł być 
m na sam ze 
książkami: 
200 metrów 
stanie sio być 
może kiedyś dostepna dla pu- 
bliczności, Gdzież jest amator 
książek, który nie marzyłhbv r 
tym cudnym raju. gdzie dwa 
miliony tomów spoczywz ^a 
metalawych półkach? 

Podziemie przebiega mała 
kolej, którą bedzie miała wiele 
do czynienia z przewożeniem 
dokumentów wszelkiego rodza 
ju. 


den człowiek 
pezostawiony 
swemi  ulubionemi 
ogremna nawa 
owych 


następca tronu rumuńskiego, odbywający służbę w jednym z pułków strzelców alpejskich, zdał obecnie egzamin na 


Dziś wybory ściślejsze 


do francuskiej izby deputowanych 


Wszędzie, gdzie narodowi repu 
blikanie nie będą mieli wlasne- 
go kandydata, powinni głoso- 
wać za tym, który jest najbliż- 
szy ich podstawowym zasa- 
dom i który jest najodleglejszy 
od rewolucjonistów. Nie po- 
winno być żadnego wahania. 
Przedewszystkiem musi być 
zagrodzona droga socjalistycz- 
nym i komunistycznym ni- 
szezycielom*, 

Zgodnie z temi hasłami licz- 
ni kandydaci oświadczyli, że 
wycofują swe kandydatury 2 
wyborów  ściślejszych. Sądząc 
z dotychczasowych nastrojów, 
należy się liczyć, że dyscyplina 
nadal zacho. 

i 


MOSKWA, 29.4. (PAT) — W Mo- 
|skwie panują niebywale w tej po- 


Bowiem niema gorszej | rze roku upały. Temperatura do- 
polityki od polityki katastrof, | chodzi w słońcu do 30 stopni. 


Na piątem piętrze jest re- 
stauracja wraz z wspaniałym 
tarasem. wychodzącym na drze 
wa i kwietniki. 

Tysiąc stacji telefonicznyci. 
pozwoli połączyć się z odległe- 
mi stolicami, a 21 wind zawie- 
zie w góre dyplomatów 250 
kilometrów przewodów elek- 
trycznych, trzy kilometry rur 
i radjalorów, 668 ustępów. 


23.000 metrów kwadratowych 
linoleum. 62,000 metrów kwa- 
dratowych wewnetrznych 
ścian. 


Pałac ligi narodów jest swe- 
go rodzaju zaczarowanym nałe 


cem. 
6) 


odj. 8 maja zł. T5— 


mecz MIstrja- AnpIJA 


Hit | Bute 


odj. 8 maja zł. 112— 


Przez 7 Mórz 
Wycieczka morska 


od 12 czerwca zł. 400— 


Zapisy i informacje: 
Wagons -Lits Cook 
Piotrkowska 68 


„Jak odpowiedni pokarm cielesny jest podstawą tężyzny fizycznej człowieka, tak książka jest podstawą lążyzny moralnej” 


Przez książką oniąga się wyższy stopień kultury. — Składajcie książki na rzecz bibljotek dla mas 3-go majal 
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Hiadomoki ie 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżuruja następujące apte- 
ki; M. Kasperkiewicza (Zgierską 
; A. Rychtera i B. Łobody (11 
Listopada 86); I. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25); S. Bojarskiego 
i W. Schatza (Przejazd 19); Cz, Ry 
tela (Kopernika 26); M. Lipca (Piotr 
kowska 193); W. Kłopotowskiego 
i Ski (Rzgowska 147). 
040000020450900900000000 


Pomysl- Precyzja- Komfort 


Oto salety najnowszych wiedeńskich 
superheterodyn 


INGELEN 


„Kosmos”, „Kolumbia”. „Mentor“, 
Skala z nowoczesną, wielobarwną 
mapą Europy (Patent Europ.). Praw- 
dziwy cud techniki, 
Przyjdźcie obejrzeć | posłuchać! 


Ratllo-AUdION Grana: notn 
++ 


(Grand - Hotel) 


JUTRO POBÓR ROCZNIKA 1915 

Jutro rozpoczyna się w Łodzi 
pobór rocznika 1915, oraz mężczyzn 
roczników 1914 i 1918, którzy w 
ub, roku uzyskali odroczenie służ- 
by wojskowej (kat, B.), jak również 
mężczyzn roczników starszych, nie 


pcsiadającyh jeszcze uregulowa- 
nego stosunku do służby wojsko- 
wej. 


W pierwszym dniu poboru przed 
komisją poborową nr. 1 (Pierackie- 
go 18), winni się stawić poborowi 
tocznika 1913 o nazwiskach rozpo- 
czynających się od liter A do K 
wł. z terenu JI komisarjatu policji, 
kaś przed komisją poborową nr, 2 
(Piotrkowska 157) — poborowi 
roczn. 1915 na litery A, B, O, Ch, 
D, E, F, H, z terenu I komisarjatu. 


Wycieczka 
zarządów cechów 


na teren wystawy 

rzemieślniczej 

W siedzibie związku rzemieślni- 
kćw chrześcijan odbyło się poste- 
dzenie koła zarządów cechów rze- 
mieślniczych, na którem prezes p. 
Zygmunt Raabe w dłuższym refera 
cie przedstawił obecny stan prac 
na terenie wystawy rzemieślniczej 
w Parku Staszica. 

Po referacie zebrani zdecydowałń 
urządzić w dniu dzisiejszym wy- 
cieczkę na teren wystawowy dla 
obejrzenia wybudowanych już pa: 
wilonćw zbiorowych i prywatnynh. 

Wycieczka ta uda się do Parku 
Staszica o godz. 3 i pół popołudniu 
Zbiórka przedstawicieli zarządów 
cechowych 1 osćb załnteresowanych 
na terenie parku. Wycieczkę opro- 
wadzać będą i udzielać wyczerpu- 
jących informacji prezes zarządu 
wystawy p. Zygmunt Raabe I dy 
rektor wystawy p. Władysław de 
Rondy. 


POKAZ W SZKOLE PRZEMYSŁOWO- 
GOSPODARCZEJ, 

Pokaz p. t. „Potrawy i przetwory z 
rabarbaru“ — odbędzie się we wtorek 
dnia 5 maja b. roku o godz. 17-ej w 
Szkole przemysłowa - gospodarczej, 
przy ul. Wolnej 40. 


3.V — „GŁOS PORANNY" — 1936. 


14 endeków zwolniono z aresztu 


Zairzymanych jest jeszcze 80 osób, w iem 
czterech członisów redakcji „Orędowniłca” 


Wypadki pierwszomajowe w 
lodzi wywołały w mieście du- 
że wrażenie. Wczorajs; 
Poranny** był roz'lwvtyv 
Ludność dowiedziało się dupie 
ro z pism o przebiesu i rozwo 
ju wczerajsżych wypadków. - 
Okazuje się 
szy z najłliż: 
przypatrywali 
nie mieli wogóle pojecia o tem, 
że w czasie krótkiegc ineydrn- 
tu przy zbiegu ui. Piotrkow- 
skiej i ul. Andrzeja, padt ran- 
ni 


się pockodowi, 


Odgłosy strzałów i brzęk tłu 
czonych szyb zostały zagłusza 
ne dźwiękami orkiestr i okrzy- 
kami tłumu, a wypadki rozegra 
ły się tak szybko i w takiem 
tempie zostały apanowane, że 
nawet idący nieco dalej w po- 
chodzie, o niczem nie wiedzie- 
li. 

Kiedy po przejściu pochodu 
zajechały przed dom przy ulicy 
Piotrkowskiej 91 samochody 
policyjne, a z oficyny, gdzie 
mieści się oddział łódzki „Orę- 
downika*, poczęto wyprowa- 
dzać aresztowanych, na prze- 
ciwległym chodniku zbierały 
się tłamy, a przeważna część 
nie wiedziała kogo i za co are- 
sztują. 

Jak donosiliśmy, aresztowani 


zostali między innymi członko- 
wie redakcji „Orędownika” 
Trela i Hałaburda. Prócz nich, 
zatrzymani zostali jeszcze dwaj 
inni współpracownicy redak- 
cji, Dobrzyński i Gibki. 
Dochodzenie policyjne i śledz 


6-|two prowadzone są w bardzo 


szybkiem tempie. Chodzi o u- 
stalenie stopnia winy zatrzyma 
nych w zajściach przy zbiegu 
ulic Andrzeja i Piotrkowskiej. 

W. stosunku do 14 osób usta- 
lono, iż nie ponoszą winy i zo* 
stali oni natychmiast zwolnie- 
ni; i przesłuchania i zbieranie 
materjału dowodowego w sto- 
sunku do 80 pozostałych trwa 
śledztwo toczy się i pozostają 
oni w areszcie przy wydziale 
śledczym. 

Niezależnie od tych areszto 
wań członków Str. Narodowego 
policja zatrzymała 10 komunis- 
łów w czasie demonstracji na 
Polesiu _ Konstantynowskiem, 
gdzie niesiono czerwony szłan- 
dar i portret Lenina oraz na 
| PL. Wolności, 
| krzyki antyrządowe i usiłowa- 
li dołącz; ję do legalnego po- 
| chodu socjalistycznego, 
| Pozatem, w kilku punktach 
| miasta, policja odebrała demon 
| strującym transparenty. Na ul 
"Głównej skonfiskowano por- 


gdzie wznosili 0- | ca 


[sie onegdajszych zajś 


tret Trockiego, przy zbiegu u- 
tie Gdańskiej i 11-go Listopada 
przed więzieniem, odebrano 
portret Lenina i dwa transpa- 
renty z napisami a treści anty- 
rządowej. + 
W lokalu partyjnym Bundu 
przy ulicy Piotrkąwskiej 10 po 
licja aresztowała trzech człon- 
ków partji, a mianowicie Ber- 
kala, Horna i Frydrycha za wy 
wieszenie na balkonie czerwo- 
nej flagi. W sprawie aresztowa 
nych interwenjowali w dniu 
wczorajszym u starosty grodz- 
kiego dr. Wrony przedstawicie 
le komitetu pierwszomajowego 
Oświadczono im, że zatrzyma- 
ni pozostaną nadal w areszcie 
i, że sprawa przeciwko nim 
skierowana została do urzędu 
prokuratorski 
Informowaliśmy się również 
o stan zdrowia rannych w cza- 
przeby- 
dza: 


pitalm ś 
ę okazuje m 
lusarczyk otrzymał dwie 
postrzałowe w nogę, ale 
ule przeszły na wylot, co 
ało w pierwszej chwili 
enie czterech ran. Stan je 


wających 


go zdrowia jest zadawalający 


mo dotyc pozostał 


nych, którym nic nie gr 


nudy i kremy 


UMIVERSITE 
DE BEAUTE 


CEDIB..-nimatąnine! 


Kary za ukrywanie cen 


Właściciele przedsiębiorstw muszą dostarczać dokładnych danych 


Ostatni 
przyniósł rozporządzenie 


„Dziennik Ustaw“ 


ministrów w sprawie statystyki |nie Główn. Urz. Stat. 


cen. — 

Według art. 1 tego rozporzą- 
dzenia, właściciele 
biorstw przemysłowych 
dlowych, zarządy związków, 
przedsiębiorstw, lub zarządzają- 


Pożegnanie dr. Skalskiego 


przedsię- 
t han- 


cy  przedsiębiorstwami, obo- 


rady |wiązanł są dostarczać na żąda- 


sprawo- 
zdań statystycznych co do cea 
sprzedażnych, produkowanych 
wytworów, bądź co do cen arty- 
|kułów, stanowiących przedmiot 
handlu tych przedsiębiorstw. 
Dyrektor Główn. Urz: Stat. 


w zarządzie miejskim w Łodzi 


W daniu wczorajszym o godz. 11 
rano odbyła się w sali konferencyj- 
nej zarządu miejskiego uroczystość 
pożegnania długoletniego naczelni 
ka wydziału zdrowia przy urzędzie 
wojewódzkim w Łodzi, dr. Stanisła 
wa Skalskiego, który z dniem 1 
kwietnia r. b. przeszedł na emery: 
turę. 

Dr. Skalskiemu wręczył ozdobny 
dyplom pamiątkowy prezydent tym 
czasowy m. Łodzi, inż Głazek w 
w obecności wiceprezydentów Go 
dlewskiego i Kozlowskiego oraz 
naczelników poszczególnych wy- 
działów zarządu miejskiego oraz 


Dziś od 12—2 i 


„PALAGE” 270R 


2—4 


Ceny po 


lekarzy miejskich, 
| | (I. 


Charlie Chaplin iii tay“ 


Od g. 4—6 pp. ceny od 80 śr. 


Na wieczorowe seanse od f.09 
SPECJALNE ULGI dla związków, stowarzyszeń, organizacji 
i szkól po porozumieniu się x dyrekcją. 
Uwaga! Film „Dzisiejsze czasy" nie ukaże się w žad- 
nem innem kinie w Łodzi w b. sezonie. . 


RIALTO 


Dziś nieodwołalnie 
poraz ostatni! 


|RÓŻA 


m 


Prezydent p. Glazek wygłosii 
przy wręczaniu dyplomu okolicznoś 
ciowe przemówienie, podkreślając 
zasługi dr. Skalskiego w dziedzinie 
współpracy z miejskim wydziałem 
zdrowia, radą szpitalną m. Łodzi 
Fekcji wałki z gruźlicą, walki z ra- 
kiem, z jaglicą, z chorobami wene- 
rycznemi i sekcją epidemjologiczną. 
Następnie p. prezydent wskazał, że 
dr, Skalski wzbogacił działalność 
wszystkich tych instytucji swą bo- 


liczyci”, oraz akcji zwalczania al- 
koholizmu. Wkońcu prezydent pod- 
kreślił zasługi dr. Skalskiego dla 
powszechnego szkolnictwa 1 dzia- 
łalności miejskiej rady szkolnej, 
której prezesem był od wielu lat. 
Dr. Skalski był inicjatorem akcji 
dożywiania dzieci, prowadzonej 
przez radę szkolną. Pozatem współ 
pracował z wydziałem statystycz- 
mym, w szczególności przy przepro 
wadzaniu spisów ludności w latach 
1919 1 1931. 


Za tak wszechstronną 1 ze 
wszechmiar pożyteczną pracę, prez. 
Głazek wyraził dr. Skalskiemu w 
imieniu zarządu miejskiego i Iud- 


ności serdeczne podziękowanie. 


gatą wiedzą i inicjatywą, zwłaszcza | 
; przy organizacji „Dni przeciwgruź- 


Wszystkie miejsca 
na wszystkie 
seanse 


może delegować do przedsię- 
biorstw funkcjonarjuszów urzę- 
du w celu ustalenia na podsta- 
wie odpowiednich ksiąg i doku 
mentów wiarogodności danych, 
zawartych w sprawozdaniach, 
Za nienadesłanie sprawozdania, 
odmowę przedsławiania ksiąg i 
dokumentów, bądź też dostar- 
czenie nieprawdziwych danych. 
przewidziana jest kara. 

Rozporządzenie weszło w 
cie z dniem ogłoszenia. 


Dlatego też ludzie, którym zależy, 
aby ich wysiłki nie szły na marne, 
ale uwieńczone były powodze- 
niem, dbać muszą zowczosu, by 
nie dopuścić do upadku sił. Filiżan= 
ka smacznej Ovomalłyny na śnia- 
danie zopewnia pracującym peł- 
nięsił i zopas energii na cały dzień 


0 AL 


Dr A. Wonder, S. A, Kraków 
+400000000000000E0060254 


„Polski Front“ 


Nowa partja powstała 
w Łodzi 

Jak się dowiadujemy, w Łodzi 
powstało nowe stronnictwo polis 
| tyczne p. n. „Polski Front”, Strons 
| nietwo to zostało już zarejestrowa 
|ne w starostwie grodzkiem w Ło: 
dzi. Na czele „Polskiego Frontu” 
stanął p. Balcerzak, urzędnik łódz= 
kiej ubezpieczalni spolecznej. 


Według uzyskanych przez nas 
informacji, program nowego strom 
nictwa nie został jeszcze npracowa 
| ny. Jeśli chodzi o orjentację poli- 
tyczną, to, według oświadczeń 
twórców nowej partji, będzie ona 
dążyła do zrzeszenia rozbitego spo 
leczeństwa polskiego oraz propago 
wać będzie idee obrony kresów zm- 
chodnich. Nowa partja nie ma w kra 
ju żadnych filjl. Siedzibą „Polskie- 
go Frontu” jest lokal przy ul. Za- 
mienhofa 4, gdzie został już wywie 
szony szyld. 


KOBIETA Z LEPSZYCH SFER 
otacza się zawsze tylko jednym zapie 
chem, którym przepojone są wszystkie 
jej kosmetyki, Puder I woda toaleto- 
wa FORVIL CINQ FLEURS, PARIS 
odpowiadają tym wymaganiom wy- 


twornej pani, gdyż oba są przepojone 
tym samym zapachem, a przytem wy< 
wpływ na urodę 


wierają zbawienny 
pani. 


woda 
energję i 0 
długotrwałym 


kwiecia. 


KAMIENIE ZÓLCIOWE 


TWORZĄ JIĘ WSKUTEK ZŁEGO 
FUNKCJONOWANIA WĄTROSY 


H. NIEMOJEWIKIEGO 


LABOŁ.FIZJOLCHEM.WARYZAWA N.SWIAT J=BROSZURY BEZPŁATNIE 


© stosujeie ziola 


żeby się żeniili 


(Ciężkie czasy i kryzys rodzą 
różne mniej lub więcej udatne 
pomysły niesienia pomocy lu- 
dziom, Zbawców ludzkości jest 
tylu, co wynalazców kamienia 
filozoficznego lub sekretu szczę 
śliwego systemu gry w ruletkę. 
Na oryginalny pomysł skłonie- 
nia młodych amerykan do ożen 
ku, do którego się widać niebar 
dzo kwapia, wpadł członek 
kongresu, deputowany W. Shan 
zer. Oteż według projektu po- 
sła każde dziecko płci męskiej 


"85 gr. 


natychmiast po urodzeniu o- 
trzymuje polisę asekuracyjną 
ożenkową na 2.000 dolarów — 
Raty polisowe wpłaca.. Oczy- 
wiście państwo, Po dojściu do 
21 roku życia, młodzieniec o- 
trzymuje swoje 2,000 dolarów, 
ale z tem, iż w ciągu 3 miesie- 
cy ożeni się. O ile nie zrobi te- 
go, pieniądze wracają do ofia- 


-OpIOUIBZ MOJĄE ETUEMO[PNIS 
rodawcy, t. i. do skarbu pań- 
stwa. 


II i I po zł. 
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Życie i sądy 
CZY „ZUPU“ MA OBOWIĄZEK 
WYPŁACANIA ZASIŁKÓW, 
GDY PRACOWNIK UMYSŁO- 
WY POSIADA DORYWCZĄ 
PRACĘ. 


Pracownicy umysłowi na za 
sadzie Rozp. Prez. Rzplitej z r. 
1927 ubezpieczeni w ZUPU ma- 
ja prawo do zasiłków na wypa- 
dek braku pracy, Ubezpieczal- 
nie interpretowały często ten 
przepis zupełnie ściśle i odma- 
wiały zasiłku pracownikowi, o 
którym miały wiadomości, że 
zarabia choćby dorywczo. Sąd 
Najwyższy w Warszawie roz- 
stłrzygnął tę kwestie  ostatecz- 
nie w sposób pozytywny dla 
pracowników, stwierdzając, że 
praca wykonywana tylko do- 
rywczo nie jest przeszkodą do 
domagania się zasiłku z powo- 
du braku pracy. 


CZY WSPÓŁWŁAŚCICIEL 
NIEPODZIELNEJ NIERUCHO 
MOŚCI MOŻE ŻĄDAĆ EKSMI- 
SJI LOKATORA, KTÓRY RE- 
GULARNIE PŁACI INNYM 

WSPÓŁWŁAŚCICIELOM. 


Współwłaściciel w jednej pia 
tej nieruchomości wystąpił 
przeciwko swemu lokatorowi 
p. Z, o eksmisję z tego powodu, 
że ten nie płaci mu części na- 
leżnego w iednej piątej komor- 
nego. Przewód sądowy ujawnił, 
że p. Z. płacił cztery piąte ko- 
mornego pozostałym właścicie- 
lom na ręce ich administratora, 
Pan Z. domagał się odrzucenia 
pozwu z powodów formalnych, 
ponieważ pozywać go mogą je- 
dynie wszyscy współwłaścicie- 
le domu. Sad był odmiennego 
zdania i orzekł, że współwłaści- 
ciel niepodzielnej nieruchomoś- 
ci, nie hedący nawet ani admi- 
nistratorem ani faktycznym za- 
rządcą, któremu lokator nie 
płaci odpowiedniej części ko- 
mornego, ma prawo sam we 
własnem imieniu wystąpić o 
rozwiązanie umowy najmu i 
eskmisje, pomimo tego, że inni 
współwłaściciele tejże nierucho 
mości, którzy przypadające tm 
od lokatora części komornego 
otrzymuja. rozwiązania umowy 
nie ehea i do stawiania takiego 
żądania  pomienionego współ- 
właściciela nie unoważniają. 

H. Ar, 


Szlakami Walki i Buntu 


Nowa książka Aleksego Rżewskiego 


Wydanie książki w Lodzi, pisa- 
cj przez fodzianina jest zawsze u 
niem  niezwykłem, a 
y pisać ze względu na 
podniesienie wartości naszego re- 
kjonu. Brak atmosfery naukowej i 
literackiej w naszem mieście spra- 
że wydajemy tyle książek ile 
wydaje w Skandynawji, w Niem- 
czech, lub Anglji miasto czterdzie- 
stotysięczne. Łodzianie mało czy- 
aja, ale jeszcze mniej wydają ksią- 
Książka w naszym Mancheste- 
rze jest jeszeze luksusem. A dobrą 
książkę uważać należy, dziś w wie- 
ku XX, za rzecz pierwszej potrze- 
hy. Niestety, kult próżniactwa du- 
chowego kwitnie u nas w caie) 
pełni. I słusznie woła Maksym Gor- 
e „książka jest może najbar: 
dziej podziwu godnym cudem, ze 
wszystkich cndów, które stworzył 
człowiek w swem dążeniu do szczęś 
cia, do zdobycia przyszłości?” Pol- 
Ska, mając trzydzieści pięć miljo- 
nów ludności, nie ma ani jednej 
książki wydrukowanej w stu tysia: 
cach egzemnlarzy. Dlatego też ro- 
la wydawcy i księgarza jest w roz- 
woju piśmiennictwa w Łodzi bar- 
dzo ważną. Uznanie się więc należy 
ksłęgarni S, Seipelta, że oprócz ca- 
łego szeregu książek związanych 
[x kulturą i przeszłością Łodzi wy: 


| wodniezącego tego wniosku, radni 


3.V= „GŁOS PORANNY” — 1938 


„Instytucja badania nędzy ludzkiej” 


Tak nazwano ma posiedzeniu tomaszowskicj 
rady miejskciej komisję ankietową 


Odbyło się posiedzenie rady miej 
skiej pod przewodnictwem prez. 
Rączaszka, który otwierając posie- 
dzenie zakomunikował, że wpłynę- 
ły 3 nagłe wnioski: I. ze strony Z. 
Z, Z, który brzmi: że Tomaszów 0- 
trzymał zbyt niedostateczny fun: 
dusz zapomogowy dla zatrudnienia 
bezrobotnych, że oszczędność tego 
rodzaju pod żadnym względem nie 
jest wskazana i rada miejska wzy- 
wa zarząd miasta do natychmiasto- 
wego wszczęcia energicznych kro- 
ków u miarodajnych czynników w 
kierunku uzyskania odpowiednich 
kredytów, celem szybszego zatrud- 
nienia bezrobotnych naszego mia- 
sta. ll-gi wniosek radnych Bloku 
Gospodarczego w kierunku podję- 
cia przez radę miejską uchwały nie 
zatrudniania robotników z obcych 
okolic, jak to miało miejsce przy 
robotach, prowadzonych przez T-wo 
Osiedli Robotniczych. Fakty te są 
nader szkodliwa dla życia gospo- 
darczego naszego mias Przy ro- 
botach, prowadzonych dla i przez 
miasto winni być zatrudnieni wy- 
łącznie rzemieślnicy i robotnicy z 
Tomaszowa, IUl-ci wniosek wysunę- 
ła Trakcja P, P, S, 9 uczczenie przez 
powstanie z miejsc pamięci pole- 
głych robotników we Lwowie, Kra- 
kowie i Częstochowie i wyasygnowa 
nie zł, 150.— dla rodzin tych robot- 
ników. 

Podczas odczytania przez prze: 


frakcji P. P. S, powstali z miejsc, 
a za nimi reszta radnych. Po krót- 
kiej dyskusji wszystkie wnioski zo* 
stały przyjęte. 

Ławnik Smulski oświadcza, iż 
wobec tego, że wyasygnowanie na 
roboty publiczne zł. 230.000, nie 
wystarczą na zatrudnienie bezro- 
botnych, proponuje przelać na ten 
cel kilkadziesiąt tysięcy złotych x 
Tunduszów, przeznaczonych na roz- 
budowę rzeźni miejskiej. Postano- 
włono skierować ten wniosek do 
zarządu miasta do załatwienia. 


Ławnik Lasota scharakteryzowa! 
fatalne położenie bezrobotnych na 
terenie Tomaszowa. Zaznaczył, że 
nędza jest wprost rozpaczliwa, zaś 
zarząd miasta urządza różnego ro- | 
dzajn ankiety dla statystyki, które | 
jak dotychczas żadnego rezultatu 


dala obecnie pracę zasłużonego ze 
wszech - miar dla Łodzi działacza 
państwawego i społecznego, b. pre 
zydenta i starosty łódzkiego Ale- 
ksego Rżewskiego, pod tytulem 
„Szlakami walki i buntu”. Śmiało 
rzec można, że Aleksy Rżewski 
jest ważnym czynnikiem w dziejach 
naszego miasta od 1905 do 1936 r. 


Książka, po przeczytania, wywie 
ra wstrząsające wprost wrażenie 
na czytelniku. Roztacza ona przed | 
oczami czytelnika chwile najbar- 
dziej tragiczne w dziejach Łodzi, 
a mianowicie syntezę historyczną 
r. 1905, lokaut łódzki, walki brato- 
bójcze i dzieje zmagań z trójzabor- 
tami. Ile myśli ciśnie się do głowy. 
po przeczytaniu tych wspomnień 
napisanych przez uczestnika tych 
wydarzeń, bezstronnie z talentem 
i mistrzostwem literackiem. Oprócz 
czynnika historycznego autor w 
znacznej mierze uwzględnia w swo 
jej twórczości iiterackiej czynnik | 
emocjonalny i psychologiczny, 

W przyczynkach do _ histocji! 
lokautu łódzkiego w r. 1906-7, au- 
tor odsłania nam kulisy tych gigan- | 
tycznych zmagań, podaje głosy or- 
ganizacji robotniczych, opinje sfer | 
przemysiowych, stanowisko inte- 
ligencii polskiej w tej sprawie, sto 
sunek prasy, zagranicy, straty Ti- 


w kierunku jakiegokolwiek polep- 
szenia położenia bezrobotnych nie 
przyniosiy. 

Radny Kotarski oświadczył, iż 
gdyby „instytucja badania nędzy” 
| z, komisja ankietowa bliżej zain 
teresowała się obsadą pracowników 
w  przedsiębiorstwach  przyszłaby 
do przeświadczenia, że zmiana for- 
my zatrudnień pracowników może 


dać pewnej kategorji bezrobotnych | 


możność zarobku. 

W tym momencie galerja dała 
wyraz swemu zadowoleniu bijąc 
brawo, ma co przewodniczący 
oświadczył, że będzie zmuszony, 
o ile się to powtórzy, opróżnić ga- 
lerję z publiczności. 

Odczytany preliminarz budżetowy 
na rok 1936-37, w którym zrówno- 
ważone została suma przychodu i 
rozchodu na zł. 707,000, z  małemi 
poprawkami zostaje przyjęty. 

Następnie prezydent miasta Rą- 
czaszek przedstawił radzie miej- 
skiej wyznaczonego przez minister- 
stwo spraw wewnętrzuych wice- 
prezydenta m. Tomaszowa p. D-ra 
Marjana Gajewskiego. Wice-prezy- 
dent dr, Gajewski przedłożył radzie 
miejskiej wniosek o uznanie dla 
prezydenta Rączaszka z kasy miej: 
skiej zł 800,— na koszta. przepro- 
wadzki jego ruchomości domowych 
do Tomaszowa. 

Po udzieleniu zezwolenia za- 
rządowi miasta na wystawienie 
wiasttyci akceptów w wysokości 
zł. 40.000) posiedzenie zostalo za- 
mkniete. 


[VM | nr. 17 wyruszyła Poalej Sjon prawl- 


ASFALTOWANIE SZOSY ŁÓDŹ 
— Tomaszów. 

Z dniem 15 b. m. firma „Katebe” 
przystępuje do astaltowania szosy 
na linj? Łódź — Tomaszów. Zatrud 
nionych będzie okoła 100 bezrobot- 
nych z Tomaszowa. 

NA KOMISJĘ POBOROWĄ. 

Wszyscy mężczyźni urodzeni w 


nansowe ohydwuch stron, dając na 
zakończenie rozumne, przepojone 
duchem obywatelskim i państwo- 
wym wnioski, W fragmencie histo- 
rycznym, dotyczącym walk brato- 
bójczych w Łodzi, autor z skrupu- 
latnością i samiennością niezwykłą 
podaje bogaty i nieznany materjał 
dotyczący tego zaiste tragicznego 
okresu. Rok 1905 w Łodzi jest od- 
tworzony nadzwyczaj wyraziście. 
Śmiało rzecz można, że p. Aleksy 
Rżewski jest jednym z nielicznych 
znawców tego okresu, w setkach 
artykułów publicystycznych i hi- 
storycznych popularyzuje w całej 
Polsce znaczenie tych wałk dla Nie 
podległości, uwypukla po r. 1863 
rolę 1905 r. i jego brzemienne w 
późniejszym czasie skutki. Szkice 
te dla przyszłych historyków będą 
świadectwem  nieocenionem, bo 
charakteryzują nietylko pewien 
okres dziejowy, ale przedewszyst- 
kiem ludzi t. j. tych bohaterskich 
i nieustraszonych bojowników Ju 
tra... Dzięki tej pracy Polska co- 
raz częściej dowiaduje się o Lodzi 
i jej bohaterach w r. 1905-ym. 
Przed oczami czytelnika przesu- 
wa się cały szereg momentów wal- 
ki z moskalami, prusakami i austrja 
kami, w których autor brał czynny 
udział. Ile to chwil życia autora 
hyło w niebezpieczeństwie, ile razy 
groziła mu śmierć z ręki najeźdźcy? 
A jednak po tylu trudach żywota, 


/ przetrwał i zwyciężył i to nietylko 


wraże siły najeźdźców, ale zawiść, 


| 
| 


1915 r. winni stawić sięz osobiste 
mi dokumentami o godz. 8 rano do 
komisji poborowej, która będzie u- 
rzędować w lokalu przy ul. P. 0. W. 
nr. 5, podług niżej podanego po- 
| rządku alfabetycznego: 

Dn. 4 b. m, nazwiska rozpoczyna 
jące się na lit. H do L; 
| Dnia 5 b. m. nazwiska rezpoczy« 
mające się na lit. Ł do R. 

Dnia. 6 b. m. nazwiska rozpoczy- 
| najace się na lit. S do Z. 

Tak samo roczniki 1913 i 1914, 
które posiadają kateg. B. 


DZISIEJSZE ŚWIĘTO 3-MAJOWE. 
| Został ustalony następujący po- 
rządek uroczystości obchodu 3 Ma- 
ja: o godz. 6 rano hejnał z wieży 
straży ogniowej; o godz, 7-ej zawo 
dy strzeleckie o odznakę O. S. na 
strzelnicy garnizonowej; o godz, 
9.30 zbiórka oddziałów wojskowych 
i organizacji społecznych na ulicy 
P, 0. W.; godz. 9.45 raport; o godz, 
10-ej nabożeństwa w świątyniach 
wszystkich wyznań; o godz. 11-ej 
defilada na uficy Sw. Antoniego; 
o godz, 16 bieg na przełaj zorgan- 
zowany przez związek strzelecki, 
į start i meta na PL. Kościuszki; od 
godz. 17 — 19 koncert na PI. Koš- 
ciuszki wykona orkiestra TFSJ. 


ROCZNICA ŚMIERCI MARSZ, PIL 
SUDSKIEGO. 

W dniu 4 maja r. b. o godz. 20-ej 
li posiedzeń rady miejskiej w 
ratuszu odbędzie się posiedzenie 
komitetu obywatelskiego dla uczcze 
nia rocznicy śmierci marszałka Pił- 
sudskiego. 


OBCHÓD 1 MAJA. 
W dniu onegdajszym, t. |. 1 maja 
z okazji święta robotniczego odby- 
iy się następujące pochody: O godz. 
10-e] z lokalu przy ul. Piłsudskiego 


ca wraz z klubem sportowym Ha- 
poel i stow. Freichait. W. pochodzie 
tym brało udział 200 osób. © godz. 
11ej wyruszył pochód związku 
ZZZ w lokalu przy ul. Tkackiej, 
złożony z 200 osób. Najliczniej wy 
padł pochód PPS wraz ze związka- 
mi klasowymi, Bundem, Czerwo- 
nym harcerzem, Niemiecką Partją 
Socjalistyczną i innymi. W tym) 
pochodzie brało udział około 4.001) | 
osób. 


zazdrość, złośliwość i niewdzięcz 
neść czarną. może nieraz najbliż 
szych przyjaciól?... 


Książka jest hołdem, oddanym 
bohaterstwu i poświęceniu. dla do 
bra bliźnich i Ojczyzny. Jest hol- 
dem oddanym prawdzie i cnocie 
Książka ta obok „Walki o Polskę 
Niepodległą”, wydaną przez księ 
| garnię „Czytaj? w Łodzi w r. 1932 
jest pięknem uzupeinieniem wyda- 
nych poprzednio szkiców. Książka 
p. Aleksego Rzewskiego winna bu 
dzić w duszach młodzieży uczucia 
poświęcenia dla bliźnich, bo wska- | 
zuje cele Jutra, bohaterstwa, mi 
łości Ojczyzny i bliźniego. Książka 
„Szłakami Walki: i Buntu”, to no- 
wy świat, nowi ludzie, nowe ideały 
zrodzone wśród brzęku kajdan wię 
zienaych, w bólu serdecznym i mę- 
ce.. Ze wspomnień wyłania się au: 
tor nietylko jako obserwator i czo- 
łowy uczestnik tych wypadków, 
ale sumienny historyk, idealista, fi- 
lozof i inteligentny i wnikliwy ba- 
daez przeszłości i teraźniejszości. 

We wspomnieniach są następu- 
jące rozdziały: W walce z caratem, 
W więzieniach carskich, Na Sybi- 
rze, Ucieczka, Na emigracji we 
Francji i Niemczech, Wwalce z oku 
pacją niemiecką i austrjacką, oraz 


„W wyzwolonej Ojczyźnie”, 
Autor w życiu swojem przeszedł 
istną gehennę cierpień, walki I zma 


głęboki szkic spoleczny pod tyt.) 


p SOLEC-ZDRÓJ 


ra 
POLSKIE PISZCZANY J 
Emam e 
Karty do gry z węgla 
Pewien górnik walijski posia 
da starannie przechowywaną 
niezwykłą talję kart. Karty te 


zrobione są z kawałków wę- 
gla, znaczonych odpowiednią 
kredą. Zrobione one były na- 


prędce przed kilku laty przez 
górnika i jego towarzyszy w cza 
sie, gdy byli oni uwięzieni w od 
ległem skrzydle sztolni po wy- 
buchu gazów w kopalni. Wi o- 
czekiwaniu na pomoc, odcięci 
od wyjścia z kopalni, górnicy 
posłanowili skrócić sobie czas 
oczekiwania grą w karty i spro 
kurowali na poczekaniu talję 
kart z odłamków węgla. 


Inna bardzo oryginalna talja 
kart odnaleziona została nie- 
dawno w pewnem więzieniu au- 
stralijskiem. Oto odkryto, iż 
studnia na podwórzu więzien- 
nem zrobiona jest z cegieł zna- 
czonych jak karly przy pomocy 
rylca. Te cegły - karty służyły 
do gry więźniom, którzy w bra 
ku innego materjału postanowili 
sobie zrobić talję kart z cegieł. 


Przy cierpieniach woreczka 


żółciowego i wątroby, kamic- 
niach żółciowych i żółtaczce, 
naturalna woda gorzka 
Franciszka - Józefa znakomicie 


ułatwia tra 


ienie. Zal. przez lek 


Klątwa na Eckenera 
skasowana 


Decyzja: ministerstwa propa- 
gandy, wedle której prasie 
niemieckiej nie wolno więcej 
wymieniać nazwiska dr. Ecke- 
nera, dyrektora zakładów Zep- 
pelina, została skasowana. U- 
zasadnienie tego nowego zarzą- 
dzenia nie zostało podane Jak 
wiadomo Eckener popadł w 
niełaskę, gdyż sprzeciwił się na 
zwaniu nowego Zeppelina imie 
niem Hitlera. 


DANCINGI Ł. R. R. 

Nie zapominajmy, że dancingi Łódz 
kiej rodziny radjowej, Które odbywa: 
ja się w każdą niedzielę od godziny 
17-ej w popularnej restauracji „iłate- 
la Polskiego“, przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 3, są najnńlszą rozrywką. 


partym tchem: niezwykle ciekawe 
przeżycia, świetny język i styl 
czynią z tej książki wartościowy 
przyczynek do dziejów ruchu robot 
niczego na terenie Łodzi, oraz 
zapoznają gruntownie czytelnika 
ze światem „Polski podzłemnej”, 
Polski spisków i buntów”, Byli to 
prawdziwie żelazni ludzie o nie- 
zwykłej energji, mocy duchowej 
i wierze w swe ideały... 

Kończy swoją książkę autor sło 
wani Marszałka, słowami 0 nle- 
awyłdej piękności i głębi duchowej: 
„Mijały w przeszłość, my więzienni 
ludzie, my, ludzie z epoki więzień! 
Narasta młode pokolenie, nowe 
pokolenie, które obce nam będzie, 
dlatego, że tej czary goryczy i roz- 
koszy, którejśmy dotykali, ustami 
swemi już nie dotkale. 1 zawsza 
gdy myśl moja staje przed tem 
pytanien — widzę oczka dziecin- 
ne, które patrzą ze zdumieniem, że 
mogły być takie czasy, gdy więzie 
nie, a więc ta co jest upokorzeniem 
człowieka, to co go przybija do zie 
mi — drgnięcie zapału w nas 
jeszcze budzi, czy zapala, uŚmie- 
chem lica krasi. Zawsze jednak ze 
spokojem kończę te rozmyślania 
więziennego człowieka o tych, co 
idą. Niech zapomną o nas, © na- 
szych walkach i cierpieniach, niech 
idą na nowe życie, tam, gdzie czar 
więzienia ust nie krasi, lecz i jadu 
nie daje — niech idą swobodnie, 
zapominając o nas, by życie nawe 


gań. To też czyta się książkę z za- 


tworzyć”, w.2 


Nr. 121 


Dzisiejszy pochód endecki 


przejdzie ulicą Piotrkowską, Pomorską do Helenowa 


Jak donosiliśmy, w dniu wczo 
szym, Stronnictwo Narodowe 
w Łodzi otrzymało od władz ad- 
ministracyjnych zezwolenie na 
urządzenie dzisiaj pochodu. —- 
Starostwo grodzkie uzgodniło z 
przywódcami endecji szczegóły 
uroczystości, 

O godz. 9-ej rano odbędą się 
zbiórki kół Stronnictwa Narodo 
wego w trzech lokalach partyj- 
nych 

Koła 


Bałuty, Radogoszcz, Żu 
bardź, Kały i Stoki, przy ul. Brze 
zińskiej 8, skąd ulicami Brze- 
zińską, Franciszkańską. Kiliń- 
skiego, Nawrot, enkiewicza, 
Brzeźną i Piotrkowską przema- 
szerują do katedry. 

Koła: Śródmieście, Widzew 
Koziny, Retkinia przy ul: Tar- 
gowej 5, skąd ulicami Targową, 
Nawrot, Sienkiewicza, Brzeźną 
i Piotrkowską udadzą się do ka- 
tedry. 


Koła: Południe, Chojny i Dą- 
browa przy ul. Słowiańskiej 5, 
Słowiańską, Na- 
piórkow. Pl. Reymonta i 
Piotrkowską skierują się do ka- 
tedry. 


Pierwszą grupę prowadzić bę 
dzie Józef Dębiński, drugą były 
radny dr. Rostkowski, trzecią b. 
radny Adamiec. 


Po nabożeństwie w katedrze 
ò godz, 11-ej, uformuje się po- 
chód, który przejdzie ulicą Piotr 
kowską do PI. W olności Tam, 
pod pomnikiem Kościuszki, 
złożone zostaną wieńce, poczem 
pochód skieruje się w ul. Po- 
morską do Helenowa. Pochód 
prowadzić będzie b. radny Czer- 
nik. Na stadjonie helenowskim 


ELE OT TT SOO 
Ofiary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 


Na poszkodowanych w Przytyku 
tt 1— Szlama Rojt. 

5 złotych na rzecz ofiar w Przy 
tyku od E, R. 

Personel firmy Hero Grünberg, 
fabryka pończoch, Łódź, Zachodnia 
70. składa na rzecz ofiar w Przy- 
(wku zł. 25.— (złotych dwadzieścia 
pięć). 


ofiary w Przytyku zł. 5— 
Genjówna Pola, 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej oddzia 
lu łódzkiego polskiego Czerwonego 
Krzyża dzisiaj o godz, 12 m. 30 w sali 
P, C. K, przy ul. Piotrkowskiej 203/5 
'arosiek wygłosi odczyt n, t.: „Na- 
bnięcia”. Wstęp bezpłatny. 
W „LEGJONIE MŁODYCH“ 
Staraniem akademickiego Legjonu 
Młodych dziś w lokalu przy ul. Prze- 


wygłoszą przemówienia: 
Kowalski 
rzak, 
pochód zostanie rozwiązany. 


rodowego 3 maja zapowiada 
się bardzo uroczyście. Obywa- 


cy konstytucji majowej opraco 
wał zegółowy program uro- 
czystości, 

Wczoraj po południu wywie 
szono przed bramami domów 


chorągwie o barwach narodo- 
Gmachy urzędów pań- 


wych. 


adw. | 
i byli radni: Grzego- 
Czernik i Belka,- poczem | 


telski komitet obchodu roczni- | nów 


Władze bezpieczeństwa wyda- 
ły zarządzenia, zmierzające do 
ezpieczenia ładu, porządku i 


| bezpieczeństwa publicznego 


Swieto 3 Maja w Łodzi 


Dzisiejszy obchód święta na- | stwowych i samorządowych zo 
[staty odświ. 


etnie udekorowane 
flagami i zielenią. Wiele balko 
przybrano dywanami i em 
blemałami  państwowemi, w 
wielu oknach wystawowych po 
jawiły się portrety 
szych dostojników 
wych. 
w 


państwo- 


godzinach wieczornych 


| na ulicach miasta odegrany zo- 


Nie.obawiajcie rię 
SŁONCA 


=> <a> 


Wystrzegajcie się brzyd. 


występujących na wiosnę. 
< 7 Usuwajcie Piegi, stosując 
OP: udelikatniający 


biodermiczny 
IOSA PERFECTION 


najwyż- | 


—— kich plam i piegòw, |? 


A parat m njałurowy 
o niedodriglej precyzji. 


Najwyższa 


prawność, 4dealna szybkość. pracy. 
gi platne khoj na a dadonia 


Jen. Repr.: 


stał przez orkiestry wojskowe, 
policyjne i strażackie uroczysty 


am uroczystości w dniu 
m przedstawia się næ- 
stępująco: 

O godz. 9 rano odprawione 
zostaną w świątyniach wszyst- 
kich wyznań uroczyste nabo- 
żeństwa przy udziałe młodzie- 
ży szkolnej. 

O godz. 10 odbędzie się na 
Pl. Hallera zbiórka oddziałów 
wojskow ch nizonu łódzkie 
b. wojskowych, 
zrzeszeń społecznych i zawodo- 
wych, cechów rzemieślniczych 
i hufców szkolnych. 

Przed olt 1 polow 
prawione zostanie uroczy 
bożeństwo, celebrowane przez 
biskupa Jasińskiego, w obecnoś 


em od- 


W procesie dwuch oskarżo- 
nych za zamach bombowy na 
urząd wojewódzki w Łodzi, 
mianowicie Kuchciaka i Rzetel- 
skiego, adw. dowski zgło- 
sił do ji cywilnej p. 
Prezydenta Rzplitej podanie o 
ułaskawienie. Przypominamy, 


jazd 34 o godz, 16 odbędzie się odczyt 
W. Zagórskiego na temat „Syłu- 
młodego pokolenia w Polsce". 


że chodzi tu o zamach bombo 


|wy z 1932 roku. Rzucono wów- 


Grand-Kino ** 


dni! 
Pocz. o 12 


POKUSA 


'Marlena Dietrich 


Gary Cooper 


Dziś 3 WART od 


Na pozostałe seanse ceny Od 1.09 


UWAGA: Film w bieżącym sezonie w żadnem 
innem kinie wyświetlany nie będzie. 


czas pod magistrat pocisk o du 
żej sile wybuchowej, skutkiem 
czego jedna osoba odniosła cięż 
ekkie. Aresztowa 


Kuche zimierzem 
Rzetelskim na czele. Skazano 
ich na kary 12 lat ciężkiego wię 
zienia. Wobec tego, że sąd nie 
zastosował amnestji do skaza- 


nych, uważając ich za przestęp | 


ców kryminalnych (przedtem 
był rabunek pieniędzy 25 tys. 
zł.) obrońca prosi obecnie o u- 
znanie, że banda Kuchciaka 
działała z pobudek politycz- 
nych i dlatego należy się zasto- 
sowanie amnestji. — Obrońca 
wskazuje w podaniu, że obaj 
skazani należeli do jednego z 
odłamów NPR i że brali udział 
w walkach o uwolnienie Wilna 
w korpusie gen. Żeligowskiego. 


Pomnik Franciszka 
Józefa 


Rada artystyczna przy magistracie 
m. Wiednia postanowiła  jednogłoś- 
nie pod przewodnictwem wiecburmi- 
strza stolley, Lahra, wystawić pom- 
nik cesarza Franciszka Józefa na 
koszt miasta, Pomnik mfiłby stanąć 
przed: Votlvkirche, 


Cieśnina dardanelska, którą tarcy chcieliby ufortyfikować 


kduchciak i Rzeńcisici 


proszą P. Prezydenta o łaskę 


JUBILEUSZ dyr. J. EPSTEINA 

Wczoraj obchodził jubileusz 
30-letniej pracy w firmie Adam 
Oser, Sp. Akc. znany w szero- 
kich sferach naszego społeczeń 
stwa p. dyr. Jakób Epstein. 

Dzięki swej pracowitości, 
tzdolnościom organizacyjnym i 
rozległej wiedzy, p. 
stein zajmuje tak pov 
nowisko w firmie, która z n 
cięższych kryzysów zawsze wy 
chodziła obronną ręką. 

W stosunku do podwładn 
przystępny i życzliwy — 
skarbił sobie ich przyjaźń i ser 
j deczność. To też w dniu wczo- 
rajszym liczni przyjaciele i zn: 
| jomi złożyli jubilatowi serdecz- 
jne życzenia dalszej długotrwa- 
łej i owocnej pracy. 


CASINO 


g 12i2 


Dziś o 


Najpiękniejszy film miłosny 


Gzarny Anioł 


W r. gł. Fredric March 
Merle Oberon, Herbert Marshall 


Pocz. seans. 


CASINO 


2 poranki Ceny miejsc od 
Na pozostałe seanse 


CENY ZNACZNIE ZNIżONE 
Osłaimie dni!!! 


12. 


Wad. BRET 47a. 


ci dygnitarzy państwowych, 
wojskowych, samorządowych 
oraz reprezentantów. organiza- 
gji społecznych i stowarzyszeń, 

Po nabożeństwie odbędzie się 
wielka defilada oddziałów woj: 
skowych zonu łódzkiego, 
organizacji b. wojskowych, huf 
ców PW szkolnych, pocztowe- 
go i kolejowego, harcerzy itp. 
połączona z pochodem organi: 
z społecznych i zrzeszeń za 
wodow yeli 


yjma p. wojewo- 
| da Hauke - Nowak oraz do- 
wódea O. K. IV gen. Langner. 

Po defiladzie odbędzie się na 


Pl. Hallera uro te przyrze- 
szenie junackie 1-szego stop- 
inia PW szkół średnich i wie- 
czorowych oraz Związku Strze 

ego na sztandary hufco- 
we. Przyrzeczenie złożone z0- 


slanie w obecności gen 
nera, dowódcy X dywiz 
Dindorf - Ankowicza, płk. Bra- 
tro i komendanta miejskiego 
WF i PW prez. Głazka, 
Wieczorem odbędzie się w te 
atrze Miejskim specjalne przed 
stawienie gałowe przy udziale 
reprezentantów władz. Wysta- 
widna będzie „Balladyna* Sto- 
wackiego, poprzedzona okolier 
nościowem przemówieniem. — 
Pozatem w lokalach licznych 
stowarzyszeń i organizacji 'od 
będą się akademje. 


Niebezpieczny dom 


Kawał muru runął 
na chodnik 


Wczoraj kilka minut przed g. 
zy ulicy Piotrkowskiej 
miał miejsce wypadek, który 
cudem tylko nie pociągnął za 
sobą ofiar w ludz 
W, czasie najv 
ulicznego z IV p 
ul. Piotrkowskiej ,85 urwał się 
duży kawał muru. 
W a część 
muru zawisła na krawędzi nie- 
co niż: iedniej posesji, po- 
została część natomiast  rumęła 
na chodni 
Va sz 
szwanku. 
Na miejsce przybyli niezwłocz 
nie funkejonarjusze policji, któ 
akazali dozorcom domów, 


ście nikt nie odniósł 


rzy 
przy ul. Piotrkowskiej 83 i 85 
ustawienie objektów ochron- 


co też niezwłocznie uczy- 


EUROPA 
8O gr. 


nych, 
niono. 


Najnowszy tryumf Ameryki 


ANNAPOLIS 


Kier pred Ernest Lubitz 


reż. 


2. 4. 6. 8. 10 


EUROPA | 


Łódź, 3 maja 1936 r. 


GŁOS HANDLOWY 


„Walułtowe* ulfimo wienia w Eedzi 
przeszło ma rynku naszym bez więłkszyjch wsicząsów 


Zarządzenia ograniczające o 
brót złotem i walutami miały 
niezbyt silny wpływ na kształ- 
towanie się ultima kwietnia na 
rynku łódzkim. Jeduakże na 
rynku tym dała się zauważyć 
większa podaż materjain wek- 
slowego, niż w ubiegłych mie- 
slącach, — Dotyczy to zarówna 
weksli pierwszorzędnych, jak i 
drugorzędnych. Charakterysty- 
cznem zjawiskiem było to, że 
poszczególne firmy, które w u- 
biegłych miesiącach wywiązy- 
wały się jaknajskrupułatniej ze 
swoich zobowiązań, ostatnio 
zwracały się o prolongatę wek- 
sli, ewentualnie o zamianę płat 
nych weksli na weksle później- 
sze, świeżo wystawione. Fakt 
ten pozostaje w związku niety- 
le z brakiem gotówki na ryn- 
ku, lecz z wielką rczerwą ze 
strony tych wszystkich, którzy 
gotówkę posiadają. 

Na rynku łódzkim dał się za 
obserwować pozatem większy 
nacisk ze strony wierzycieli z 
jednej strony, oraz silne ociąga 
nie się dłużników wobec ich zo 
howiązań — z drugiej strony, 

Banki łódzkie niechętnie dy- 
skontowały nawet plerwszorzę 
dne weksle. Dlatego sporo osób 
natrafiało na trudności w dy- 
skoncie. 

Zarządzenia ograniczające 0- 
brót złotem I walutami przynio 
sły życiu gospodarczemu prze- 
łomowe zmiany. Nie dziwnego 
więc, że jeszcze obecnie panuje 
naogół w społeczeństwie dezor 
Jentacja. Nastrój ten, według 
opinji ster bankowych, trwać 
może jeszcze pewien okres cza 
su, lecz wl już powinno 


nastąpić zupełne uspokojenie. 

Zarządzenia ograniezające o- 
brót złotem i walułami spowo- 
dowały, że ustało niebezpieczeń 
stwo odpływu kapitałów zagra 
nicę. Zapewni to instytucjom 
finansowym możność zasilania 
życia gospodarczego w niezbęd 
ne kredyty i przyczyni się da 
zaniku nerwowości na rynku 
finansowym. 

Część wolnych kapitałów, 
które przed wprowadzeniem 
tych zarządzeń znajdowały się 


Konirola wycofanych znaczków 


w przedsiębiorstwach i u właścicieli nieruchomości 


Urzędy skarbowe w Łodzi 
przeprowadzają ostatnio bardzo 
rygorystyczną kontrolę znacz- 
ków stemplowych wycofanych 
z obiegu, a ew. użytych przez 
przedsiębiorstwa. Przy drob- 
nych sumach, wynoszących czę 
stokroć zaledwie kilka groszy. 
stosowane są 25-krotne kary i 
koszty. W. ten sposób kilkugro- 
szowa suma dochodzi do paru 
złotych, powodując jednocześnie 
dla przedsiębiorstw mnóstwo 
kłopotliwych zabiegów i stratę 
czasu. 


Koła gospodarcze zamierzają 
podjąć energiczną interwencję 
przeciwko tym nieistotnym, ich 
zdaniem, posunięciom, które 


Kursy papierów wariościowych 


od wczoraj znowu zaczynają zwyżkować 


Przekroczenia 
dewizowe 
sądzone będą szybko 
Sprawy o wykroczenia prže- 
ciwko dękretowi Pana Prezy- 
denta R. P. x dnia 27 kwietnia 
r. b. o kontroli nad obrotem de 
wizami I walutami, kierowane 
tedą do wydziałów a esr 
bowych- sądów okręgowych, | 
przyczem procesy wytaczańe : 
va przemyt walut i złota rozpa- . 
trywane będą w pierwszej ko- ; 

lejności. 


10-letni układ 


związku majstrów. 

W sprawie upadłości Związku 
Majstrów Fabrycznych”  (Zerom- 
skiego 74-76), odbyło się ostatecz- 
ze zebranie wierzycieli. 

Po przyjęciu sprawozdania syn- 
dyka do wiadomości adw. Szyfer 
zgłosił układ 100 proc. bez procen- 
tów i kosztów, płatnych w ciągu 
10 lat w ratach półrocznych, poczy 
nając od 30 grudnia 1936 r.4 80 
kwietnia 1987 r. 

Związek zobowiązał się poddać 
szeregowi rygorów, a w pierwszym 
rzędzie zabezpieczyć na hypotece 
nieruchomości i ustanowić nadzor 
tę na 3 lata na prawach syndyka, 
który będzie czuwał nad majątkiem 
masy pod kontrolą sędziego komi 
sarza. 

Układ zaakceptowano przez 
wszystkich wierzycieli, biorących 
udział w zebraniu, 


Gdańsk rozluźnia 

restrykcje dewizowe 
Senat W. M. Gdańska wydał 
wczoraj rozporządzenie, mocą któ- 
rego począwszy od 2 maja r. b. bę- 
dzie można w ruchu podróżnych 


O ile onegdaj tendencja dla 
papierów wartościowych była 
słabsza oraz popyt na papiery 
uległ znacznemu zmniejszeniu, 
— co pozostawało w związku z 
realizacją przez publiczność 
tych papierów, — o tyle wczo- 
raj tendencja dla papierów war 
tościowych znowu była mocniej 
Sza, przyczem popyt również u 
legł zwiększeniu. I tak np. 7 pr. 
poż. stabiliz. uległa w porówna- 
niu z onegdaj zwyżce o 250 pkt. 
dochodząc do 63 w płaceniu, 
63.50 w żądaniu. W związku z za 
rządzeniem, ograniczająccem o0- 


w ukryciu, powraca powoli i 
powracać będzie niewatpliwie 
do obrotu, czy to w formie 
wkładów w instytucjach finan 
sowych czy też w formie za- 
kupu papierów wartościowych, 
czy też wreszcie w formie inwe 
stycji w kraju. Nie powinno 
więc ulegać wątpliwości, że 
|skutkiem zarządzenia ograni- 
|czalącego obrót złotem i walu- 
tami, życie gospodarcze powin 
|no się ożywić, a to przez zapew 


[nienie mu koniecznych kredy- 


zakłócają normalną pracę przed 
siębiorstw, nie przynoszą skar- 
bowi korzyści, gdyż koszta ma- 
nipulacyjne częstokroć są wyż- 
sze od sum, uzyskanych z tego 
tytułu. Wycofanie i zamiana 
znaczków  stemplowych odby- 
wały się ostatnio dość często a 
niezawsze przedsiębiorstwo jest 
w stanie likwidować zapas 
znaczków, ani, zakupując je w 


kioskach, każdorazowo kontro- 
ować, czy sprzedawca dostar- 
czył przedsiębiorstwu znaczki 


wycofane już z obiegu lub też 
nowe. Nalepianie znaczków na 
pokwiłowania i rachunki w mi- 
nionych okre 
płatnik nie m amiaru uch 
lié się od uiszczenia opłaty i o- 


brót złotem i walutami, rynek 
papierów wartościowych znacz 
nie się ożywił. 

Jakkolwiek ożywienie w ostat 
nich dniach nieco zmalało, to 
wczoraj ożywienie to znowu za- 
częło się zwiększać, przy zwyżce 
kursów dla papierów. Według 
opinji sfer giełdowych taka czy 
inna sytuacja na rynku w dużej 
mierze zależeć będzie od tego, 
jak w praktyce przepisy o ogra 
niczeniach dewizowych będą sto 
sowane. Przedewszystkiem po- 
żądana byłaby najdalej idąca de- 
centralizacja oraz szybkość ob- 


Współpraca z ko 


misją dewizową 


usuwać będzie trudności w przemyśle 


Centrainy zwłązek / przemysłu 
polskiego nadsyła nam nast. komu- 
nikat: 


W myśl ośwładczenia rządu, do: 
tyczącego reglamentacji dewizo- 
wej, jest zasadniczą tendencją li- 
beralne traktowanie potrzeb życia 
gospodarczego w zakresie zapo- 
trzebowanła w dewizy. niezbędne 
na pokrycie należności z przywozu 
surowców, maszyn itp. koniecznych 
dla utrzymania sprawności pracy 
przemysłu, Wysunięta została za- 
sadnicza reguła przychylnego trak- 
towania przez komisję dewizową 
potrzeb życia gospodarczego, wy: 
pływających z utrzymania stosun- 
ków gospodarczych z zagranicą. 


W początkowym okresie dzlała- 
nia nówych przepisów dewizowych 
wyłaniać się jednak mogą pewne 
trudności natury praktycznej, wy- 
nikające stąd, iż trudnem będzie 
zapewne przystosowanie odrazu 


procedury formalnej do różnorod: | 


nych wypadków, wynłkającyh w 
praktyce ze stosunków z zagranicą. 


wywieźć z Gdańska. miesięcznie 50 
gld Dotąd można było wywozić 
miesięcznie tylko 20 gid. 


Senat uzasaduła rozporządzenie | czuwając się do obowiązku jaknaj- 


W tym stanie rzeczy Centralny 
Związek Przemysła Polsklego, po- 


to znacznem poprawieniem się nta- | sprawiedliwszego wypełnienia roli 
nu dewiz i sytuacji Banku won | pośrednika pomiędzy potrzebami 
Danzig. 


g 


„przenystu m tym zakresie a oryn- 


nikami kierującemi reglamentacją 
dewizową, poczynił kroki by zapew 
nić sobie stałe otrzymywanie wszel 
kich wskazówek formalno - tech- 
nicznych ze strony komisji dewi- 
zowej, które będzie podawać do 
wiadomości organizacjom człon- 
kowskim. 

Związek zwrócił się też do kól 
przemysłowych z apelem o bez- 
zwłoczne komunikowanie mu 3 
wszelkich trudnościach  technicz- 
nych, na które przemysł natknąć 
się może w związku z reglamenta- 
cją dewizową. Centralny związek 
dokładać będzie wszelkich starań 
do szybkiego łagodzenia i usuwa- 
nia tych trudności. 


Spółka Akcyjna 


Wyjeżdżając, nie 
tościowych, słota, 


ch stwierdza, że|j 


BANA HANDLOWY w LODZ 


Al, Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


ma dogodnych warankach poczynając od 4 zł. miesiącznie 
zostawiaj w domu papierów war- 
srebra, it.p., lecz ranieśje do 


tów, które już najprawdopodob 
niej wkrótce będzie można łat- 
wiej otrzymać przez włączenie 
bezczynnych lokat w obcych 
walutach i złocie do obiegu go- 
spodarczego. Panująca jeszcze 
obecnie dezorjentacja oraz pew 
ne zdenerwowanie w społeczeń 
stwie nie posiada żadnych real 
nych podstaw. I dlatego, zda- 
(niem poważnych kół banko- 
| wych Łodzi nastąpić winno w 
dziedzinie finansowej i kredyto 
wej uspokojenie, 


becnie ponosi on karę za czyn- 
ność spełnioną w sposób lojal- 
ny. 

Rewizje te objęły nietylko 
przedsiębiorstwa przemysłowe i 
handlowe, lecz również i wła- 
ścicieli nieruchomości, gdzie wła 
dze skarbowe przeprowadzają 
badania znaczków na kwitach 
komornianych. 

Procedura ta w kołach gospo- 
darczych wywołuje jaknajdalej 
idące  zastrzeżen przyczem 
podnoszona jest jako moment 
szczególnie cha erystyczny, 


okoliczność wymierzania naj- 
zej opłaty t. j. 25-krotnej. 
olwiek wina płatnika w 


żadnym wypadku nie może tu 
być udowodniona. 


słagi. 

Wczoraj w obrotach prywat- 
nych notowano papiery warto- 
ściowe: 3 proc. premjowa poży- 
czka inwestycyjna — 64 w pła- 
ceniu, 67 w żądaniu, 5 proc.` 
łódzkie listy zastawne serji X K. 
— 48 — 49, 7 proc. pożyczka sta] 
bilizacyjna — 63 — 63.50, Bank} 
Polski — 97 — 98, 4 proc. po- 
życzka dolarowa 49 — 50, 3 pro 
centowa pożyczka budowlana— 
23 — 25,, 4 proc. pożyczka in-i 
westyeyjna 46 — 48. i 

Obroty na rynku prywatnym 
papierami wartościowymi nieco 
zwiększone przy tendencji moc- 
niejszej dla 3 proc. premjowej 
pożyczki inwestycyjnej, 5 proc. 
łódzkich listów zastawnych se- 
rji X K. oraz 7 proc. pożyczki sta 
bilizacyjnej. 3 proc. premjowa 
pożyczka inwestycyjna — uległa 
ce o 100 punktów, 5 proc. 
łódzkie listy zastawne serji X 


na uległa zwyżce o całe 
Pozostałe papiery 


we kursów swoich nie zmieni- 
ły. — 


Leoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, 1 piętro. 
Tel. 155-55 


Łódź, 3 maja 1936 r. 


Rynek_ pieniężny 
Urzędowa cedula 


giełdy warszawskiej 

W dniu wczorajszym notowano 
kursy następujących dewiz, które- 
mi zawarto tranzakeje pomiędzy 
bankami dewizowymi a Bankiem 
Polskim. . 

Belgja 89,95 (plus 12), Berlin 
212,92 w płaceniu, 213,98 w żąda- 
niu, Gdańsk 99,80 w płaceniu, 100 
w żądaniu, Holandja 360,08 — 
361,52, Kopenhaga 117,35 (plus 10), 
Londyn 26,28 (plas 1), Nowy Jork 
— czek 5.31 i siedem ósmych, No- 
wy Jork — kabel 5.32 (plus 12), 
Oslo 131,72 w płaceniu, 132,38 w 
żądaniu (plus 5), Paryż 35.01, Pra- 
ga 21,96 (plus 1), Sztokholm 135,50, 
Szwajcarja 173,00, Wiedeń 99,60, 
w płaceniu, 100 w żądaniu, Włochy 
42.50, Helfingtors 11,55 w płace: 


niu, 11,61 w żądaniu, Hiszpanja 
75.58, Montreal 5,29.  Tendencja 
mocna. 

AKCJE. 


Bank Polski 97,50 w  placenia, 
w żądaniu, Siła i Swiatlo 28, 
Wa vski cukier 26,50 w place- 
niu, 2675 w żądaniu, Lilpop 9.90, 
Norblin 43 (plus 100), Osirowiee 
29,50 (plus 100), Starachowice 31,50 
w płaceniu, 32,25 w żądaniu (plus 


50). 


PAPIERY WARTOSCIOWE. 

3 proc. premjowa pożyczka inwe- 
stycyjna I emisji 66.75 (plus 25), 
3 proc. premjowa pożyczka inwe- 
stycyjna Il emisji 66 (plus 100), 6 
proc. pożyczka dolarowa 75 (plus 
200), 7 proc, pożyczka stabilizacyj* 
na 63 w płaceniu, 63,75 w żąda: 
niu (plus 200), 4 i pół proc. Itsty 
ziemskie Poznańskiego ziemstwa 
kredytowego serji I — 39,50 (plug 
100), 4 i pół proc. ziemskie serja V 
— 44,25 (— 50), 5 proc. listy za- 
stawne miasta Warszawy za 1933 
rok 54,2 w płaceniu, 54.50 w żąda: 
niu, 5 proc. listy zastawne Rado. 
mia za 1933 rok — 38, Tendencja 
mocna 
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GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszem zebraniu giełdo. 
wem w Łodzi notowano: 
Tranz. Sprz, Kupno 


Inw I em, 66.50 

65,25 

50.00 
Stabilizacy jna 62.25 62.00 
5 pr. Łodzi serja IX 48.00 47,00 
5 pr, Łodzi s. X 48.25 47.75 
Bank Polski 98.00 97,00 


Tendencja cokolwiek mocniejsza. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 1161, maj 11,51, czerwiec — 
11.31, lipiec 11.08-—11.10, sierpień — 
10.93, wrzesień 10.62, październik — 
10.27. listopad 1 grudzień 10.29, 
yczeń 10.31—10.32. luty 10.33, ma- 
rzec 10,35. 


LIVERPOOL 

„ maj 6.16, czerwiec 6.08, 
i, wrzesień 5.78, 
64, pad 5.57, gru- 
styczeń 5.66, luty , ma 
kwiecień 5.55, maj 5.55, czer 
lipiec 5.51. 


Egipska: loco maj 8.77, lipiec 
8.59, październik 8.51, listopad 8.35, sty 
czeń 8.25, marzec 8.30, maj 8.20, 

Upper: maj 7,01. lipiec 7,01, paž- 
dziernik 0.65, listopnd. 6.64, styczeń — 
6.61, marzec 6.61, maj 6.61. 


ALEKSANDRIJA 


: czerwiec 12.80, sierpień 
październik 12.14, grudzień — 
06, luty 11.08. 
24020940: 


+. 
Dyplomowana pielęgniarka 


absolwentka Szkoły Pielęgniar- 

stwa w Warszawie, wykonywa 

wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 


salet 


PI, Dąbrowskiego 3. Tel. 169-91 


Kopiec 
Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


Br. 131 


3.V— „GŁOS PORANNY" — 1936 


Karnecik modnisi 
DTECZE, 


m najnowszym wybry. 


em mody paryskiej, 
drogim i niepraktycznym. 


efektownym wprawdzie, ale 


Rekawiczkowe pończochy 


Sandałki, które już oddawna kró 
lują w dziedzinie mody obuwianej, 
przywołały do życia nową  osobli- 
wość, Nie wszystkię panie mają tak 
piękne nogi, aby mogły nosić san- 
dlałki na bosych stopach. Pojawiły 
się więc w Paryżu „rękawiczkowe 
pończochy” z oddzielnymi palcami, 
lub z jednym dużym palcem, aby 
można była między palcami przectą- 
gać rzemyki sandałów. Wątpliwe 
jest, czy ta moda zostanie przyjęta 
przez ogół kobiet, 

Narazie największem powodze- 
niem cieszą się „rękawiezkowe poñ- 
czochy” w cielistych odcieniach, od 
całkiem jasnych do ciemno opalo- 
nych, 


Paryż obiecuje, że na upały da 
paniom siatkowe pończoszki w ażu- 
rowe desenie. Należy jednak pami. 
tać o tem, że te pończochy nosi 


mogą tylk opanie o pięknych, smu- 
kłych nóżkach. 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, o godz. I2-ej w południe TV 
poranek dla dorosłych: fascynująca 


sztuka Bernsteina „Intruz“ z Edwar- 
dem Żyteckim w roli głównej, Ceny 
e, O godz. 4-ej pop. oraz w po- 
ek o godz. 7.30 wiecz. ciesząca 
się niesłabnącem powodzeniem kome- 
ja Fodora 
We wiorek o 
zniżonych arcyd 
skiej , Balladyna 


30 po cenach 
eło literatury pol- 


o godz. 8.30 wiec 
todowego święta 


3-go Maja 
nie w teatrze miejskim uroczyste 
przedstawienie. niata sztuka Jul- 
ji Balladyna“ w pię 


knem seenicznem opracowaniu Henry 
ka Szlelyńskiego a w bogatej oprawie 


CZA, Bilety ‘do nabycia w kasie tea- 
u — 
TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 4.15 i 8.15 powłórzenie 
ntemjery p. t. „Parada majowa" w 
M, Nawrockieg: 


ami. Ceny zniżone do polow 
IMRE UNGAR W ŁODZI 

Kolosalne zainteresowanie wywoła- 

ta w Łodzi wiadomość o przyjeździe i 


D 


PAT 


CALIENTE : 


Obejrzyjcie najpłomienniej 


Posłuchajcie fenomenal: 


- | rodja na sztukę „Josie Kalb" 


jedynym koncercie znakomitego piani- 

|sty światowej sławy. laureata między- 
narodowego konkursu im. Ghopina— 
Świetny ten pianista wystąpi w Lo- 
dzi z jedynym koncertem, który od- 
będzie się w sali Filharmonji w środę, 
dnia 6 maja r. b. o godz, 8,45 wiecz. 
Kasa filkarmonji już sprzedaje bilety 
na ten koncert. 


TEATR „ROZMAŁTOŚCI* 
za premjera „Araratu” p. t 
została przez 
frenetycznemi oklaskami. 
zególnie podobała się aktualna pa- 
*, pióra M. 


Rrodersona. 
Dziś, w niedzielę. dwa przedstawie- 
nia: o godz, 4 pop. i o 9 wiecz 


„ARARAT* 

Rozpoczął w Łodzi gościnne wystę 
py żydowski i y 
„Ararat“, który pod kierunkier 
ty M, Brodersona wkracza w dziesiąty 
jubileuszowy rok istnienia. W zespole 
występującym obecnie w „Rozmaito- 
ściach”, widzimy, po rocznej przerwie, 
jedną z czołowych sił „Araratu”, zna. 
komitą aktorkę i recytatorkę, p. Szej- 
ne Mirjam. Zjawia się ona na scenie 
poraz pierwszy od ostatniego tournee 
„Araratu* po Francji, Belgii 1 Anglji, 
gdzie odniosła duże sukcesy. 


miaślo 
bi DEL RIO 


O'BRIEN 


MIASTO MIŁOŚCI 


miasto ognistych pieśni 
miasto tysiąea radości 


tdwytvefen HORTON 


zy z tańców Cucaracha 
nego przeboju MUCHACHA 


Już od jutra w kinie 


„Rialto” 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Donosiliśmy o rezolucji wat 
szawskich sędziów  pięściar- 
skich, którzy wyraźnie potępi- 
li stanowisko arbitrów na mi- 
strzostwach Polski w Łodzi, 
wymienili nazwiska winnych, 
nie zawahali się głośno mó- 
wić o fałszowaniu wyników 
walk na ringu łódzkim. Poraz 
pierwszy w historji sportu rzu- 
cono nazwiska nazwiska 
znane i to w zestawieniu z tak 
poważnym zarzutem natury €- 
tycznej i pogwałceniem zasa- 
dy fair play. 


Padło sześć nazwisk zna- 
nych arbitrów, którym powie- 
rzono prowadzenie  najwię- 
kszych imprez  pięściarskich, 

byli dobrze notowani w 
polskim związku bokserskim, 
a nawet dwaj z nich pełnili 


tanowiska w 
zej magistra- 


odpowiedzialne 
zarząd: 


Wima otwiera 


sezon sportowy 

W dniu 10 maja klub sportowy 
Wima organizuje na własnym sta- 
djonie przy ul. Rokicińskiej, na 
otwarcie oficjahiego sezonu letnie 
go wielką rewję sportowców: pił 
karzy, gimnastyków, tenisistów, za 
paśników, lekkoatletów itd. 

Odbędzie się szereg zawodów po 
kazowych, tarniej piłkarski, zawo- 
dy lekkoatletyczne, turniej gier 
sportowych, zawody strzeleckie, po 


kazy gimnastyczne itp. 


Sędziowie 
na mecze ligowe 


Wydział spraw sędziowskich 
PZPN ustalił obsadę sędziowską 
na niedzielne spotkania ligowe: 

Warszawianka — Wisła w War- 


szawie — p. Wardęszkiewicz 
z Łodzi. 
Garbarnia — Dąb w Krakowie 


— p. W. Kuchar ze Lwowa. 

Pogoń — Legja we Lwowie — 
p. Seidner z Krakowa. 

Warta — ŁKS w Poznaniu — 
p. Bergtał z Warszawy. 

Śląsk — Ruch w Świętochiowi- 
cach — p. dr. Lustgarten z Kra- 


kowa, 
Tennisiści 
rejestrują się w Makabi 


Jak się dowiadujemy, kierownictwo i 


sekejł tennisowej ŻES. Makabi w Ło- 
dzi, przystępuje do prowadzenia in- 
tensywnych treningów. 

W związku z powyższem, kierow- 
nietwo sekcji przystąpiło do rejestra- 
cji członków. 

Wszyscy czynni tennisiści w Łodzi 
proszeni są o przerejestrowanie się w 
sekretarjacie klubu. 

Sekcja tennisowa Makabi należy do 
Polskiego Związku Lawn Tennisowe- 
go 1 będzie rozgrywać zawody o ml- 
strzostwo grupy łódzkiej okręgu war 
szawskiego, które rorpoczną się w 
końcu maja b. r. 

Wszełkich Informacji udzieła sekre- 
tarjat Makabi, AL Kościuszki 21 co- 
dziennie jodz. od 19—22, tel. 241-07, 


Zarzut „fałszowania wyni- 
ków* spotkał p. Suszczyńskie- 
go, który jest przewodniczą- 
cym wydziału spraw sędziow- 
skich przy PZB., a więc nieja- 
ko zwierzchnikiem polskich sę 
dziów bokserskich, dotknął p. 
Bielewicza, który jest kapita- 
nem związkowym PZB., zna- 
nych arbitrów p. Moskala z 
Krakowa, Gorczyckiego z Ło- 
dzi, Wendego ze Śląska i Le- 
wickiego z okręgu pomorskie- 
go. 

Do tej chwili ani PZB., ani 
wydział spraw sędziowskich 
związku. nie zareagowali na 
ostrą rezolucję sędziów war- 
szawskich, ale pewnem jest, 
że dla ratowania prestige'u, za 
padnie decyzja, rozwiązująca 
wydział spraw sędziowskich w 
Warszawie. 

Jest to właściwie jedyne wyj- 
ście z bardzo ciężkiej sytuacji 


sędziów. Bo nie zareagować na 
głośne. bezwzględne oskarże- 
nie — to przyznać się do wi- 


Winy. za którą grozi do- 
ia dyskwalifikacja. 

będzie więc  niespo- 

ńką dla nikogo, jeżeli dziś, 


czy j w ślad za rozwiąza- 
niem zarządu 
okręgowego 


przyj 
wydziału spraw sędziowskich i 
nominacja komisarza sędziów 
stołecznych. 


PZB. będzie musiał wówczas 
natychmiast pomyśleć o rekru- 
tacji nowych arbitrów. W rte- 
zolucji bowiem, obok zarzu- 
tów pod adresem wymienio- 
nych wyżej sędziów, powie- 
dziana wyraźnie, że „dopóki 
winni nie zostaną ukarani, Sẹ- 
dziowie warszawscy nie mogą 
pełnić swych obowiązków“. Z 
jednej więc strony, skoro u- 
zna się winę wymienionych w 
rezolucji sędziów, należy usu- 
nąć ich z a sportowego i 
przyznać Warszawie rację. al- 
bo ukarać warszawskich sę- 
dziów, co równoznaczne jest z 
koniecznością rekrutacji no- 
wych kandydatów. 

Do porządku dziennego nad 
uchwałą sędziów warszawskich 
przejść nie można w żadnym 
wypadku. Zarzuty były zbyt 
skonkretyzowane, ogłoszone 
jawnie. 


Albo wystąpi zbiorowo cały 
wydział spraw sędziowskich P. 
Z. B. przeciwko Warszawie, al- 
bo wymienieni w rezolucji będą 
dochodzić swych praw na innej 
drodze, każdy oddzielnie. 


Pierwsza ewentualność możli 
wa jest tylko wówczas, gdy 
wszystkie okręgi zgodzą się na 
wspólne wystąpienie: sędzio- 
wie łódzcy w obronie p. Gor- 
czyckiego, Kraków w obronie 
p. Moskala i t. p. oraz wszyscy 
w obronie wszystkich, którym 


23 maja z reprezentacją Polski 


Zarząd PZPN. odbył dwie kon 
ferencje z zarządem ligi w spra 
wie urządzenia w dniu 23 maja 


zadecyduje o wysłaniu naszej 
jedenastki na olimpjadę berliń- 
ską. A 


meczu między reprezentacją li- 


(gi a słynną angielską drużyną 


Ghelsea (Londyn), w Warszawie 


Na konferencjach tych sfinali 
zowano pertraktacje i postano- 
wiono imprezę urządzić wspól 
nie. 


Mecz reprezentacji Polski z 
anglikami będzie jednocześnie 
ostatnią próbą piłkarzy, która 


Chelsea przyjeżdża do Polski 
z tournee po Szwecji, 23 grać bę 
dzie w Warszawie, a następnego 
dnia w Krakowie z Wisłą, po- 
czem wyjedzie na tournee po Ro 
sji sowieckiej. 

Chelsea znana jest jako dru- 
żyna. która na kontynencie o- 
siąga najlepsze wyniki. Obecnie 
zajmuje 10 miejsce w tabeli 
wśród 22 drużyn pierwszej ligi. 


Problem „rezolucji warszawskiej” 


Kto zareaguje na zarzuty stołecznych sędziów bokserskich ? 


postawiono hańbiący zarzut fał 
szowania wyników. 

Czy jednak okręgi zechcą 
stworzyć taki wspólny front? 
A jeżeli nie zechcą? Czy nie bę 
dzie to równoznaczne z przy- 
znaniem racji warszawskim ko 
legom? Czy nie pociągnie za sa 


bą konieczności rozwiązania 
wydziału spraw sędziowskich, 
ale przy PZB? 

Ta ostatnia ewentualność, 


zdaje się, byłaby najlepsza. — 
W połączeniu z projektem prez 
Kuczyka, który zamierza drogą 
referendum uzyskać od okrę: 
gów nazwiska sędziów, któ- 
rych uważają za godnych pia- 
stowania tego odpowiedzialne- 
go stanowiska, mogłaby w przy 
szłości raz na zawsze zlikwido- 
wać sprawę sędziowską. 
Narazie, po sensacjach, które 
wywołała Warszawa przez wy 
cofanie zawodników z mi- 
strzostw i PZB przez rozwiąza* 
nie zarządu WOZB oraz sędzio- 
wie stołeczni swoją rezolucją, 
panuje cisza, daje się zaobser- 


wowąć atmosfera  wyczekiwa« 
nia. 
„Tym razem jest to napewno 


ża przed burzą. Zdaje sobie 
z tego sprawę PZB i Warszawa 
wiedzą okręgi, a przedewszysl- 


je | kiem sędziowie. 


Ci ostatni muszą 
konflikt między sumieniem i o- 
sobistemi ambicjami, 


Warszawa. — W czerwón r. b. 
urządza polski związek szachowy 
TV turniej szachowy o mistrzostwa 
Polski, Turniej odbędzie się w War 


| szawie, alho w jednem z krajowych 


zdrojowisk, przy udziale mistrzów 
z Węgier, Jugosławji i Finlandji. 
Z Łodzi zapewniony udział w tur- 
nieju mają mistrzowie Appel, Kol 
ski i Regedziń: W związku z po 
wyższym turniejem, nrządza pole 
ski związek szachowy « maju r, b. 
w Warszawie albo w Łodzi elimi- 
nacyjny turniej o mistrzostwo Pol. 
ski przy udziale reprezentantów 
wszystkich okręgów. 

Praga. — W odbywa m się tm 
turnieju o mistrzostwo Ozechosło- 
wacji uczestniczy mistrz polski, 
p. Paulin Frydman z Warszawy. 

Moskwa. — Turniej o  mistrzó« 
stwo Sowietów przy udziale arcy- 
mistrza Lilienthala zakończył sią 


następującym wynikiem:  Czecho- 
wer i inż, Lisicyn po 12 pkt., Kon- 
stantinopolski i Lilienthal po 11 
i pół, Belawenec 11 p. Judowicz 
Sokolski 10 i pół p., na 19 miejsi 
znalazła się mistrzyni ZSSR Rubeo 
wa z 2 p. O wysokim pi 
wieckich szachistów świadczy wy: 
nik arcymistrza Lilienthala. 


Leningrad. Mistrzostwo miasta 
przy udziale 8 mistrzów zdobył Rav 
gozin przed Lówentischem i Iljin 
Genewskim. 

5 maja rozpoczyna się tu między. 
narodowy turniej szachowy przy 
udziale dr. Laskera, Capablanki, 
Flohra, Lilienthala i  Eliskasesn. 
Z rosyjskich mistrzów uczestniczą 
Botwinik, Ragozin, Riumin, Kan 
i Liwenfisch. 

Nottingham. — gwlat szachowy 
oczekuje z wielkiem napięciem ma. 
jącego się odbyć w sierpniu r. b. 
międzynarodowego turnieju szacho' 
wego przy udziale dr. Enwe'go, dr. 


Laskera,  Aljechina,  Capablanci, 
Flohra, Bogoljubowu,  Botwinika, 


Spieltuana, dr. Tartakowera, Fine, 
Eliskases, Regedzińskiego, Sultan 
Khana i 4 anglików. Nagrody wy: 
noszą: I. — 200 Ł.. M. — 150 Ł.. 
IM. — 120 Ł., IV. — 100 £. V. — 
75 Ł. i dla nienagrodzonych Ł. 200 
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Zakazane miasto 


połączone linią lotniczą 


, Anglikom udała się nielada 
impreza Oto doradcy Dalai 
Lamy, Gordon B. Enders, któ: 
ry od czterech lat przebywa 
przy dworze głowy buddyzmu 
i rządcy Tybetu, udało się na 
mówić Dalai Lamę do udziele- 
nia komcesji na stworzenie linji 
lotniczej, łączącej „zakazane 
miasto“, Lhassę, z Indjami i 
Chinami. Enders oświadczył, iż 
pierwsza trasa powietrzna poła 
czy ILhassę z Szanghajem, na» 
stepnie zaś zorganizowana be- 
dzie komunikacja lotnicza z In 
djami. Dalai Lama, który po 
kilkuletnim przymusowym po- 
bycie poza granicami Tybetu, po 
wrócił do kraju, nosi się z za- 
miarami wprowadzenia w swej 
ojczyźnie daleko sięgających re 
form: chce on wyzyskać siłę 
wodospadów i rzek dla budowy |; 
elektrowni, wznieść kilka sta- 
cii radjonadawczych, budować 
szosy i to wszystko bez użycia 
kapitałów zagranicznych. Da- 
lai Lama spodziewa się, iż za 
złoto, które mają klasztory mni 
chów tybetańskich otrzyma nie 
zbędne dewizy na pokrycie wy 
datków. Nie ulega kwestii, iż 
powiązanie Tybetu komunika- 
cja lotniczą z Indjami, jest do- 
niosłem posunięciem na sza- 
chownicy polityki brytyjskiej 


Nowy środek 
przeciw gazom 


Z Amsterdamu donoszą, iż pro- 
fesor chemji przy uniwersytecie 
tamtejszym, dr. J. P, Wibaut i jego 
asystent, dr. Hackmann, wynaleźli 
preparat, po nasyceniu którym u- 
branie staje się nieprzepuszczalnę 
dla gazów trujących, Działanie pre- 
paratu i jego skuteczność trwa, jak 
okazały doświadczenia, siedem dn. 
Preparat dr. Wibauta ma być 
zyżytkowany nietylko dla celów 
wojennych, ale ! jako środek 
ochronny dla robotników i pracow: 
ników w tabrykach gazów  trują- 
tych, Holenderskie ministerstwo 
obrony krajowej nabyło Już patent 
na wynalazek dr. Wibaut'a, 


922260920000000000004000 
Śląsk — to potęga 
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9.15 Koncert orkiestry dętej 21-go 
p. p. 1) K. Miller: Marsz 21 p. p. „Dzie 
ci Warszawy”, 2) ***: Warszawianka 
— marsz, 3) Sidorowicz: Z łąk i pól 
— wiązanka, 4) Adam Wroński: Od 

va — mazur. 5) Antoni Chrap- 
: Marsz wojsk łączności. 


9,50 Program na dzisiaj. 

10,00 Muzyka z płyt. 1) Kawaldjew: 
Intermezzo w tureckim stylu, 2) Ko- 
skimaa: Noc na falach — wale fiń- 
ski, 3) Mundgley: Kubańska serenada, 
4) Michaelis: Turecki patrol. 

10,15 Tr. nabożeństwa polowego z 
okazji 15-ej rocznicy wybuchu III po- 
wstania śląskiego. Po nabożeństwie 
oficjalna część uroczystości. 

12,03 „Troska funduszu pracy o mło 
griet raiant — odczyty J. Sen- 


Ai 15 S muzyczny. Wyk, ork. 


sy! Wanda Hendrychówna (śpiew) 
1) Józef Elsner: „Piorun“ — uwertu- 
ra, 2) Emil Młyna Melodje daw- 


niejsz: orkiestra, 3) a) 
Stanisław Moniuszko: Arja i 
„Hrabina“, b) Ludomir R. 
dlitwa Lukrecji z op. „Beatrix Cenci" 


— wyk. z tow. ork. W. Hendrych. 4) 
Dwie pieśni — wyk. z tow. fort. W. 
Hendrych, 5) Sylwester Czosnowski: 


Suita baletowa, 6) Tadeusz Szeligow- 
ski: Niebieski ptak — suita. 
W przerwie około godz. 13,00 
žni: fragment słuchow 


skowy p. t. „Osy“ — Arystofanesa", 
słowo wstępne i opracowanie prof. 
Stefana Srebrnego. 

14,00 „Śmierć pana Zagłoby” — 

nowela Stanislawa Ćwierciakiewicza, 

14.20 Koncert życze! 

15.20 Muzyka ludowa: 1) W. Su- 
i: Na zabawie ludowej. 2) $, 
iadomsk A 

mińskaj, 3) 
4) W. Suchocki 
Kasztelan: Kuja 

15,45 Poradnik turystyczny dla ro- 

botników — wypowie J. Szumlewśł 

16,00 „Chwilka pytań — poga 

ka dla dzieci starszych w redakce, 


Wacława Fre nkla, 


Tragikomiczna historja, z 
której śmieje się do rozpuku 
całe miasto, wydarzyła się w 
Klauzenburgu, (Clui), w Rumu» 
nji W terminie przystąpiono 
do energicznego egzekwowania 
podatków. W trakcie tej akcji 
jeden z sekwestratorów wrze- 
dłożył swemu szefowi akta, 


swieźć rzeczy opornego podat- 
nika, o ile nie uiści on odrazu 
zaległości Sekwestrator, przy 


Kapitalna, arcywesoła komedja 


CHARLESEM 


GHTONEM 
BNE 


Pierwsza komedjowa rola niezapomnianego 
„Henryka VIII* 


Zabawne dzieje kamerdynera angielskiego, 
którego pan przegrał w karty.. 


Następny program 
w kinie 


„| Ursteinz 


.|2) Henryk Opieński 
. słońce i pogoda, b) Pod borem sos- 


z I 


których wynikało, iż płatnik | 
zalegał z podatkami od 1929 
rok Szef polecił zabrać i 


3.V— „GŁOS PORANNY” — 1936 


iu instrumentalnego. Wyk.: Stanisław 
Pawlak — I skrzypce, Tadeusz Szulc 
— II skrzypce, Władysław Both — 

III skrzypce, Władysław Raczkow- 
ski — fortepian. 1) Henri Leonard: 
Serenada humorystyczna: a) Andan- 
te, b) Recitativo, c) Allegretto, d) Piu 
vivo, 2) Christian Sinding: Serenada 
op. 56: a) Tempo di Marcia, b) An- 
dante, c) Allegretto, d) Andante, e) 
Finale — Allegro. 

16.45 „Śpiące wojsko“ — słucho- 
wisko prof. Emanuela Imieli — z ilu- 
stracjami muz. Osoby: Bartek — Ma- 
rjan Jastrzębski, karlik — Józef Wa 
silewski, Starka — Wanda Siemias 
kowa, Hanys i Rucerz II — Stani- 
Krzyżak — Janusz 
Ostoja - Staszewski, Rycerz I — dr. 
Leopold Pobóg - Kielanowski— Hu- 
sarz — Stefan Czajkowski, Głos I i 
Il — Edmund Karasiński, Głos III i 
IV — Kazimierz Brandt, Reżysecja 
Antoniego Bohdziewicza. 

17,10 Muzyka taneczna w wykona- 


dent) — fox, 2) Irwing Berli 
tuleni (Cheek to cheek) — fox, 3) Hen 
ryk Gold: Niezapominajki — tango, 
4] H. Warren: Muchacha — fox, 5) 
Henryk Gold: Tak mi żal — slow- 


zwykła 


9) Irwing Berlin: Czyż to 
dzień, 10) M. Ritey: Muzyka 
rozbrzmiewa dokoła (The music goes 
round and round, 11) Canaro: Ribal- 
to — tango, 12) Namysłowski: Pod- 
kóweczki, dajcie ognia — mazur. 

18,00 Recital śpiewaczy Jadwi 
Hemertowej. Przy fort, prof. Ludw 
1) Felicjan Szopski: a) Hej 
leśny, b) Jabłoneczki, 
a) Kiedy będzie 


walc an, 


ino fijołecku 


na, e) Kaczor, 3) E, Pankiewicz: a) 
Jasio konie poit, b) Gdzie to jedziesz 
Jasiu, c) A kiedy cię będę na wesele 

d) Na gałęzi mi się ptaszki 
ły, 4) Karol 1 
siwe łabęd: 


Zajęcie udygnitarza skarbowego 


Sam sobie wyznaczył sekwestr 


bywszy na miejsce, zastał pa- 
nią domu, która oburzyła się 
na widok sekwestrowania rze 
czy i tłomaczyła urzędnikowi, 
iż maż jej jest sam naczelni- 
kiem urzędu skarbowego, nie 
może więc przecież sam wyda- 
wać polecenia zasekwestrowa- 
nią i zwózki własnych mebli. 
Sekwestrator, nie wierząc je- 
dnak tłomaczeniom gospodyni, 
robił dalej swoje Wówczas pa 
ni pobiegła do męża i tu zako 
munikowała meżowi hiobową 
wieść: jego urzędnicy zabierają 
mu z mieszkania jego własne 
meble. Teraz zerwał się mał- 
żonek. pobiegł do domu j za: 
stał przed bramą wóz z rzecze“ 
mi. Na widok szefa struchlał s+ 
kwestrator. Skończyło się na 
tem, iż meble powędrowały z 
powrotem na góre Jo mieszka- 
nia szefa urzędu podatkowego. 


Ordynacia małżeńska 


w armji niemieckiej 


Minister spraw wojskowych 
Rzeszy wydał obecnie ordyna- 
cję o małżeństwach dla armji, 
która stanowi mieszaninę daw- 
nych przepisów armji cesar- 
skiej i ustaw aryjskich. 

Nowa ordynacja mażeńska po 
stanawia, że zezwolenie nie bę- 
dzie udzielane przed ukończe- 
niem 25 roku życia lub 6 roku 
służby. Warunkiem każdego 
zezwolenia na małżeństwo jest 
krew niemiecka lub pokrewna 
narzeczonej, nienaganna jej re- 
putacja i pochodzenie z szano- 
wanej, prawomyślnej rodziny: 
Ponadto petent oraz narzeczo- 
na muszą być niezadłużeni. Pro 
wadzenie gospodarstwa domo- 
wego musi być finansowo za- 
bezpieczone oraz przepisy nsta- 
wy sanitarnej co do małżeństwa 
spełnione. 

Rozumie się, że w ordynacji 
tej ustawy norymberskie co do 


| 


jeszcze zaostrzone; 


ara piosenka — | S: 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


6) Feliks Nowowiejski: Odejdź Ja- 
siu, 

18,30 Powszechny teatr wyobrażni: 
premjera słuchowiska historycznego 
t. „3-ci maj”. Napisał Stanisław 
adzin. Obsada: Król— Stanisł. Sta! 
sławski, Marszałek Małachowski — 
Wojciech Brydziński, Potocki — Jul- 
Łuszczewski, Niemcewicz 
, Małachowski — Gu- 
staw Buszyński, Suchorzewski — 
cek Woszczerowicz, Zabiełło — Zqzi- 
sław Karczewski, Ożarowski — Ale- 
ksander Bogusiński, Czetwertyński — 
lanisław Żeleński, Biskup Turski — 
ntoni Rygier, Siarczyński — sekre- 
tarz — Józef Dębowicz, Poseł — Jan 
Niedzielski. 

19.30 Kącik humoru i muzyka weso 
ła. 

20,00 Koncert w wykonaniu orkie- 
stry marynarki wojennej. 1)  Fucik: 
Atila — marsz. 2) Karol Ziehler: Noc 
ny tułacz — wale. 3) Mydleton: Tam 
na południu — cake-walke, 4) Sikor- 
ski: Wiązanka humorystyczna, 5) Ka- 
rol Namysłowski: Babuleńka — mazur 
ze śpiewem, 6) Kratzer: Skrzypki — 
swaty. 

21,00 „Na wesołej lwowskiej fal 
p. Ł „Baj, maju, baj“ pióra Wiktora 
Budzyńskiego z muzyką Marjana Al- 
tenberga. 


W płaskiej 
ji ygt. Józef 
Opieński, 

22,00 Muzyka taneczna w wyk. 
j orkiestry P. R. z udz, „Trójki Ra- 


23,05 Muzyka taneczna: 1) B. Mue- 
man: „Panna Andzia ma dzi 
chodne“ — tango, 2) J. Hulimka: Czy 
mnie chcesz — fox, 3) C. Robrecht: 
Wspomnienia balowe — walce, 4) M. 
Osadca: Alicja — tango, 5) H. Wars: 
Niema nie silniejszego od miłości — 
wale. 
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Pozbawiony 
obywatelstwa 


za oddanie głosu „Nie* 


Jak donosi monachijski ko- 
respondant ,„' es‘a", mies 
szkający w Thalässing malarz 
Erwin Oehl został wezwany do 
policji, gdzie mu oświadczono, 
że za oddanie głosu „Nie“ 
podczas plebiscytu 29 marca, 
został on pozbawiony obywa- 
telstwa niemieckiego i musi 6: 
puścić Niemcy. Oehl udał sią 
wobec tego do Strassburga. 


Boikof 550-legia 
Heidelberga 


Agencja Reutera donosi Ł 
Kapsztadtu, że uniwersytet 
tamtejszy uchwalił nie wysyłać 
swych przedstawicieli na uro- 
czystość 550-ej rocznicy istnie- 
nia uniwersytetu heidelberskie- 
go do Niemiec. Podobna decy- 
zja zapadła niedawno na uni- 
wersytecie Witwateersand, któ- 
ra powołuje się na niedojrza- 
łość polityczną i naukową uni- 
wersytetów niemieckich, 


Komitet wykonawczy Z, S. S. R. na- 
dał odznakę honorową („Znak poczo- 
ta“) Borysowi Zbarskiemu, profesoro- 


| wi Instytutu medycznego w Moskwie 


za wynalezienie preparatu  bakterjo- 
bójczego dezyniekcyjno - antyseptycz- 
nego, posiadającego wielkie znaczenie 
dla zdrowia publicznego. 


rasy są nietylko utrzymane, ale 


W ZNAKOMITEJ 
OBSADZIE: 


Z NIELIOZNYOH FILMÓW, 
KTÓRY NA QAŁYM ŚWIE- 
CIE WZBUDZIŁ SZCZERY 
ZACHWYT i ENTUZJAZM 


Charles Laughton 
«lark Gable 
Franchot Tone 


WKRÓTCE 


GRAND-KINO 
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PARCELE LEŚNE + LAS-KAGIEWNIKI A we 


tce stała komunikacja autobusowa. 


=== MIASTO-PARK =— 


Wallisa © podaick obroiowy 


średni i zarobkowy za scaleniem 


średnią i zarobkową | 


Przemysł 


Ostatnio na terenie włókien- 
nictwa zarysowały się poważne 
rozbieżności pomiędzy wielkim 
przemysłem z jednej strony, a 


|| przez ruch, w sporcie, na 
wycieczkach i spacerach 
wymaga przełarćja pusz- 
kiem delikatnego pudru 
roślinnego, miałkiego, do- 
brze przylegającega nia 
załykającego porów, do- 
| branego w odcieniu kar- 
nacjł cery, sporządzone: 

go ze sproszkowanych 
| cząstek cebulek lilji 
białaj, Jakim jest 


Puder 
RARID 


PERFECTION 


Ę 
POSADĘ 


$zefa biura 


edzialnem stanowisku wykwa: 
lifikowany handlowiec (w spra- 
wach podatkowych, prawnych, biu 
rowych i organizacji 

posiadający wyższe wy. 
Wiek dojrzały. Samodzielny dyspo- 


pow 


we oferty „Głos Poranny”, Pioir 
kowska 70, pod „Zamel 
kroju, szycia I modelowania 


damskiego i dziecinnego 
Aleja I-go Maja 20 
Prof. P. Szejnfinkiel 
Opłata przystępna 
Uwaga: Specjalny letni kurs 
dla krawcowych. 
Kancelarja czynna codziennie 
|| od godz, 10—20 || 
L FZEETEYTEOWTEOYTZOARAWANENANCA 


KOLUMNA 


pod Łaskiem 
Dancing ~ Kolumnada (w ogrodzie) 
DO WYDZIERŻAWIENIA 
na sezon bieżący. Wiadomość w Ło 
dzi: tel. 233-34, w Kolumnie: Król 


mie pracujący obecnie na od: | 


produkcj. 
— 2 drugiej. Rozbieżności te wy 
łoniły 
gadnienia scalenia podatku 0- 
brotowego. Średni i zarobkowy | 
przemysł stoi na gruncie reform | 
podatku obrotowego i upatruje 
w scalenin tego podatku jeden 
z głównych środków zaradczych 
na bolączki przemysłu wł 
niczego. Podatek ten obciąża 


5 


średni i drobny przemysł 4 a na- 
wet 5 razy (przędzalnia, tkalnia, 
ta). 


hurłownik i detal 

Artykuł wyprodukowany pr 
średni i drobny przemysł obcią- 
żony jest większym podatkiem, 
aniżeli artykuł ten wyproduko- 
y przez przemysł wielki. — 
scalenia podatku przemysł 
średni płaciłby tyle po 


drobny 
datku, co wielki przemysł, 


Przemysł Średni i zarobkowy 


dział się za sealeniem. 
surowca 


wypow 
67 opodatkowanie 
przy ocleniu. Korzyści przy 
leniu 1) admini- 
stracja oraz aparat kontrolny po 
datku obrotowi uprościłby 
się znacznie i można byłoby go 
zużytkować na rozbudowanie po | 
datku dochodowego, 2) sumy z 


robieniu towaru y 

wet po paru latach, na co wska- 
zuje olbrzymie zadłużenie sze 
regu firm. Przy scalenin. poda 
tek pobierany od surowca przy 


ocleniu,  wpływałby  natycl:-| 
p”) 7 


miast. : | 

Za scaleniem przemawia mo- 
żliwość likwidacji anonimowo- 
ści w przemyśle, Zdaniem zwo- 
lenników scalenia, producenci, 


ę w odniesieniu do za- | nónimowości. Podatek producen 


|którzy dziś słanowią trzon ano 


63 
RADIO- AUDIO 


LFA-RADIO 


3.V— „GŁOS PORANNY" — 


Piękny, suchy, falisty teren. 


nimowego przemysłu, nie będą 
mieli interesu nadal uprawiać a- 


ci płacić będą w cenie przędzy. 
Od wykupienia pałentu, który 
nie jest wielkim ciężarem, nie 
pragną się oni uchylać 


odpada przy scaleniu. 


Argument o podrożeniu arty- 
kułów we włókiennietwie. musi 
— zdaniem średniego i z 
wego przemysłu — odpa 
żeli np. w pierwszej fazie przę. 
dza podrożeje, to już w drugim 


odpowiednio, c 
towar nie podro: 


na początku scalenia niejako 
dodatkowo obciąży producen 
tów. przez opłacenie podatku 


+496420200004090094090000 


Pół sklepu 


x wystawą, najlepiej na skład ksiąg | 


handl. | przyborów piśmiennych w 
najlepszym punkcie przy ul. Piotr- | 
Kowskiej do wyna'ęcia, Oferty sub | 
„Pół sklepu* do administracji. 


+00%0000009006020209064060 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1. B, WOŁKOWYSKI | 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 
WODZKI dziecięce, 
LOŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACZKI, LODOWNIE i t. p. 
Wypożyczamy łóżka na letniska 


Firma egz. od 1896 r. 


przy rałalnem 


Przyjmujemy 


najwyższej klasy r 
Special i Uniphon na prąd stały i zmienny. 
OKRES CZASU PRZYJMOWANIA 
POŻYCZEK JEST OGRANICZONY. 
Szczegółowych informacyj o przyjmowaniu 
Pożyczek Państw. udzielają upoważnione 
sklepy radjowe, 


1936 


Autostrada 


13 


5 kl. od ul. Brezińskiej 


Wiad.: Grossman, Piotrkowska 56, tel, 203-93 i 208-86 


Do moczenia bielizny : H ENKO, soda do prania i bielenia, 
4000203020090000000000090090000400000000994090009! 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie chor. wenerycznych 
i skórnych 


Zawadzka 1, tel 12 


czynna od 8 r. do 9 wiec. 
Porada 3 sł. 


Specjalista damskich kostjumów 
angielskich 


M. Heiman 


Aleja | Maja 7, tel. 108-34. 
Przyjmuje » własnych i powierzonych 
materiałów po cenach bardzo 
przystępnych. 


+02 


040 


PO KURSIE NOMINALNYM 


LE.4©0 za 100 


nabywaniu radjoodbiorników 


—TELEFUNKEN: Ambasador, 


oznaczone specjalnemi 


plakatami. 


RADIO-MUZA | „ELEKTRODOM“ 


Piotrkowska 115 


Notatki 


Prof. Angelo Marcandalli, dyrektor 


instytutu głuchoniemych w Cono 
j skonstruował aparat, kl nazwał 
Orthophonomete, maj a celu Te- 


czenie jąkania się. Przyrząd ten umí 
żliwia jąkająeym się samokowtrolę od 
dechu i artykułowania dźwięków. Do: 
tychczasowe próby stosowania nowt 
wynalezionego aparatu dały doskona 
[te wyniki. 


* 
W dniach od 15 — 25 września od 
będzie się w Monachjum 24 między 
narodowy kongres prestidigitatorów 


Poeta awangardowy (z grupy t, xw. 
lubelskiej) Józef Czechowicz otrzymał 
x wytwórni Metro - Goldwyn Meyer w 
Los Angeles zamówienie na scenar 
jusz flmowy o charakterze polskim. 

"sk 

Słynny dyrygent niemiecki dt. 
Wilhelm Furtwängler, któremi za- 
| proponowano kierownictwo orkie” 
stry filharmonji w Nowym Jorku, 
zrezygnował z objęcia tego stano- 
wiska z powodu sprzeciwów ze stro 
ny kół żydowskich w Ameryce. 

* 

Na cmentarzu Rakowiekim w Krako 
wie odbył się przy licznym udziale pu- 
bliezności i przedstawicieli sfer Jite 
kich pogrzeb ś. p. Jadwigi z Mikołaj- 
czyków Rydlowej, wdowy po 6. p. Lu- 
cjanie Rydlu. W pogrzebie wzięli rów- 
nież udział liczni włościanie w stro- 
jach ladowych z Bronowice i wsi oko- 
licznych, skąd pochodziła ś. p. Zmar- 
ła. W strój ludowy ubrana była rów- 
nież siostra Zmarej, Anna, wdowa po 
é p. Włodzimierzu Tetmajerze. 


+ 


Wychodzący w Cleveland dziennik 
„Cleveland News“ donosi, że na wy: 
stawie „Great Lakes“ („Wielkich je- 
zior“), która ma się tam wkrót-> -4 
być, ma być m. in. zbudowane osiedle 
polskie, w którem znajdzie się nawef 


ul. Sandomierska, l tee gaaon Nawrot 1, tel. 183-60 Narutowicza 18, tel. 146-06 tel. 134-42 słynny Rynek Krakowski, 
Dziś i dni następnych! —  Epokowy film produkcji sowieckiej pod. tyt. > 
: mm „W ; 
z. M waice z (araićcih ER 
EM 39 za 
Š W rolach głównych: Tarchanow i Czirkow 
= Nadprogram: Dodatek tygodn. Pata i Paramountu. 
i GN Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzill S 
„AE TEATR |= W ostatniej najlepszej swej kreacji = 
= = 
METRO È n. 
L ERZESAD 2, ZNA droda - 
PRZEJAZD- -2 = =i 
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SKŁAD= 


sukna i kortów ; 


Pierwszorzędny ZAKŁAD 


OKRYĆ DAMSKICH 


Zarząd Łódzkiego Towarzystwa 
Zwolenników Gry Szachowej 


zawiadamia, że doroczne Walne Zebranie 
członków Towarzystwa odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 10 maja 1936 roku w lokalu 
własnym, przy ul. Piotrkowskiej 74, w pierw- 
szym terminie o godz. 16-tej, względnie w dru- 
gim terminie o godz, 1T-aj. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


Zagajenie posiedzenia, 
Wybór przewodniczącego Walnego Zebrania, 
Odazytanie protokułu poprzedniego Walnego 
Zebrania, 
Odczytanie protokułu Komisji Rewizyjnej, 
Sprawozdanie Zarządu za 1935 r,t 
a) z działalności szachowej, 
b) s= działalności bibljoteki, 
Zatwierdzenie bilansu za 1935 r. 
Sprawa utworzenia Funduszu Pożyczkowo- 
Zapomogowego. 
Zatwierdzenie budżetu na 1956 r. 
Wybory: 
a) 9 członków Zarządu I 3-ch Zastępców 
b) 3-ch członków Kom, Rew. í 2 Zastępców 
©) T-mlu członków Sądu Honorowego 
10) Wolne wnioski. 

Stosownie do § 26 Statutu Walne Zebranie jest 
prawomocne w pierwasym terminie gdy zbierze się naj- 
mniej połowa UJ liczby ozłonków, w drugim zaś 
terminie bez względu na ilość obecnych. 

p A a 


Sygnatura: XVIL.Km. 339 | 34 


Obwioszezenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, rewiru XVIT-go 
Tomasz Chorzelski, mający kancelarję w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 67, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 17 czerwca 1936 
roku o godz. 1i-ej w Sądzie Grodzkim w Łodzi, przy ul. 
Trębackiej Nr. 18 w sali Nr. 9 odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłużnika 
Benjamina-Lajzera Jnstmana oras Josefa Hagendorfa, 
Lewka | Sucy-Dwojry Mati, wia miejskiej nierucho. 
mości położonej w m. Łodzi, u. Drewno 
pol. Nr. 102, hip. Nr. 64-bd, pn Nr, 4886, skti 
jącej się s placu o powierzohni 7800 łokci kw. oraz 
zabudowań Saage fabrycznych 1 gospodarczych 
LJ mn uraądzeń toohniosnych i massyn fsbrycznych. 

johomość ta posiada księgę hipoteczną w Wy- 
lipotecznym w Łodzi 
Nieruchomość oszacowana została na sumę sł. 
41.580.— cena zai wywołania wynosi sł. 35.647 gr. 60. 
Przystępujący do yy dba obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości sł. 

Rękojmię należy ułożyć w gotowiśnie albo w takich 
papierach bladą ch bądź książeczkach wkładko- 
wych instytucji, w kłórych wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, Papiery wartościowe przyjęte będą w warto- 
ści trzech czwartych oxęści ceny giełdowej, 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki li- 
tytacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji i że nzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją wol- 
no oglądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego moż- 
na przeglądać w sądzie grodzkim w Łodzi, przy ul. Trę- 
backiej Nr. 18, sala Nr. 7, 

Dnia 80 kwietnia 1936 r. 


Komor: 


i Futerhendier i Anachowicz "oraes 
I H. CYMERMAN spå 


(dawn. Plotrkowska 31) 


dziala 


(2) T, Chorzelski. 


Warsztat Ślusarsko-Precyzyjny 


E. MASCHHE, Lódź, Zanentofa 45 


Wykonywa jako specjalność: wszelkie matryce do 
sztane I fermy do bakolit oraz fachowa reperacja 
maszyn pończoszniczych | cotonowych 


Kino-Teatr 


„SZTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 
= i dni następnych I 


ilm 


obsadą 


kuj 


rk EZ Żeromskiego 14/76, tel. 129-88. 


BV 


front II p. 
TERENE 


„(DOS PURATOY" — 1536 


PIOTRKOWSKA 


Front I p. Tel. 144-20 


Przeprowadził się na ul, 27 
19 


materjały na palta i 


19 


poleca 


Tel. 240- 


NOWOCZESNE KURSY 


KROJU, SZYCIA i 


zatwierdzone przez M. W. 


MODELOWANIA 


R. i O.P. 


MIRY GRYNBLAT 
tii. ZAWADZKA 36, m. 3, lal. 23-03 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dzień 


ABSOLWENTKI 


wszystkich edycyj gimnazjum J. ABA 


proszone są o laskawe przybycia do szkoły w poniedziałek 4.V. rb. o g. 8.30 w- 


Egzystujące od roku 1910 przedsię- 
biorstwo maszyn do pisania 


Adolf Goldberg, 


tel, 137-54 
zostało przeniesione do lokalu frontowego 


przy ul. ANDRZEJA 2 
poleca reperacje solidnego wykonania, przybory w naj- 
lepszym gatunku, nauka pisania na maszynach i prze- 
pisywanie, sprzedaż komisowa a jako nowość 


elektr. świecące fontanny 


mieszkaniowe 


do zwiltania powietrsa, niszczenia dymu tytuniowego 
perfumowania powietrza, czyszczenia powietrza, Ozdoba 
mieszkania bez napływu i odpływu. Kontakt wystarczy. 


Także fontanny ogrodowe, 


š 


MISTRZ MALARSKI 


L. WEŁNIARZ 


UL. PIOTRKOWSKA 58, TEL. 255-76 


Niniejszem mam zaszczyt zokomunikować 
Śr. Klijenteli, że z powodu xastoju w branży 
malarskiej, |estem w stanie przyjąć wszelkie ro- 
boty w zakresie malarstwa, jak: lakiernictwo, 
tapetowanie | roboty klejowe podług najnowszych 
wzorów po bardzo niskich cenach. 


20 


Samochód 


sportowy „Lancia“ w bardzo dobrym 
stanie do sprzedania okazyjnie. 
Wiad. Zgierz, tel. 28 od 9 do 15 prócz niedziel. 


becznica ih Zwierząt 
Mag, Wat. H. WARRIKOFEA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel, 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw nosa- 
ciźnie 

STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 
dla psów 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 


Przepiękny 
f 


z niebywałą 


Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—7 


Zarząd Gimnazjum }. ABA. 


jk wia 


RUSKA WIEG- ZDRÓJ 


WILLA „ŚWIT* 


pensjonat pod zars. Rajsy Żadiewicz 

i E. Richter — poleca od 1 maja rb. 

S-tygodniowy pobyt z całodziennem 
utrzymaniem za zł, 85.— 


Ne. Km. | 753 | 36 
OBOJE 2dRIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew, I-go, Roman Markwart xa- 
mieszkały w Łodzi, przy ul. * 
Piotrkowskiej 192 
na zasadzie art. 602 K. P, ©, 
sza, że w dniu 8 meja 
o godz. 12 w Łodzi, przy ul. 
Napiórkowskiego 37 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 


ogia- 
1936 r 


chomości oszacowanych na lączną 
sumę zł. 2500.— a mianowicie: 
3 karawany 


które można oglądać w dniu licy: 
tacji w mlejsau sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 17.4, 1936 r. 
Komornik: (3) R. Markwart 
Sprawa Jana toro 
pko Stanisławowi Hzydorskiemiu 


KE FIR, 


VOGHOUR (mleko ść 


gorskie) 
poleca 


Apteka Sf. HAMBURGA I S-kl 


Łódź, Giówna 50, tel. 218-61 


Gabinet kosmetyki 


teczniczej i toaletowe! 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie i ber 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieca 


NOC POŚLUBNA = 


Przyjmuje 
pg. ostatnich zagranicznych modeli 


m po cenach przystępnych 


Nr. 121 


NOWOŚCI na garnitury i płaszcze dla panów oraź 


kostjumy damskie pierwszorzęd= 


nych fabryk bielskich po cenach przystępnych! 


wszelkie zamówienia 


KRZESŁA i FOTELE 

oraz STOLIKI RADJOWE 
| (wiedeńskie gięte) po cenach 
| hurtowych poleca 

Wytwórnia KU LES" 


CEGIELNIANA A w URES 


Do akt, Nr. Km I 710 | 36 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru l-go, Roman Markwart, zae 

mieszkały w Łodzi przy ul. 
Płotrkowskiej 192 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza 
że w dniu 8 maja 1936 r. o godz 
14 w Łodzi, przy ulicy 
ląskiej 92 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości oszacowanych na łączną 
sumę zł. 600— a mianowicie: 
radjo 3-lampowe, stół okrągły, fote! 
i kanapa s oparciem 
które motna oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wye 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn, 15.4. 1936 r. 
Komornik (—) R. Markwart 
Sprawa Jakóba Altmana 
p-ko Robertowi Szwazcowl 


czystość to Zdrowie! 


Zjednoczeni 


czyściejele szyb 


i froterzy 


Piotrkowska 44, tel 202-14 

wykonują cyklinowanie, druto- 
froterowanie, czyszczenie 

wystaw i okien, reneracje lino- 

leum, sprzątanie blur i pokio, 

odkurzanie elektroluxem. 

Ceny przystępne. 

A n 


PORADNIA 


CENEROLOCICINA 


Piotrkowska 45 tel. 147-44 


LECZENIE CHOROB WSRENYCSNYCH 
BKÓRRYCH I SEKSUALNYCH 


Kobieta lekarz przyjmuje 
od 11—1 I 5—7 
czynna od 9 rano do 9 wiecg, 


PORADA 3zł. 


LODU 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05 
Punktualna dostawa do mie- 
szkań prywatnych. 


DKOCJADE nie, pie. 


alankt I tkaniny po 
zredukowanych ces 
nach poleca 
ŻA firma RUDOLF JURG 
Łódź, oet Kaka 151 tel, 128-97 
Rok założenia 1894. 


W rolach głównych: 


Anna Siem 
Gary Cooper 


Następny program: „KATARZYNKA* z Franciszką GAAL 


downym głosem w filmie pod tyt. 


| CSEE TERE oO ZY ZERO. 
Dziś i dni następnych! MARTA EGGERTH — Jasnowłosa czarodziejka ekranu oszałamia urodą i przecu- 


Dziewcze z Budapesztu „Clo-Clo“ 


Prócz Marty Eggerth biorą udział: kwiat aktorstwa wiedeńskiego Leo Slezak, Rolf Wanka, Hans Moser 


Następny program: Mały Pułkownik z genjalną Shirley Temple w roli głównej 


Ceny miejsc: I m. 1.09, Tn 109 II m. 90 gr, II m. 50 gr. 


Kupony ulgowe 70 gr. 


Dziś i dni następnych! 


Gita Alpar 


e E a a A 
w najpiękniejszej komedji wiedeńskiej sezonu | A, ALBO ZADNA 


(DIE — ODER KEINE) — po. i śpiewany po niemiecku. 
Początek w dni powsz. o 4, w soboty, niedziele i święta o g. 12. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


RAKIETA 


RENO INO PŹREN 
(Sienkiewicza 40, sel. 141-22 


Nr. 131 


PRASUJENY DARMO 


Sala FILHARMONII 353; 
W niedzielę, d. 10 bm. o g 12 w poł. 
odbędzie się Wielka Warszawska 


poczek, 


REL MODY 


1PARĘ SPODNI . = = 


katdemw, kto odda 10 kolniersyków © 
do prania w czasie od 1 do 51 asia. | Sz, rb. 


BY— „GLOS FORANRY"” — 15% 


i S-ka, Maison Mariette A, Zaremba, Inecto Rapid Paris, 
H. Herschsohn, „Wan Lo”, Kaucz i Eitiminowicz, oraz cały szereg in. warszawskich i łódzkich firm. 


15 

s 

ki 

z woi UR, 

a TELEFON 194-93 

Festival Mody AA i Letniej v udziałem firm dyktujących modę, jak Goussin Cattley, A. Aplelbaum | Bilety już 
„Luminex”, A. Ogórek, Coryse Salome Paris, | EE A. 
manii. 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE «ve 


L ZŁOTY: angielski, hebrajski, ju. 
daistyka, przedmioty ogólne, 'Tel 
187-59, Lipowa 43 (tkalnia) od 
n— 10, 2 — 8. 

BUCHALTERJI podwójnej nauczam 
ciągu miesiąca z gwarancją samo- 
dajnych dla władz. Cena bardzo 
dzielnego prowadzenia ksiąg, miaro 
gruntownie metodą praktyczną w 
przystępna. Nauka pisantą na ma- 
szynie wraz z dokładnem objaśnie 
niem konstrukcji zł. 10. Adres: 
Wólezańska 43, m. 32. 
BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańekiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skróeony kurs w ciągu 
1 miesiąea zł. 16. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytmety- 
ki handlowej i stenografji. Ki- 
lińskiego 50. Poprz. oficyna 
1 piętro. Dla zapisujących się 
w b.m. 20 proc. 


WYCHOWAWCZYNI  (izr.) do 9 
letniej dziewczynki poszukiwana. 
Zgłosić się: Andrzeja 4. m. 3. 


aune ~ 
o E E E OCE AA LT.. oa 
SAMOCHOD bardzo ladny, sporto 


wy, okazyjnie do sprzedania. Wia- 
<lomość: Piotrkowska 252, u portje« 


Fa. PARP SAGE 


ma 


% DOMU s placem i ogrodem w 
centrum miasta okazyjnie do sprze 
dania. Również plac pod budowę, 
Wiadomość: tel. 133-83, lub oferty 
sub „30.000. 


PLAŻĘ w Kolumnie z cukiernią i 
garderobą sprzedam (oddam w 
śzierżawę), W. Andrzeja 2, S. ka 
peluszy „Atos”. 
MOTOCYKL z przyczepką w do 
Lrym stanie marki „Ariel? 500 em 
okazyjnie do sprzedania.. Ml, Krn 
cat 9. 


PIANINO mało u aue zk 
dlo sprzedania. Radwańska 5 58, m. 1. 


N Re "Bi 


m Ez ROZCA SZEROKA 
Mgr. Pr. LUDWIK GOLDRORN 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY BLA 
JĘZYKÓW: niemieckiego, he- 
iego i żydowskiego. Aleja 
I Maja 9, tel, 114-50. Przyjmu- 
je od 11—14 1 od 16—19. 
024—2 


WAŻNE DLA PANI Tylko po 3 zł 
polecam eleganckie kapelusze dam- 
skie: filcowe, słomkówe i inne, wy- 
konane podług ostatnich modeli. U. 
waga: przyjmuję również wszelkie 
przeróbki po cenach b, niskich. Po- 
lecatu się pamięci. „Tola”, Zawadz 
ka 28, lewa of., parter. 
RZ ——— LSI 
ZGUBIONO kwit kaucyjny Elek 
trowni Łódzkiej nr. 69047 na zł, 
10.— na nazw. Marjana Sumerow- 
skiego, zam. Kraszewskiego 18, 


Elegancka Pani 


nosi busik s firmy 


DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkod: 
nych dywanów H. Milgroma, Kil 
skiego 18, 320—5 


— a 
PIERWSZORZĘDNY zakład kra 
wiecki damski M. Rozencwajg, ul. 
Sierpnia 37, parter, na prawo, m. 
15. Nadeszły na sezon wiosenny 
i letni najnowsże modele paryskie. 
Przyjmuje palta i kostjnmy: za pal 
te zł. 16, za kostjum — 25 zł. Wy. 
konanie solidne. 


— — 
JEDWAB do trajbowania i snucia 
przyjmuje Hellman i Birke, Targo- 
wa 57, tel. 133-22, 1660—3 
AIZ DAL 
NA RATY szyję ę ubrania i palta na 
obstalunek z najlep: h 

tomaszowskich i bielskich. 
pipka 5, od 6 — 8 wiecz. 


Nowo 


« boczniay kolejowej, 
tryczność | gas — do wynajęcie, 
nieznie 102-13 w godz. 


CUKIERNIA 


„ZRÓDŁ 


PRZEJAZD 1. 
poleca 


WYBOROWE LODY 
pja 35 gr. 


wraz z wodą 
sodową i waflem 


KOLACJE JARSKIE 


z 4-ch dań po 1.— zł. 


WYKRWALIFIKOWANA siła 
biurowa, prowadząca samodziel- 
nie buchalterję, korespondencję, 
posiadająca pierwszorzędne re- 
ferencje poszukuje posady. 
Sub. „Siła energiczna . 

032—3 


POTRZEBNA od zaraz zdolna pra: 
cowniezka do salonu mód przy, AL 
Kościu: 41. > 


wss” 


KOLPORTERKI do kolportowania 
wydawnictw poważnej instytucji 
spolecznej potrzebne. Olerty do 
„Głosu Porannego” pod „Wysoka 
prowizja”. 


BEZPŁATNEJ pracy biurowej w 
powaźnem  przedsiębiorstwie, ew. 
u adwokata szuka 20-letnia, ze śred 
niem wykształceniem. Oferty pod 
S.B”, = 
FABRYKA Likierów angażuje sta. 
łych zastępców miejscowych w ca 


łym kraju. Adresować: „Egzysten- 
cja”, Lwów, 24, Poste - Restante. 


w centrum miasta, 1-sre | 2-ie piętro, 
przeszło 600 mtr. kw. oras trempel (poddasze) wraz £ 
zabudowaniami gospodarczemi oraz ewtl. 

wszystko skanalizowane, elek- 
Informacje telefo- 
8—9 rano lub 2—3:30 popol. 


TEL.: 209-87 i 133-72 


*| Oferty „AB“ 


A. OGÓREK 


MOTORY lekt. 


Okasyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt | rozruszniki 
własn ego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 


Inż. J. REICHER | vu, 


Południowa 28, tel. 21-000 


ZGUBIONO książeczkę wojskową 
wyd. przez P, K. U. Łódź - miasto 
na nazw. Szlamy Wajntrop.. Lipo- 
wa 44. 1649—3 


PRACOWNIA SUKIEN 
3T 


„TERESA“ "ai 58:51" 


towarów | poleca najnowsze modele paryskie 


i wiedeńskie, — STAŁY NAPŁYW 
NOWOŚCI. 


ZGUBIONO kwit kaucyjny Klek 
trowni Łódzkiej na zł. 10, na nazw 
Krygier Symcha, Śródmiejska 57. 


B iwa A 


FENSJONAT dla dzieci pod kie- 
rownietwem. D-rowej argolino- 
wej na Wiśniowej Górze (w. Galew- 
skich, k. Zylberbłata). Informacje 
na miejscu. 


CIECHOCINEK, przy Hotelu Mile 


pen 


na żąda 


He Zani kiej zabieram dzieci pod 
osóbistem kierownictwem Kapla 
uówna, Piotrkowska 94, od 11 — 
w niedziele w Kolumnie, Łńlzowa T. 


o powierzchni 


korzystaniem 


O” 


w fabrycznym 
— — sklada 


pracowita, 
w sile wieku przyjmie słu u po 
jedyńczej osoby lub dwuch. Skrom 
ne wymagania, referencje pier 
wszorzędne. Oferty sub „J. T.” 


MŁODY przyjmie kondycję do jed 
nego lub dwuch  zhłopeów, "wyje 
dzie. Referencje pierwszorzędne 
Łaskawe oferty sub „Matura i He 


tajski”, 


E Lokale 
słoneczny 


NIEDROGI, czysty, 
pokój w wygodami poszukiwa- 
ny przez osobę praeującą w 
śródmieściu od  15-go BEL 
227—:; 


DO WYNAJĘCIA za 125 zł. 
miesięcznie 5 pokoi x kuchnią 
z wygodami przy ul. Piotr- 
kowskiej 81, IH piętro. 

025—8 


———— 
W WILLI z ogródkiem przy ui. Mo 
stowej 4d-pokojowe nowoczesne 
mieszkanie do odnajęcia. Wiado- 
mość: tel. 133-24, 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 


ZAWADZKA 


—— TELEF. 202-86. —— 


WYGLĄDA 
ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 


kupujcie 
z Fy źródła 


Wielki wybór: 


| ŁÓŻEK komodowych 
WY2YMACZEK 


MATERACY wyścielanych || marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. || LODÓWEK 

„Patent” LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych I ROWERÓW i dresyn 


„DOBRÓPOL” © podwóru: — 2 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje umeblo 
wane, nadające się na biuro, front, 
wysoki parter, wejście z klatki scha 
dowej. 6-g0 Sierpnia 9. m. 10. dia 
Adwokata lub Dr. 


KOMFORTOWE mieszkanie 4 pok, 
sloneczne, wraz z hallem, winuro: 
wanemi szafami i kredensem, cen. 
tralnem ogrzewaniem, bieżącą cio 
pią wodą w nowym domu przy ul, 
Bandurskiego 12, TI p. front. Wia 
domość na miejscu. 


DO WYNAJĘCIA 6-pokojowe mies? 
kanie, front, TV piętro, z używ, 
dźwigu, również 3 i 4-pokojowe w 
oficynie z wszelkiemi wygodami w 
domu przy ul. Przejazd 30. Infor: 
macji udziela admin. domu. 12—2, 
lub tel. 249-45, 


KRÓJ nowoczesny opanują Panie 
gruntownie, szybko i tanio przy po 
mocy wynalazku. Nabywczynie ko. 
rzystają z bezpłatnej nauki. A. 
Franke i S-ka, Kilińskiego 92. 


ELEGANCKI pokój przy kultural. 
nej rodzinie do wynajęcia. Gdańska 
nr. 38, m. 8, od 2—4i od 8—10 w. 


6-POKOJOWE 
piętrze przy ul. 


mieszkanie na I-om 
Andrz 2, od 1 


lipaca 36 roku do wynajęcia. Wia 
domość u dozorcy. 

DO WYNAJĘCIA od 
koje z kuchr 
rutowieza 


na II pięt 
30, dozorca wsk: 


4-pokojowe m 
zystkiemi wygodami 
Piotrkowska 200, 


da 
tol 


ZNY frovtowy pokój, nie: 
zesnemi mebla: 
ipielowy, tele 
kulturalnemu 
44. 


krępujący, z nowoc 
mi i wygodami ( 
fon, winda) wynaj 
pami, Nareo: 
m dozorcy 


Wiadomość 


e odstąpię 
kuchnia, 


NA 4-LETNIE 
2 siumablo wane 


S 
POKÓJ umeblowany z oddziclnem 


wėéjšciein natychmiast do oddania 
11 Listopada 3, m. 44. 


POSZUKUJĘ 2-pokojowego miesz: 
kania z wygodami nie wyżej 2-go 
piętra. Oferty sub-„E. M,” 
nn 
DO WYNAJĘCIA dwa mieszkania 
pokojowe, wygody, front, 1 p, 
względnie lokal  10-ciopokojowy. 
Zawadzka 14, 

m ee 
POKÓJ umeblowany, słoneczny 
z niekrępującem wejściem do wy: 
unjęcia. Sienkiewicza 40, m. 10, tel 
235-17. Zastać 3 — 4 pp. i od 7-ej 
wieczorem. 


LJ). 
OD 1 LIPCA do wynajęcia mieszka 
nie frontowe 6-pokojowe ze wszel- 
kiemi wygodami, na drugiem piętrze 
aleje Kościuszki 93. 


PRZYJMĘ panów ua mieszkanie 


Andrzeja 28, m. 9. 

— 

4-POKOJOWE mieszkanie w oficy 
nie, IE p., wszelkie wygody do wy- 
najęcia. Południowa 28. 


R<ŁŁŁŁCEĘĘCY Kan 
+ RO LUB 5-CIOPOKOJOWE miess 
kanie na I-szem piętrze, front, do 
wynajęcia. UL POW (Skwerowa) $ 


POKOJOWE nowoczesne luksuso 
we mieszkanie, kuchnia, wszelkie 
wygody, hol, szatnia, służbowy, 
spiżarnia, front, I piętro do wyna- 
jęcia. Mielczarskiego 24.  Wiado. 
iność u dozorcy. 


2 i 3 POKOJE, kuchnia, wszelkie 
wygody, front, II piętro, do wyna- 
jęcia. 11 Listopada 72. Wiadomośó 
u dozorcy. 


pae Z 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi 
wygódami dla jednego ewent., 
dwuch panów do wynajęcia. Wia: 
domość: Moniuszki 1, m. 18, od 8 w. 
4 POKOJE kuchria, wszelkie wy: 
gody, front I piętro oraz sklep da 


Il 


wynajęcia, Andrzeja 48. Wiado- 
iność u dozorcy. 


3 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy: 
gody, II piętro, do wynajęcia. Ze- 
romskiego 24. Wiadomość u do 
zorey. 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


OBUWIA 
MĘSKIEGO 


16 


k /) À 
KONSUM 


Ogioszenie 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi poda- 
em do wiadomości, że z powodu spełzłej pierwszej 
ej wymienionej nieruchomości łódzkiej, obciążo- 
„ką T-wa Kredytowego m. Łodzi, na zasadzie § 96 
Ustawy tegoż Towarzystwa — nieruchomość ta została wysta- 
wiona na powtórną licytację, która rozpocznie się od sumy 
nieumorzonej części pożyczki T-wa Kredytowego m Łodzi z do- 
daniem narosłych zaległości, kosztów i kar i z obowiązkiem 
spełnienia warunków lieytacyjnych, wzmiankowanych w $ 79 
Ustawy Towar 
Powtórna licytacja odbędzie się przed niżej wymienionym 
Notarjuszem w W; e Hipotecznym Sądu Okręgowego w Lo- 
dzi, przy ul. Pomc lej Nr. 21 o godz. 11-ej przed poł. 

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w do- 
kumentach ęgi Hipotecznej nieruchomości oraz w Biurze 
Dyrekcji Towarzystwa, przy ul. Pomorskiej Nr. 21 i tamże prze 
glądane być mogą. 

W razie gdyby dzień wyznaczony do licytacji powtórnej 
był świąteczny — sprzedaż odbędzie się dnia następnego. 


Fel MIN 


MANUFAKTURZE" 


ANII TIGI e tramw.10i6 


Nr. Nr Licytacja rozl 
hipoteczne |, „__| Vadium | pocznie się Przed A 
nierucho- |Przy ulicy| g}, od'sumy | notarjuszem | Dnia 
mości ało gr. 
301 Północnej | 48.720 | 263,268.52 |J. Zaborowskim |15.V1.1986 


Łódz dnia 28 kwietnia 1936 roku. 


ika | Gimnazjum Męskiego 
; Magistracka 21, tel. 134-11 z 
Imie l Gimnazjum Meskiego 
) Magistracka 22, tel. 134-12. 
Wj Gimnazjum Żeńskiego 
Piramowicza 6, tel. 127-95 
Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi 


zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów i wszystkich 


klas szkół powszechnych przy tych gimnazjach 
przyjmują kancelarje wymienionych szkół w godzi- 
nach od 10 — 14. 


DR. MED. Dr. med. 
M. Taukenhaus Artur Banasz 
AKUSZER-GINEKOLOG pęt kt go 
| 4—| j! 
powrócił Wólczańska 2a, tel. 139-88 


przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 


Zgierska 11 


Dr. Ludwik Falk 


TEL, 246-09, 
mao o |, Zorby stóme i wonerynne 
I NNIJ ii Nawroć z M 126-07 
prsyjmuje 10—43 i 5—1 
pjałeśtt wej l. nei. HELLER 
Pomorska 7, tel. 121-84 |? czopiolowych I skórnych 


Przyjmnie od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wieca. 
>320000209092990999097000 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
w niedalele | święta od 10—12 pp. 


NIE ZABIJAĆ 


8.Vs=.„GŁOS - PORANNY" .TYSK__ 


100. GWARANCJI: 


Światowej sławy opony samochodowe, motocyklowe i rowerowe marki 


„SEMPERIT F Rebażzesżów „BERS0N-SEMEERIT" 


Rokicińska 54 Zrób sobie supel, 


abyś nie zapomniał, że tanio kupuje się 


Lakoratorjam Analiz Lekarskich 


Heleny Najdori 


zostało przeniesione na 


Cegielniana 31.5 
telefon 153-14. 
Csynne od g. 9 rano do 9 wiecz. 


DR. MED. 


Oskar Tuch 


Choroby wewn. i dsieci, helioterapja 
przeprowadził się na ul. 


11-go Listopada 22 


tel. 138-05. Godz. przyj. od 4—6 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Traugalła 9, Farso 


przylmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz, i święta od 9—12.50 pp. 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
seksualnych i skórnych 


Gegielniana 11, tel. 238-12 


Przyjmaje od 8—12, 4—0 w. 
«ap aia oio 9 4 po poł 


Dr. med. ` 
A. Klęszezelski 
Chirurg-Urolog 


Chor. nerek, pęchersa | dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Puaudsklego 76). Telet, 127-79 
Przyjmaje od 4—6 po pol. 


DR. MED. 


$. Druiebim pn 


przyjmuje porody i operacje 
ginekologiczne 
w swojej prywatnej klinice 


„SANTE“ u. 6-go Serni 17, 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne I wenerycane 


Zachodnia 64 


telefon 185-49 
przyjmuje od 18—2 i od 7 — 8.30 w 


Bezpieczeństaa — 
Nytrzymałości 
Ch. 


Nr.131 


opona SEMPERIT 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 


h.: Tenmembluim 


NARUTOWICZA 16, tel. 140-59 


jedynie w 


Gimnazjum 


w Łodzi, 


Podania przyjmuje i informac 


ż 


600000006606 


żeliwa: 


Dr. ROJTER 


CHOR. SKÓRY, WŁOS6W 
i WENERYCZNE 


Narutowicza 24 


telef. 262-61 
przyjmuje: 8—1, 5—5 1 3—9 w. 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i sekeualnych 
Połatniowa 28, fel. 201-395 
przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w nfodstełe i śwłęta od 9—1 pp. 


Dr. E. Gkkeri 


Chor. weneryczne i skórne 
przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 
(EWANGELICKA) 
przyjmuje od 12—1 1 od 5.30 do 8 w. 

alanina 


Dr. med. 
M. Dawidowicz 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów esynnościowych serea) 


ul. Narutowicza 42 


w niedzielę | święta od 10—12 w poł ; 


| Pal. 184-91 Godz. 5—7, 


SAMOCHO 


Wyłączna repr. 
Narutowicza 16 
tel 128-30 


cy 
codziennie ot 


ODLEWNIA ŻELAZA 


ŁODŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 218-20 
Wysokowartościowe odlewy z szarego 

maszynowe, budowlane, 

utwardzone, kwaso- i ognioodporne. 


WARSZTAT MECHANICZNY — CENY NISKIE 


+2: 


SZKOŁA POWSZECHNA 


— przy — 


Społecznem Polskiem 


Męskiem 


POMORSKA 105, tel. 132-18 


udziela Kancelarja sskolna 
godz. 9—14 


Dz. med. 


8. Kryńska 


Chor. skórne | weneryczna 
(kobtety | deteci) 


lenklawia 34 telel, 16-10 


ddr zk A HEEE R 


“DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób weneryoznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 83—11 rano i od 5—9 w 
w niedstele i święta od 9—12 


DR. MED. 


JERZY SUDYA 


Akuszer-Ginekolog 


ul. Legjonów il 
telef, 124-54 
przyjm. 9—11 i 4—8 wiecx. 
w niedz. 10—1 


Dr. J. Weller 


chor. wewnętrzne 
Przeprowadził się 
na ul. Piotrkowską 225 


(róg Radwańskiej) 


RR róRQ 


tel, 149-01 g. przyj. 6—8 w. 
D ő -TWARDEMI 
OPONAMI! 


STOSUJCIE OPONY MICHELIN 
ELASTYCZNE—TRWAŁE 


JOACHIM GERSON. 


Wejście z ul. Piłsudskiego. 


if „Gł Pi tki 
Prenumerata peers ieni isi Woi Aa ak E 


10 grosay, z przesyłką pocztową w kraju — zl. 6.—, zagranicą — zł. 9— 
PZA sy AE RZ RZE 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odo.: Stenisław Rożniecki 
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W, LIVINGSTON BARNET 


OJCIEC ZAPOMNIAŁ 


Szkic poniższy, zamieszczony 'w jednym.z wielkich dzienni- 
ków Nowego Jorku wywołał w całej Ameryce niesłychane wra: 
żenie, stając się sensacją dnia. Tysiące dzienników i czasopism 


nabyły prawo przedruku. 
tłumaczono na 


Słuchaj, mój synu. Mówię do 
ciebie w chwili, gdy śpisz, pod- 
łożywszy małą dłoń pod głowę, 
na której jasne włosy przylgnę- 
ły da spoconego czoła. Wsze- 
dłem ukradkiem do twego po- 
koju, Przed chwilą, gdy siedzia 
tem z dziennikiem w ręku w 
gabinecie, ogarnęła mnie na- 
gle skrucha. Jak winowajca 
stanąłem u twego wezgłowia. 


Oto przyszło mi nagle na 
myśl, że nie byłem względem 
ciebie sprawiedliwy. Robiłem 


ci wyrzuty, że myłeś się zrana 
niedokładnie. Gniewałem się, 
że nie oczyściłeś sobie obuwia. 
Karciłem cię wzrokiem, gdy zo 
stawiałeś na podłodze swoje za 
bawki. Przy śniadaniu znala- 
złem zawsze powód do przy- 
gany. Przewróciłeś filiżankę, 
zbyt pospiesznie połykałeś buł 
kę. Opierałeś się łokciami o 
stół Gdy biegłeś później do 0- 
gródka bawić się, odwracałeś 


kilka języ ków. 


Szkie nadawano przez radjo i prze- 
(REDAKCJA). 


się do mnie i, 
ką, wołałeś: 

— Do widzenia, ojczulku! 

— Trzymaj się prosto! Pod- 
nieś ramiona, odpowiada- 
łem, marszcąc brwi, 

Po powrocie z pracy, dawa- 
łem znów upust memu nieza- 
dowoleniu,  Dostrzegłem. raz 
zdaleka, że klęczałeś podczas 
zabawy. Nie szczędziłem ci wte 
dy uwag za dziury w pończo- 
chach. Poniżyłem cię wobec ko 
legów, na 
domu. 
tobą, 


skinąwszy rę- 


że pończochy są d 
wolno ci bę 
sobie na nie zarobisz. 

Czy przypomina asz sobie, jak 
wszedłeś później nieśmiało da 
gabinetu, gdzie czytałem dzien- 
nik? Spojrzenie twoje wyraża- 
ło ból, Gdy podniosłem wzrok 
z ponad. gazety,. zniecierpliwio- 


lygodniowa 


ny, , że mi przeszkodziłeś, za- 
trzymałeś się trwożnie przy- 
drzwiach. ` 

— Cżeķgo chcesz? -— mru- 
knąłem. 

Nie odpowiedziałeś nic, pod- 


biegłeśe do mnie, zarzuciłeś mi 
na szyję  rączęta i zacząłeś 
mnie całow Uścisk twój był 
coraz gor pełen miłości, 
którą Bóg zasiał w twem ser- 
cu i której nie mogła zdławić 
nawet obojętność, 

Uciekłeś później, jakby cię 
ktoś gonił. A w chwilę potem 
dziennik wysunął się z mej rę- 
ki. Ogarnęło mnie uczucie 
trwogi. Cóż ło uczyniło ze 
mnie przyzwyczajenie do wy- 
najdywania w tobie uste- 
miała to hyć odpłata 
twoje niedoświadczenie, nie- 
Nie hyt to 
jed 


znajomość y 
brak miłości. 
od ciebie wymagałem. 
rzyłem cię własną miarą. 
mniałem 
przeżyć. 

A tak wiele było dobra i 
szlachetności w twoim charak 
terze. Twoje małe serduszko 


apo- 
o różnicy wieku i 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 3-go maja 1936 r. 


zawierało góry uczucia. Czyż 
inaczej potrafiłbyś wpadać, 
jak wicher do pokoju, aby 
mnie uścisnąć na dobranoc? 
Wszystko to przyszło mi na 
oto 


myśl, mój lu, i staję 
przy twojem łóżeczku i wsty- 
dzę się. 


Jest to słaba skrucha. Wiem, 
że nie zromiałbyś mnie, gdy- 
bym ci powiedział, co się dzie 
je w mojej duszy, Od jutra je- 
dnak będę dla ciebie prawdzi- 
wym ojczulkiem. Będę podz 
lał twoje zabawy, radości i 
smutki. Będę gryzł się w ję: 
zyk, gdy weźmie mnie chęć 
wypowiedzenia przykrej uwa- 
Będę powtarzał sobie za- 
wsze, niby refren: 

— To jest tylko dziecko, ma 
łe dziecko. 

Patrzałem dotąd na ciebie, 
jak na dorosłego. Ale gdy wi- 
dzę cię teraz skurczonego i znu 
żonego w łóżeczku, rozumiem, 
że jesteś jeszcze dzieckiem. 
Wczoraj spoczywałeś w obję: 
ciach matki, oparłszy głowę 
na jej ramieniu., Zbyt wiele żą- 
dałem dotychezas od ciebie. 


„Jestem póllechitą i pólizraelitą” 


mówił o sobie Mickiewicz, mając na myśli żydowskie pochodzenie swej matki 


Nidawno wydrukowano w ga 


zetach list pisarza żydowskiego, 
Opatoszu, który twierdzi, że 
matka Mickiewicza była pocho- 
dzeała żydowskiego. s ow- 
nik“ z dn. 20 b. m. pisze na to 
w artykule „Żydowskie trzy po 
trzy żyda Opatoszu*: „zmierz 
ło się nam już wyciąganie sta- 
rej i dawno zdyskredytowanej 
plotki o pochodzeniu matki Mic 
kiewicza z rodziny frankistów, 
zmierzającej do  anektowania 
przez Izraela narodowego wie- 
szeza Polski: A tutaj p. Opato- 
szu ma czelność powoływać się 
na rzekome zapewnienia Mickie 

Gdzie i kiedy mówił © 
tem Mickiewiez? Kłamstwo, któ 
rem szermuje pisarz żydowski, 
wzburzać musi każdego polaka 


Żle, gdy do literatury i nauki 
wtrącają się partyjnicy, wśród 
których zdarzają się niestety i 
profesorowie uniwersytetów w 
Polsce. Bo cóż właściwie mogło 
by wpłynąć na wartość utwo- 
rów Mickiewicza, gdyby np. 
stwierdzono niezbicie, że ojciec 
poety był pochodzenia mongol- 
skiego. Przecież nie umniejsza 
sławy ani wartości dzieł Puszki 
na fakt pochodzenia jego — po 
kądzieli — od.. murzynów. I 
rzecz ta nikogo rozsądnego na 
całym świecie nie oburzy. Po- 
chodzenie Puszkina jest dowie- 
dzione, 
tza jest to kwestja otwarta. 


Nieznajomość życiorysu Mie- 
kiewieza nie jest jeszeze powo- 
dem do pisania artykułu. W, 
„Orędowniku* sądzą jednak ina 
rzej. A więc „Kłamstwo“, o któ 


rem pisze „Orędownik*, nie 


jest weale kłamstwem 1 posiada 


już bogatą literaturę. 


natomiast u Mickiewi- 


Rzeczy te pokrótee przypo- 
mnimy: Wiadomo, że podczas 
wielkiej emigracji polskiej we 
Francji krążyły pogłoski o 
dowskiem pochodzeniu Miekie- 
wicza. Leonard Chodźko, pocho 


BE 


Pe (do swej małżonki): Pospi es 
jest sirasznal Straszniejsze jest spóźnienie się na pociągi 


dzący z tych samych stron, ca 
poeta, zanotował nawet, że i aj 
ciee i matka Adama Mickiewi- 
cza byi przechrzczonymi żyda- 
mi: Aluzji do pochodzenia ży- 
dowskiego poety dopatrzeć się 


Na dworcu w Addis-Abebie 


tronu nie 


ję; kochanie! Utrata 


ù skiego 


można w wypowiedziach Ludwi 
ki Śniadeekiej, nieślubnej żony 
Michała Czajkowskiego, a szcze 
gólnie u Hieronima  Kajsiewi 
cza. Ten serdeczny druh poety 
pisze: „Adam zaś z powodów, 
których wyliczyć niema potrze 
by, skłonność ku żydom wyka- 
a — W tych warunkach 
gorące życzenia samej nawet 
możliwości pochodzenia żydow- 
matki poety muszą 
upaść. Wszełkie sprzeciwy Igna 
cego Domeyki nic w tej kwestji 
nie mogą zaważyć, Domeyko bo 
wiem na starość mało co pamię 
tał z lat dawnych, a zresztą w 
młodości nic — albo prawi» nie 
— nie wiedział o sekretnych 
prawach poety. 

Lecz nietylko plotki szerzyły 
się o pochodzeniu Mickiewicza: 
Znaleźli się tacy, którzy twier- 
dzili, że matka poety była prze- 
chrzeianką. Ni mniej ni więcej 
tylko sam Zygmunt Krasiński 
napisał o Miekiewiczu do Ciesz 
kowskiego: „Czy wiesz, że mat- 
ka jego była żydówką, która 
się przechrzeiła przed pójściem 
za ojca jego?“ Niedość tego. 
Hrabia Ksawery Branieki twier 
dzi: „Adam Miekiewicz, z któ- 
rym byłem w ścisłej zażyłości, 
często mawiał: „Mój ojciec z 
Mazurów, matka moja Majew- 
ska z wychrztów; jestem więc 
nawpół lechitą, nawpół izraeli- 
tą i tem się szczycę*. 

Zestawiając dwa  powiedze- 
nia: Krasińskiego i Branickiego 
— dojść możemy do ważnego 
wniosku, że sam Mickiewicz ror 
szerzył wśród emigracji pol- 
skiej wiadomość © swem pocho 
dzeniu żydowskiem. 

Sprawę ostatecznie może i po 
winno wyjaśnić badanie doku- 


Dzisiejszy numer 


„RE WJI“ 


zawiera m. in. następujące rzeczy 


W. Livingston: Ojciec zapomniał. 
y matka Mickie 
wicza była żydówka” 
4. Polgar: Tamowanie ruchu. 
J. Hulamski: Paul Morand — ra- 


sistą? 

Rafał Len: Ludzie bez powietrza 
(Reportaż). 

L. Lourie: Te, o których się nie 


mówi. 
Prof. 


grypą. 
***; Debiut poetycki W. Ka- 
mińskiego. 
N. T.: Kobiety znają mężczyzn, 
Rene Guetta: Jak pracuje Cha- 
plin? 
Magda Fink; Meteorologja na we- 
soło (Feljeton). 

Bruno Prochaska: 
ka (Nowela). 
sę” Słowik z 
(Powięść). 
'--—— 


Tamowanie ruchu 


W mieście Husum jakiś człowiek 
rzucił się pod auto ciężarowe (mo- 
tyw: nędza). W doniesieniu o Wy- 
padku nie powiedziano, czy poniósł 
jakiś szwank na zdrowiu, lecz pod- 
kreślono, że sąd w Hamburgu ska 
zał go na 20 marek grzywny za ta- 
mowanie ruchu ulicznego, Do powo 
dów więc, samobójstwa, dołączył 
się jeszcze jeden, że tak powiemy, 
mianowicie strata 20 marek. Oko: 
liczność ta skłoni zapewne niedo- 
szłego samobójcę do szukania in- 
nego sposobu pozbawienia się ży: 
cia, który, w razie nieudania się, 
nie pociągnąłby za sobą kosztow- 
nego konfliktu z władzami. Ze 
względu na ogólną i własną sytu 
ację niedoszłemu samobójcy nale- 
żałoby poradzić zagłodzenie. W 
razie uratowania władze nie mu 
glyby zarzucać mu zakłócenia pu- 
blicznego porządku, wyjąwszy wy 
padek gdy prokuratorowi wpadloby 
na myśl oskarżyć go o rozmyślny 
czyn, mający na celu uchylenie się 
od służby wojskowej, Sąd, który 
orzekł karę grzywny za zakłócenie 
porządku publicznego, postąpił, 
trżeba mu to przyznać, zadziwiają” 
cą objektywnie w miyśl zasady, że 
dohro powszechne winno iść przed 
dobrem osobistem,  Dokądbyśmy 
zaszli, gdyby znużeni życiem kładli 
się poptostu na ulicy i korzystali 
z cudzy wehikułów dla wlasnej 
korzyści. Nawet zrozpaczony czło 
wiek powinien zachować się tak- 
iownie i zastanowić ód, czy 
środki, które mu nasunęła rozpacz, 
nie wykraczają przeciwko przepi- 
som policji, Co za piękny świat, na 
którym samobójstwo zalicza się nie 
do tragicznych wypadków, lecz w 
głębszym sensie slowa staje się za» 
klóceniem publicznego porządku 
Wyrok sądu w Husum powstrzy= 
ma niejednego biedaka od rzucenia 
się pod ciężarowy samochód, gdyż 
w najlepszym jedynie razie może 
stracić życie. Niewykluczona jed< 
nak jest możliwość utraty 20 ma~ 
rek bez osiągnięcia głównego celu 

Alfred Polgar. 
| moi OOOO 
mentów rodziny matki poety. 
Euzebjusz Łopaciński na podsta 
wie różnych aktów — który im 
extenso niestety nie podał — 
wnioskuje, że ojcem matki poety 


Biełonowski: Walka z 


Przeprowadz. 


Montmartre'u 


był Mateusz Majewski, a dziad: 
A więc 


kiem Michał Majewski. 
już pradziadek poety był 
cicem. Ścisłość tych w 
E. Łopacińskiego z 
względów 


różnych 
możnaby podać w 
wątpliwość; na co nie mamy tu- 
taj miejsca. To samo można za* 


tosować do wywodów Teodora 
Wierzbowskiego, który na pod- 
stawie materjału archiwalnego 
stara się dowieść, że matka po- 
ety pochodzi od Józefa Jana Ma 
jewskiego, przechrzty. Na prze- 
szkodzie do stwierdzenia faktów 
stoi brak metryki ślubu rodzi- 
ców poety, metryki urodzenia 
matki Mickiewicza i jej przod: 
ków. W tym stanie rzeczy kwe- 
stja nie jest zamknięta i spór 
będzie jeszcze z pewnością nie 
raz się toczył, a w każdym razie 
nie rozstrzygnie go uczoność 
redaktora „Orędownika”, 
Aleksander Rosenberg 
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REWJA 


Paul Morand-rasista? 


Jak Goebbels przedstawił swym czytelnikom wybitnego 
pisarza francuskiego 


PARYŻ, w kwietniu. 


Przed kilku laty wyszła z 
pod pióra znanego pisarza fran 
cuskiego, Paula Moranda, książ 
ka p. t. „France la doulce". 
Jest to względnie miema po- 
wieść, odsłaniajaca, zresztą bar 
dzo tendencyjnie, kulisy życia 
kinematografji francuskiej. Au. 
lor w nief wskaznie na olbrzy: 
mia sieć oszustw i afer, na ar- 
tvstyczna pustkę i na bluff, 
które pod przeróżnymi pła- 
szczykami kryją się w sferach 
filmowvch producentów. Cha- 
rakterystyczne w danym wy- 
padku jest to, że wszyscy pra- 
wie nąszkicowani. bohaterzy 
nodszywają się pod mianx go- 
racych mpatrjotów francuskich 
w tym tylko celu, bv łatwiej 
prowadzić nieuczciiye przedsię- 
wzięcia i kierować ciemnymi 
interesami: przyczem wszyscy 
oni są żydami. 

Oczywiście liczne sfery czy- 


lelników, które skądinąd cenia 
wielki talent Moranda, nie mo- 
giv tei książki potraktować ina 
czej, jak literacki paszkwil. 
Niehawem jednak wyszło na 
jaw, że autor miał wyraźnie 
subiektywne powody do tak 
lendencyinego opracowania te- 
matu. Chodziło o filmowy sce- 
narjosz, który doznał niełaski 
ze strony pewnego przedsię- 
biorstwa, uzależnionego nota- 
bene wyłącznie od kapitału ży 
dowskiego 

Możnaby  hyło właściwie 
przejść do porządku dziennego 
and ukazaniem się tego rodza- 
ju paszkwilu, gdyby nie oko- 
liczność, że autor jego należy 
lo najserdeczniejszych oredo- 
wników postępowych idei no- 
wego pokolenia: Andrzeja Mal- 
raux i Andrzeja Gide'a. Paul 
Morand należy do grupy tyta- 
nów francuskiego piśmiennic- 
twa. znanych pod nazwa trzech 
literackich „M“ (Manrois, Mau 


vine, Mocand). 
Podczus gdy Andrzej Mau- 


rois wybija się jako niezwykle 
wnikliwy i subtelny badacz za- 
wiłych arkanów duszy ludz- 
kiej, a Franciszek Mauriac szu 
ka rozwiązań dla skomplikowa 
nych zagadnień życiowych w 
slerze dogmatów wiary kato- 
liekiei — Paul Morand jest by 
strym obserwatorem i 1 pisarzem 
o wszechstronnym talencie, Je- 
Yo wpływ jest wśród czytelni- 
ków francuskich ogromny. 


Gz wolno jednak na pod- 
sławie „France la doulce* na- 
zwać aŭtora zdeklarowanym 


imtysemitą? Wydaje nam sie. 
że lak polopnie osadzać nie 
nale Kto atoli poznał twór- 
czość Moranda, ten w niej nie 
dostrzegł żadnego pozytywnego 
asłosunkowania się do żydów. 
Prawda. — Ale też byłoby nie- 
słusznem nazwać go antysemi- 
ia za to tylko, że widzi wśród 


żydowskich kapitalistów zręcz- 
nych aferzystów i nierzetelnie 
manewrujących businesmanów. 
Paul Morand często lubi kwe- 
stje uogółniać, syntetyzować i 
to wtedy, gdy naibłahsze prze- 
mawiają za tem argumenty 
Stąd też się bierze, że autor, 
zwiedzając Rosję sowiecka, wi- 
dzi u jej steru samych żydów... 
Napróżno też szukać jniego u- 
stosunkowania się wobec žy- 
dów we wcześniejszej twórczo- 
ści pisarza. Znamienny nod 
tym wzgledem jest wiersz Mo- 
randa p. t „ 
którym autor tak jskrawo uwy 
pukla skąpstwo bohatera. znaj- 
dujacego się w obliczu śmierci. 
Rzecz pewna, nie można w 
tych warunkach mówić o filo- 
semickich uczuciach autora. a- 
le też byłoby andronem eć 
Moranda w takiem świetle, w 
jakiem go przedstawia 
Goebbels 


pan 


„La France doulee“, o ile nie 
spotkała się z źyczliwem przy- 
jeciem znacznej cześci czytelni- 
ków francuskich, ściągnęła na 
siebie uwage przedewszystkiem 
tych kół, które dla własnych 
interesów witaja każdy prze- 
jaw rasowej nienawiści. Tem 
łatwiej, gdy znajduje sie on w 
ścisłym zwiazku. z jakiemś 
„wielkiem* nazwiskiem. Nie 
tedy dziwnego, że pan Goch- 
bels, usłyszawszy o tej książce 
Moranda, ucieszył się bardzo 
„Angriff* nakarmit uprzednio 
swych czytelników szeregiem 
artykułów, pełnych fałszu i nie 
prawdopodobnych charaktery- 
styk o Morandzie, npoczem roz 
począł przedruk powieści pod 
tytułem: „Jak żydzi robią 
film“. Niezależnie od samowol 
nie dorzuconego podtytułu pro 
pagandowe 


to pisemko  znie- 
kształciło rów. wnież oryginalną 
treść powi Krótko mó- 


„La France doulce* prze 
istoczyło sie na łamach nie- 
mieckiego dziennika we wcale 
godna pożywkę dla bałamuco- 
nych czytelników wspomniane- 
go pisma. Wydawnictwo Paula 
Maranda kilkakrotnie protesto- 
walo przeciwko okaleczeniu po 
wieści, ale dodać trzeba: skoń- 
czyło się na protestach. 

W tem świetle niezmiernie 
interesująco przedstawiają sie 
słowa pisarza  franenskiego. 
wypowiedziane na ten właśnie 
temat . Przytoczymy urywek 
najcharakterystyczniejszy z wy 
wiadu, jaki Paul. Morand udzie 
lit przedstawicielowi pewnego 
dziennika. 

— Jest bezczelnością óskar- 
é mnie o uczucia antysemic- 
kie. Mam zbyt wielu przyja- 
ciół żydów, by można mnie by 
ło o to posadzić. Oceniam do- 
stałecznie wielkie wałory i 
wzniosłe ideały narodu żydow- 
skiego. obiawiaiące sig we 


wiae, 


zystkich niemal kierunkach 
ludzkiej aktywności. Muszę wy 
razić mój entuzjazm dla 
lu żydów. Znam również ich 
solidarność wobec ludzi. z któ- 
rymi współżyją. Wiem dobrze, 
ilu żydów z Turcji, Salonik. 
czy ze Smyrny 


talèn 


ofiarnie wal- 
czyło-dla Francji podczas osta 
Iniei wojny. T dlatego surowo 
potępiam wszelkie prześlado- 
war stosowane wobee ży 
przez hitlerowców. lub 
przez innych... 

Ale równocześnie 


dów 


pozwóleia 
mi się wypowiedzieć przeciw- 
ko naszej pólityce otwierania 
naoścież drzwi uchodźeom nie: 
mieckim w chwili. gdy moi 
współobywatele, zarówno chrze 
ścijanie, jak i żydzi, wiespią w 
kraju z powodu bezrobocia. 
Francja jesh krajem 
nym; wykazaliśmy to wielskrat 


gośrin= 


nie 

Wszystko 
ce. Wielu 
a, miedzy 


jednak grani- 


franeoskieh, 


ma 
żydów 
nimi Rotschi!dowie, 


czynia mi zaszczyt swa przy 


jażnią, Wszyscy oni  przewi- 
dzieli falę uchodźtwa obywa- 
teli z Nieiniec, Ale czyż Amery 


ka. Anglia. lab Tviot. przyjmu 
ja tych uchodźców bez miary, 
tik, jak mv ta czenimy? Ami 
mo -to nie można tym krajom 
zarzucić antysemityzmu. 

Moje liczne podróże przeko- 
nały mnie o łem. że żydzi są 
znakomitym elementem prona- 
gandowym. Jeśli jezyk francu- 
ski używany jest na całym 
šwierie, to wiele zawdzięczamy 
właśnie żydom. Tego nie mo- 
żna zignorować. Jakże wnie, 
wypowiadającemu takie poglą- 
dy, zarzucić 
<unek do żydostwa?! 

Odnośnie 


można wrez? slo- 
owych wydarzeń 
filmowych z „France la 
doulce*, które tyle niepotrze 
nego 'narobiłv hałasu. stwier- 
dzam. że były one faktem rze- 
czywistym. Przecież głośna hy- 
której 
„biała 


ła swego czasu afera. w 
brali też udział: jeden 
swardzisła* i jeden grek 7 
Aleksandrii. A co do owego 
Wagicznego przekładu mej no- 
wieści. oświądczam: na tem tle 
doszło miedzy mna o tłoma- 
czem niemieckim do ostrego 
starcia. Cóž „mogę więcej 
bić. jak prolestować?.. Nirste- 
ly, w prasie niemieckiej prote- 
sły moje nie znalazły żadnego 
pcha. Zaznaczam  jeszeze raz, 
że posadzanie mnie 0 antyse- 
mityzm uważam dla siebie za 
obraze“. 

Do tych wynurzeń, pełnych 
Webokich akcentów i pochwał 
nod adresem żydów, należy się 
jednak odnieść hardzo ostroż- 
nie i krytycznie, Jeśli Paul 
Morand staje nagle — może 
tylko pod presja opinii franceu- 
skiej — w roli tak gorącego 
sympatyka żydów, ta stwier- 


zro- 


dzić wypada. że sposób, jaki na łamach prasy, jako swego 


wybrał dla zadokumentowania rodzajn Canossy, lecz traktuje- 
swych uczuć, nie jest zupełnie my je, jaka formę reakcji na 
przekonywujący. Poczylny pi- próbe „zgleichszaltowania”* je- 


sarz francuski rozporządza in- 
na lybuna wypowiadania -sie, 


to pogladów z poglądami nazi- 
stycznymi  rasistowskimi, Jest 


trybuna, znajdującą sie tam, tedy niesłusznem uważać Paula 
gdzie przez długie lata odsła- Moranda za zdecydowanego an 


niał swó* właściwy profit lite- 
racki. Jak już nadmieniliśmy 
w iw pisarskiej Mo- 
randa brak jakichkolwiek prze 
słanek, świadezących o jego 
życzliwym stosunku do ży: fa 
dów. T dlatego też nie uważa 
my ostatniego, wystąpienia 


lysemitę, a już zgoła absur- 
dem byłoby oprzeć swój sad'0 
socjalnych przekonaniach tego 
wielkiego pisarza. francuskiego 
na demagogicznych i z śruntu 
vwych elukubracjach nazi- 
- słowskiego świstka. 

Jerzy H—ski. 


rezości 


jego 


Przed upadkiem Addis-Abeby 


1. Rzut oka na główną ulicę w stolicy Abisynji, — 2. Ewakuacja stolicy da- 

tyczy w pierwszym rzędzie ważnego sprzętu wojennego, który z goraczka: 

wym pośpiechem wywożony jest ciężarówkami, — 3, Żona jem. 

słępcy tronu przybyła już -do Massaua, gdzie będzie pełniła sio- 
stry: miłosierdzia, 


REWJA 


cyklu reportaży „REWJI'' 


== 3 


LUDZIE BEZ POWIETRZA 


Ciasne, nierówne, poszarpane, 
powyłamywane, jak rzędy 
spróchniałych podziurawionych 
zębów, biegną, wznoszą się, nie 
spodziewanie urywają — ulice. 
uliczki, zaułki głośnych Bałut 
Niepozorne, ściśnięte ponurymi 
murami, płotami, sztachetami, 
ozdobione tryumfalnie biało - 
czarnym cuchnącym  ustępem, 
porysowane Śmierdzącymi, ko- 
lorowymi strumieniami rynszto 
ków, ziejącymi wiecznie tym sa 
mym  fełorem — tłoczą się za 
temi ulicami — bałuckie podwó 
rza, A przeci to tylko przed- 
sionki, sienie, wstępne koryta- 
rze tego piekła, które usadowiło 
wrosło, wżarło, zagnieździło 

się za temi podwórzami i ściana 
mi, wewnątrz domów, po miesz 
kanis Ey 

Bo jakby tu nazewnątrz nie 
było najpaskudniej i najgorzej 
— ciągną tu, wieją po tych uli- 
cach i podwórzach bałuckich — 
mocne i słabe, bardziej gwałtow 
ne i ostrzejsze, spokojne, łagod- 
ne przewiewy, wiatry, zwycię 
sko, tryumfalnie wdzierające 
się i wypełniające płuca i krew 
— świeżem powietrzem, 

Życie ludzi bez powietrza za- 
czynu się za progiem mieszka- 
nia. Zmienione w straszliwy i 
przenikliwy fetor brudnej po- 
śejeli moczu, kału, potu i w 
głych kartofli, przypominają- 
cych uparcie odór zaniedbanych 
kurników czy gołębników — fa 
talnym ciężarem, tuż za progiem 
kładzie się na piersi — i już nie 
Puszcza. 

Pierwsze mieszkanie znajdu- 
je się jeszcze w śródmieściu. 
Wysokie domy, sklepy, światła, 
ruch i gwar przy pierwszym 
już kroku — w ciasnem, jak 
ptasia szyja, drewnianem pół- 
piętrze — znikają gdzieś, docho 
dząc tu zgłuszone, stłumione, 
jak z dalekich zaświatów. 


Noga podniesiona z najwyż- 
szego stopnia tego ryjka — opa 
da już w nieprzeniknioną ciem 
ność, a następny już krok zmu- 
sza do gwałtownego pochylenia 
głowy. W mieszkaniu Nr. 14, 
gdyż tak jest to mieszkanie na 
dole oznaczone — nie będzie 
się już można wyprostować. Ta- 
ka, obok ciemności i smrodu 
jest trzecia cecha charaktery- 
styczna owego pomieszczenia, 
Następna — będzie nieprawdo- 
podobna wprost „architektura 
wnetrza“, Przy normanej nie- 
mal długości, z malutkiem, za- 
klejonem okienkiem w głębi u- 
derzające są kształty pomie- 
szezenia i stan ścian i sufitu. Ca 
łóść przypomina, jakby zgnie- 
cione, kopnięte we wściekłości, 
miejscami wyraźnie wygięte, po 
dziurawione pudełko. Czarny; 
zasmolony sufit w połowie opa: 
jakby złamany, odsłaniając 
jakieś niewyraźne wnętrze, kió- 
re przy najlżejszem dotknięciu 
kruszy się, rozsypuje estrym, gę 
stym miałem. Narzucone na sic- 
bie worki ziemi pod ścianą. 
wesprzeć i z: j 
fit przed runięciem 
(„Coś takiego zdarzyło się nie- 
dawno. u sąsiadów“). Wielkiemi 
dziurami i szparami i takiemi 
samemi mieliznami kruszącego 
się wapna, miału i cegły, roz- 
twierają się nagle ściany, które 
zamiast normalnego czworoką- 
ta tworzą jakiś postrzępiony, 
nierówny wielościan, sklecony, 
zbity, złączony, jakby naprędce, 
jakby za chwilę pod jednem, 
mocniejszem uderzeniem mógł 
się rozlecieć i pogrzebać żyją- 
cych. Całość to nie pokój, nic 
izba czy izdebka, ale trzymują 


cy się, zaniedbany, opuszczowy 

którego smród i ciem 
ie ludzkie zawędrowa- 
ło przez omyłkę, dla pokuty. 
czy może dla ostatecznego 
bienia i poniżenia. Ale zna 
jemy je tutaj, jest, czepia się 
kurczowo tych ścian, kwili prze 
ciągłem zawodzeniem niemowlę 
cia, popłakuje głosami dwojg:: 


starszych — i bełkocze, 
chrapliw) rm, 
gotem pani i gospodyni tego do 


mu. Dom, rodz 
klatki wypełniają wielkie, mał- 
żeńskie łoża, nad któremi ezer- 
nieją opstrzone podobizny d 
ków, dwa  poczerniałe „land- 
szafty” i tuż u sufitu zawieszo- 
na, niby ozdoba najważniejsza, 
niby ironiczny, widomy znak 
uświadomienia społecznego 
tych mieszkańców brodata 
podobizna jakiegoś cadyk 
Drugą cechą dalszych bałuc- 
kich mieszkań — stają się obok 
zwykłego smrodu — rozmiar: 
Nazewnątrz jest to wiłocza 
w zielone ohydne płocisko, i o- 
znaczone małą, zamazaną b- 
ką — norka, w której umiesz 
nie szewckiego wasztatu 


nie 
wiele już właściwie pozosław'a 


wolnej objętości, Ale w nores 
tej, na przestrzeni półtora na 
trzy metry przylepiło się, kwit 
nie w najlepsze rodzinne gn 
ko, o którego obfitym prz 
chówku, przy powiłaniu ozna 
mia głośny chór piskląt. Ileż 
zresztą spraw dzieje się jeszcze 
na tej ciasnej przestrzeni. Z ho- 
ku buchają więc gęste, gorące, 
wilgotne kłęby pary, która roz- 
puszczając w sobie, nasycając 
się niejako normalnym fetorem 
jeszcze jakgdyby podstępniej i 
głębiej sięgając, wtłacza go w 
płuca i krew. Obok balji, stanę- 
ło wąskie, wygięte łóżko, w 
którego brudnem,  skłębionera 
wnętrzu, wiercą się i wiją, jak 
robaki dwa maleństwa. 


Ciałka obydwu pokryte są bru- 
natnymi, zczerniałymi stzupka 
mi, rozdrapanemi krostami i li- 
szajami, a ślady dziecinnej krwi 
pchają ponuro wśród ciem- 


myków płaczu i żółtawych wy 
siąków z nosa, oczu, uszu i stru 
pów na głowie. To się dzieje na 
łóżku. obok którego stoi koły- 
ska, gdzie na noc odkłada się tę 
dwójkę, ustępującą miejsca na 
łóżku rodzicom i dwojgu star 
ym. W kącie na niskim stoł- 
ku, przy połyskującym, szewc- 
kim stoliku pracuje gospodarz 
Narzędzia swoje, rozwieszone 
nad stolikiem i na ścianie, zdej- 
muje, nie ruszając się z mie 
manewrując tylko zręcznie szyb 
kiemi porusze mi raz prawej 
raz lewej ręki. Wsławać mus 
ostrożnie, aby jednocześnie nie 
przewrócić stolika, nie dotknąć 
lampy naftowej i nie 
łóżka. Kiedy stoi, choci 
niepokaźnym,  przygarbionym 
mężczyzną, wydać się może, że 
zapełnia pół nory, lecz wtem z 
ciemnej, cuchnącej czel 
„a jego plecami, podnoszą 
się dwie dziecinne postaci 
To jest właśnie owa dwójka 
starszych, która na noe wędru- 
ją do łóżka rodziców. 1 mimo 
swojego wzrostu i wieku (10 i 
12 lat) w niczem nie może prze 
o czem świadczy do- 
e wzdęte, ciężarne brzu 
szysko pani i gospodyni tego 
gniazdka... 

O ile ciasnota nie względna, 
t. zn. w stosunku do liczby loka 
torów, ale bezwzględna ustępu- 
je czasem miejsca w bałuckich 
mieszkaniach kilku jeszcze me- 
trom kwadratowym, o tyle sku- 
teczniej jeszcze zgęszczony, stło 
czony zaduch pomyślnie likwi- 
duje w metrach sześciennych. 


ową niewielką przewagę prze- 
strzeni. 
W czerwonych, niewykończo- 


Obsłuż sie 


15 tys. dolarów obrotu dziennie bez 


Przy iednej z ruchliwszych u 
lie handlowej dzielnicy w No- 
wym Jorku otwarto niedawno 
magazyn konfekcyjny, tem sie 
różniący od tysiąca magazy- 
nów tego rodzaju istniejących 
w metropolji handlowej Sta- 
nów Zjednoczonych, że niema 
w nim żadnej obsługi. 

„Obsłuż się sam* — głosi za 
chęcająco napis, umieszczony 
przy wejściu do magazynu, zaj 
mu jącego trzy pietra w iednym 
z domów towarowych, zamknie 
tych przed kilku miesiacami na 
skutek kryzysu. 


Drugi napis, umieszczony już 
wewnątrz gmachu, zapewnia, 
że w ciągu 5 dni od kupna to- 
waru Klijent może za zwrotem 
nieuszkodzonych sztuk konfek- 
cii otrzymać z- powrotem wnła- 
cone pizniądze. 


Wchodzimy do magazynu. 
Na ladach, ciągnących się dłu- 
gim szeregiem, widać porozkła- 
dane najróżniejsze przedmioty. 
Tu suknie, tam płaszcze, gdzie 
indziej znów bluzki, tam Kon- 
fekcja meska, tu dziecięca. 


Wszystkie stoły oblężone przez 
kupujących, którzy przewraca- 
ja rozłożone sterty towarów, 
wybierają odpowiednie sztuki i 
udaja się do kasv. 

W całym magazynie 
ani jednego sprzedawcy. Tu i 
owdzie tylko usadowiona na 
wysokiem krześle, obejmująca 
cały dział worawnem okiem 
siedzi urzedniczka magazynu, 
kontrolująca przebieg tego dzi 
wnego handlu, który ujał pu- 
bliczność nowajorską nietylko 
swą oryginalną formag ale sa- 
mem założeniem ideowem, tak 
silnie odwołującem się do ucz- 
ciwości ludzkiej. Jak widać, A- 
meryka jest nietylko krajem 
gangsterów. Jeden g dvrekto- 
rów magazynu oświadczył, że 
dotychczas (magazyn istnieje 
przeszło rok) miał jedynie trzy 
wypadki usiłowania kradzieży, 
to jest wyniesienia zabranych 
sztuk bez zapłaty. Po trzecim 
wypadku dyrekcja umieściła 
na ścianach ostrzegawcze napi- 
sy: „Za nieuczciwość czeka wię 
zienie — nie plam  niezmyłą 
Hańba twego nazwiska". Poza- 


niema 


nych, stałe nieotynkowanych o- 
ficynach,-z obu stron zaśmieco 
nej, zaplutej klatki schodowej, 
rozchodzą się wąskie, ciemne 
arzyki i drzwi.. I znowu 
za progiem, za temi niezdar 
nemi, jakby tymczasowo zawie- 
szonemi lub rozbitemi a potem 
leconemi naprędce drzwiami, 
kim, duszący! m obłokiem spa 
da ów normalny, bałucki odór. 
Znowu te: 
muje szerokie, 
szafa z lustrem 
ich tu czworo rozkrzyć nych, 
rozpłakanych, _ zamorusanych, 
rozrzuconych po kątach, po po 
dłodze i w ziejącej potwornyr: 
brudem i smrodem pościeli 
Na połamanem krześle siedzi 
stara kobieta, „babka“, trzyma 
jąca na ręku najmłodsze. Śpią 
tutaj razem z nią, 
jeden zięć, dwoje 
ci, czwórka młodszych i, 
Z pod podartej, przekr. 
czapy, z przer; vi 
zarośniętego gęstemi 
CZ — patrzą gniewnie, choro- 
bliwie, płonące, dziko rozbie- 
gane oc: Jedno spo; 
poucza, że ma się do czynienia 
z kretynem „idjotą*, chorym w 
mysłowo;, wiek trudno 
określić dziki okrzyk i 
łóczą 
bo okazuje się, że 
ż częściowo sparaliżowany, 
biegnie do szafy, wyciąga nóż i 
rzuca się w stronę dziecka. Bab 
ka zatrzymuje go, rozbraja, i 
trzymając za głowę, jak zwie- 
rzę, umieszcza z powrotem w 
kącie, gdzie stał dotąd. 
Wydaje się niezbyt. zdziwio- 
na, jakby przyzwyczajona i tyl- 
ko, niby tłomacząc coś niezdar- 
nym uśmiechem, powia 


— Ale w nocy, jak śpi z nami 
jest zupełnie spokojny... 

Podobna ciasna sień, połama- 
ne drzwi. niski sufit — i takie 


sam! 


sprzedawców 


dwie córki, 


sł rów 


tem zaangażowano kilka pań 
dla dyskretnej obserwacji kli- 
jentów. Dotychczas. jak zape: 
wnia dyrektor, panie nie 
miały powodu do interwencji, 
mimo. że przez magazyn prze- 
wija sie dziennie około 10.000 
ludzi. 


te 


Ceny na towary sa najróż- 
niejsze. poczynajac od 1 dolara 
25 centów do 50 dolarów i wię- 
cej. 

Dzienny obrót wynosi prze- 
ciętnie około 15.000 dolarów 


Klijenteia tego najdziwniejsze 
go magazynu składa się z 
przedstawicieli różnych naro- 


dów. Nie brak nawet wśród ku 
pujących murzynów i indian 
I rzecz charakterystyczna. -— 
najbardziej wybredne sa mu- 
rzynki z Haarlemu, które go- 
dzinami potrafią wybierać Í 
przymierzać najróżniejsze sztu- 
ki Konfekcji, zanim się wkońcu 
«decydują na wybór. Dyrekcja 
magazynu, licząc się z napły- 
wem cudzoziemców, umieściła 
wszystkie napisy I etykiety na 
towarach w Kilku językach. 


same małżeńskie łoże, lampka 
naftowa nad kuchnią, znajdują 
się również w następnej oficy 
nie, na następnem podwórzu. 
Podobnie też z szarych, kra 
ciastych i ceglastych kłębów 
pościeli dobywają się piski i łka 
nia, podczas kiedy obok na po- 
dłodze bawi się zupełnie podob 
na trójka zasmarowanych, za- 
mazanych po uszy, murzynków, 


Izba ta, w której ciężki odór 
zastępuje ogrzewanie, osiąga re 
kord ciasnoty. 

Wielkie łoże małżeńskie zaj 
mują cztery dorosłe osoby, t. j. 
stary człowiek, który klekoce 
monotonnie. na maszynie do 
szycia i siedzi tylko w samej ko 
szuli i spodniach, ale za nic w 
wiecie nie otworzy okna, żona 
D, rozlazłe, z zone kobie- 
cisko, które pod tym względem 
zupełnie się z nim zgadza, oraz 
córka z mężem, również tylko 
na tym punkcie zgadzają się z 
teściami... Z dwoma małżeńskie 
mi parami śpi jeszcze siedmio 
ro dzieci... W obszernej, podwój 
nej rodzinie wybuchają częste 
kłótnie i zastępująca brak ro- 
dzinnego kretynka, bliskość ro- 
dzinnego współżycia — nie mo- 
że jednak, o dziwo, zapobiec 
głębokim i  zastanawiającym 
konfliktom współczesnego ży 
cia rodzinnego... 

Ostatnie jest mieszkanie, na 
wielkim, szerokim, Bałuckim 
Rynku,  rozkrzyczanym, roz- 
dzwonionym gwarem wielkiega 
miasta, który tutaj zwożony do: 
rożkami, rolwagami, wózkami 
miejskimi tramwajami rozp) 
wa się już, odchodzi w innych, 
dłuższych, masywniejszych, nie 
bieskich wagonach — na dale- 
kie przedmieścia i do okolicz- 
nych fabrycznych miasteczek. 


Mieszkanie to podobne jest do 
pierwszego, spotkanego na Ba- 
łutach. Również wąska, ciemna 
norka, niespodziewanie długa 
za małą szybką, tym razem ka- 
maszniczego warsztatu, Ale war 
sztat jest pusty i bezczynny. Pu 
ste też jest wąskie dziecinne łóż 
ko. Niema pościeli, niema w no 
rze właściwie nic, prócz osta 
tecznej, najprawdziwszej, naj- 
głębszej nędzy, która wypełnia 
ja pó brzegi, jak ciemność. Po- 
wietrze nawet, jest tu inne, nie 
co niż dotąd bardziej surowe, 
ciężkie i wilgotne Z murów ~ 
bo niema właściwie ścian — a 
czarne mury, spływa woda i zie 
mia, bo niema też podłogi — po 


nuro i nieprzyjemnie skrzypi 
pod stopami. 
Młoda kobieta — wyciąga z 


łóżka, z pośród chustek, szmat i 
gałganów, jakieś małe, owrzo: 
dzone, skrwawione na twarzy 
o łysej głowie, stworzenie. Poks 
zuje je w milczeniu, sadza z po- 
wrotem, i tak samo w milcze- 
niu, odchodząc w głąb nory, z 
drugiego, niższego łóżka, o któ- 
rego istnieniu trudno hyło do- 
tychczas się domyśleć, wyciąga 
jak królika, drugie. potem trze- 
cie. 

— Mąż jest 
powiada nagle. 

F mie starając 
dzieci, które nagle, jakby coś 
sobie przypomniały. zaczynają 
przeciągle, uparcie kwilić, oczy 
jej gwałtownie się zapalają. 


I odchodzę z przerąźliwem, 
bezradnem kwileniem małych, 
owrzodzenych królicząt oraz z 
tym płomieniem nienąwiści w 
oczach młodej Kobiety, 

Rafał Len. 


w więzieniu — 


się uspokoić 


REWJA 


Te, o których sie nie mówi 


Zamiar zrewidowania stosunku do Zapolskiei 
i Orzeszkowei został zarzucony 


krytyke. Fo Za- zniewagi. watpliwie jednak renesans łe]. 
A l zeszkowa. Łączy sie bowiem la sprawa a raczej przeniesienie jej z mar 
resowniem się krytyki tym pi- Objawy wzmożonego "ainte z zagadnieniem dzisiejszej kul- ginesu historji literatury na pe- 
sarzem i iego twórczością oraz resowania Zapolską mniej by- tury polskiej, jej socjalnego fun zycje bardziej trwałe, ustalone 
nowem. pod auspiciami le- ły widoczne, niż w wypadku damentu, Szlachetczyzna w kul i zrewidowane, musi nastąpić. 
mji literatury dokonywanem. Prusa. Podczas gdy uczczenie turze jest już dziś niemile wi- Dziś jest jeszcze na to zawcze! 
wydaniem jego pism, nastąpiło Prusa tąpiło pod natrona- dziana, Bedąc jeszcze politycz- nie. Krytyka mieszczańska nie 
jeszcze. szereg rewizjonistycz- jem oficjalnych czynników lite nie i gospodarczo dość silna może lego uczynić, pozostały 
nych przesunięć w uśstosunko 
waniu się krytyki do pisarzy 0 się musiała uteresowaniem przestała być dawno twórczą. że jest nieliczny, ma dziś 
ustalonej już w dziejach litera się nią czynników „półofiejal Nawet odtwórczy epigonizm jej przed soba inne zagadnienia i 
tury poz ą Oczywiście: nie nych“, Wynikło ta anewne z ostatnich -reprezentantów wy- inne troski. 
uległa rewizji pozycja tych pi dość jeszcze nieustalonej pozy- czerpał się i załamał. Zreszta. esz miej dostrzegalne 
sarzy z punkłu widzenia histo- eji jej w literaturze polskiej. kosztem jednego z najświetniej EN A EDA ZapólskiAJ, kę 
ryczno - literackiego. Tego ro: Jest ona wciąż jeszcze niejaka szych jej reprezentantów. Sien- ły „łac Urarka 
dzaju zmiany towa na marginesie a o jej twór- kiewicza, odbywają sie- wszel- 2) i jeszcze prędzej cofneła 
PZYSZA, A TAC f czości, jak'i o jej życiu. mówi kie te rewizje. sie krytyka na tym odcinku: Po 
istotnych przemian polityczno- sie raczej na ucho, ik o Próby oparcia kultury na S6 oy "CS Mo chwili jedną 7 
społecznych. Chodziło tu ra- rzemś troche „nieprzyzwoi- chłopstwie,* tworzenia kultury szał M deo odieżowcłi fwór 
czej o rewizje stosunku nasze- Niema zaś nie gorszego. agrarvstvcznej. okazały sie nie- kry ya Brai owieściopi- 
go do tych pisarzy z punktu starzała plotka. To też bezpieczne i dlatego nieselowe. arki: et EW Ke sprawy. 
łom się nieraz, łe znaczna jj czenia kryterjów aktualno- ozość Zapolskiej jest dziś Sugestia revmontowskich „Chło o Siah T NAMA A 
O A E EE ES kC dzieła. a nię kryteriów ob- prawie. że nieznana. Niema na pów“ była silna, ale przezw%= „nienie d sA OSa a 
ć ; jektywnych. Oczywiście kryly- wet przyzwoilegć ania jej cieżyły ia elicie Rrus Adn tenie o gamie? 

gospodyń przypomina powaga || W z y wet przyzwoilego wydar a jej cieżyły ja rewelacje Eru brabiane już w szkolnych „bry 
nblicza Iięenie, kryjąc za nią | Tiszczańska nie przyzumie tak licznych utworów: o. Wasilewskiei Kur kach”. Dlanas nie ma już ono, 
troskę o kluski kantaflane. hib a do tego otwarcie, ioma- „ Tak tedy oznaki nawrotu do „Pamięlników chłopów” i zresztą, posmakt. bezpośredniej 
rakoa Muzen Sffoslkaga m || 005060 APTON arka BE Zakójskiej! Ba ATOE EA DaS ppa aktualności. Chodzi nam o ie 
na. ię Aiert Bomen się motywami artystycznych kry: rozrzucone po pismach. zapo- ty naszej rzeczywistości. postawe humaniłarna i femini- 
częstu zagadnień poważnych, | 0.00. b potrzeba” oddar wiedzi ze strony krytyków mo: Pozostało załem miese styczną. Przestały to już dziś 
SWANS > złe tedwie Lg rzowi hołdu z okazji rocz- nografji o Zapolskiej, „Moral- stwo — klasa w Polsce spó- Myć Palave awansnrdowe ire 
brażem rozmyślań m fufrzid- nicit p W istocie jednak wy pani Dulskiej" wystawio- źniona w rozwoju ale dziś. U dą RÓS PAN polskiego. W 
mi OBIdGJA. TAD Orvat OT nika tego rodzaju nagły i po- na doskonale przez Jaracza w mo swego załamania sie. pod- swycli ażgłówych (a Hera sie m 
godniowem praniu. zormie bfzypidkowy rensans" ubiegłym sezanie i Telt ya „stawowa, dla. krłurainesa ubit ne w ogólnym bilansie. ed Iv 

Powna ładna i mądra kobie- 7% Społecznel akt alności visas ro“ w watrze Małym. Naj- a Polski. Mimo łat dziedzie 1. oregach jest ono dziś nod 
tu, której maż nrzebywał cze: | 7%, 1680 dzieł, jego Światopo- bardziej jednak charakter Iwa szlachetezyzny całość prze porą faszyzmu, entylumani 
sło poza domem, pochłonięty klądu, a nie z niczem nieuzasa styczne było to, że z z RA ale trwa i sisituje nego. zwłaszcza zaś - GA 
łoteresńnii. Alna sobie bry dniontj potrzeby podkreślenia dzianego przez Krzywieką nawet hyć a. Niema już alot TGS: do zaś 
jacjela, dzielacego z nią. troski |7TDZTU PiS której prze. klu essuyów o Zapolskiej u- w tej tyś dynamiki. a- © eoszkowej antvsemickie- 
żyala. w zastępstwie  wiscznie nież, nikt nie kwestjonnie. > kazały się na, łamach „Wiad. ni tendencji rozwojowych, go. Jest ono antysemickie bez 
zaaferowanego małżonka. Pisząc na łamach „Rewii“ Liter.“ za ledwie dwa. Dalsze, jest iedvnie trwanie, statyka | „dledu on to. czy stol na sta 

Pownógo! razu podczas wie- pawsoni s Prpa ., JS: AE. powiedź ine, już się nie uk kuręzoweRo, tai są sa nowisku aktywnego Bofówko- 
kszego przyjęcia u znajomych 5 l agadnienia  podsla- vaty W. eałei zreszlą prasie li- na powierzchni. Twórczość 2 wcze atve CN T 

s pE wowe i stwierdziliśmy, żć mo- terackiej po nagłym zrywie za- polskiej godzi bezpośrednio w az WE H 

zauważyłem te pare. Sied: eli Aei i budte ai Me ) „de k iest panującego a la Słonimski odro 
ARORAA AOV: Ko mentem, decydującym o na- inferesowania, zaległo „milęze- mieszczaństwo. Dlatego jes dzenie ghetta, seperację 0d $Y- 
hiela ta miała poważna minę $ gem aktualizowaniu dego pi; nie, Ten nagły odwrót DE bar aktualna, zbyt aktualna. o szy też „popiera emigra- 
Tfigenii Piękne jej oczy pa Boa (kosztem Sienkiewicza) dzo charakterystyczny. ce niebezpieczna i nienożą eje“ (stawiając zarazem spra- 
trzały z troską przed siebie była „ pochy ała meszes a ło sie, że Aweron SOBzYWICIB nepaja, we uboju. by nochlebić wóła- 
Towalstzysz ałuchał. obojetnie: której twórczość Prusa w ogól artystycznie dość nierówna, dając w drugą krańcowość niom dołów). Humaniłaryzm= 
nei syntezie, mimo ojcowsko społecznie jednak bardzo waż-. przeceniać : społecznego znacze- 


i 
Poważna pani domu 


Migenja myśli o wie- 
przowych nóżkach 
Pewnego dnia stałem z mo- 


im przyjacielem przed słyn- 
nym obrazem Anzelma Feuer- 
bacha: „Ifigenia w Taurydzie*. 
Na brzegu morza siedzi urocza 
królewna. Oblicze: tchnie po- 
ga. Oczy utkwiła wdal w 
stronę greckiej ojczyzny. 

— Czy wiesz, o czem ona 
myśli? — zapytał mnie przvia- 
ciel, 

— O greckiej ziemi, ojczy- 
źnie swojej. 

— Myli Myśli o wie- 
przowych nóżkach, które zo- 
stały z ostatniej ofiary na 
cześć Zeusa, czy uda się spo- 
rządzić z nich galarete. 
Byłem oburzony takiem lek- 
ceważeniem, lecz wątpliwość 
zakradła się do mei duszy. Za- 
chwiała się we mnie wiara w 
ny kierunek kobiecych 
Niestety, obserwując od 
łego czasu baczniej postępowa 
nie pięknych pań, przekonywa 


Wraz z nawrotem do Prusa, uwage prz 
zaznaczonym znacznem zainłe- polska i O: 


kich. Zapolska zadowolić klasa tła w dziedzinie kultury zaś odłam krytyki, poza tem, 


— Co za miły stosunek! — ozbawiony  nadomiar istot- 

7 5 M 5 Pas nereg a sig st _nktn= f Ni m P 
pomyślałem, — „jak. włernem zresztą dobrodusznei satyry ka, jest jeszcze dzik zbyt aktu- nia jej twórczoś i iema ta nych odstaw — Orzeszkowef 
odbielem myśli jest ludzka ła wyraz niejednokrotnie. aloa. Na przedstawieniach u -bowiem momentów pozvi, wnic filosemilyzm —: bardzo 
à mieliśmy, bynajmniej a. panie Dulskie, siedzą- aktualnych. Jest namiętna nega iei ia s 


zreszta prymitywnego gatunku 
— kh sie tedy w oczyw 
sposób z aktualnemi  bastami 
mieszczaństw Pomijamy w 
oczywiście szybko panperyżue 
jace sie drobnomieszczaństwo. 
Nie dla niego przecież przepro- 
wadza sie „rewizje i budnie 
koncepcje. Zreszta. może i dla 
niego. ale nie za iega od- 
szeplem 


twarz! f 
Znalaztem sle przypadkiem 


stanowi 


przekreślać artystycznej mie na widowni. Śmiały cja klasy, która dziś 
w pobliżu rozmawiających i m yet społecznej war lie. »się dość nisszozenze: ZWE pódktayssci toniga r 
ZE rusa. Taki zarzut byłby niepo do ukazało, miast oblicza Þa- ce. by odwrócić oczy ad ukaz 
A rozumieniem. Chodziło o wy- hek i małek, oblicza córck i „nego zwierciadła: Wobec zni- 
— Stolarz zażądał 5 złotych É krycie istotnych przyczyn uñ- wnuczek. Przejrzało sie w komego. wciaż jeszcze. udziału 
ra naprawę stołu w iadaln. „Jyrolu do Prusa. niem dzisiejsze mieszezaństwo | krytyki niemieszczańskiej w kul 
Powaga rządnej gospodyni Obok Prusa dwie jeszcze no i cofneła sie» grymasem nie- turalnem życiu. Polski, Zapol- 
była powaga życia codzienne- siącie twórcze wziete byly nod. smaku i uczneiem,) osobistej, ska musi jeszcze zaczekać, Nic- 
go, jak jest nią powaga każde- a n 
go pracownika. z pewna je- 
dnak różnicą. Poważna twarz 
kobiety była bardziej obrazo- 
wa. stanowiła pewnego rodza 
ju alegorję. Bierze mimowoli 
pokusa nadania temu obrazo- 


Tak samo nieaktualna. fest 
dziś idea feministyczna. Nie o- 
znacza to bynajmniej, że nastą 
piło istotne równouprawnienie 


wi głębszego podłoża, niż sza: : > > X > > = Ą kobiety. Ale dziś, gdy jasne juž 
ra codzienna troska. Stad roz- o > „ać i sa dla nas nonsensy mieszczań 
czarowanić, gdy alegoria uka- o T z i EE skiej obyczajowości i niemo- 


że się nie obrazem / miłości, żność przeprowadzenia w Ta- 
lecz banalnego przeżycia. Go- ; mach istniejącego pełnego ró- 
dzimy sie jednak chętnie ze > > : aa E snowrawnienia- kokiety (po 
„szlachełną" powaga pant do- - $ szczegóły odsyłamy do cieka- 
mu, troszezaceĵj sie w gruncie : 7 > > wej broszury Leona Kruczkow- 
z zapałem, godnym lepszej = > > ża > a 3 ż i skiego), dziś gdy, bez sprzeci- 
sprawy, w» marne szczegóły po- r A wu, redukuje sie meżatki, z 
wszedniej szarzyzny życiowej. drugiej zaś strony mamw ja- 
Godzimy się, gdyż wolimy tę skrawy przykład pełnego 107 
„gospodarską* powagę, niż i ; u i k stji kobiecej w 
zbytnią gorliwość kobiety: ogar i b j g 5 i innych warunkach, dziś femi- 
niętej; szałem „gospodarowania o ii po” x >> > nizm Orzeszkowej strach swa 
Kłęsnie myśliż.-hez, tęku o. tych =. >" aktualność. Zarówno 
wiecznie zapracowanych, a por jak i „Meiera Ezofowi 
mimo to _ nabierających . tuszy Żono z powrotem do szuflady, 
gospodyniach, które niby psy Wszystko lo nie oznac a bvna] 
gończe. napcłniają krzykiem i mniej, — zaznaczamy dla u- 
lalasem skromne mieszkanko. A z. nikniocia takich zarzutów — 
nazywając to  gospodarowa- miecie wcale, jak wielką pracą dzi jeszcze na pomoc portier ra w gruncie „nie istnieje. lecz É jo stawiamy wyżej Zapolska I 
niem. Nawpół przytomne biega jest prowadzenie gospodar- Zaślepieni nie wiedzą. że do- stwarzają sobie iluzje. że ia Orzeszkowa, niż Prusa Nie 
ja z Kuchni'do pokojów i znów stwa! piero wtedy żonę ogarnia ist- ponoszą: Dla nich niema inż J-nodziło nam o tworzenie hie- 
do Kkachnt i „istotnie nie wie- Niektórzy mężowie pragną u- ny szał gospodarski i do skarg ratunku i niema go. dla me- rarchii. ani o artystyczne war 
dzą.jak sobie dadzą radę*:Nie' łalwić zadanie tym biedacz- na kłopoty gospodarowania rzenników mężów. któryjn sta- |] tościowanie. Pragnęliśmy fedw 
słyszą tego. co sie do nich mó: kom, trzymając liczną służbę: przybywają skargi na służbę. nowczo lepiej się dzieje, gdy nie | wviaśnić istotny sen 
wi iijedna tylko main odpo- dwie pokojów pomywaczke. Te szalejące gospodynie są na gospodaruje -p dwuch zaniechanych rewizti 
wiedź praczkę, $ wychowawczynię. nieuleczalne. Nie mogą brać na ma oblicze Tfigenii. LL. 
— Wy. mężczyźni, nie rozu- Gdy zajdzie potrzeba, przycho- siebie odpowiedzialności, któ- "A.H 


Nowy francuski samolot wojskowy posiada motory o sile 1200 koni parowych, a osiąga szybkość 390 km. na gods. 


E eljeton 
Przerywacz 


O ile mnie pamięć nie zawodzi, 
to Schopenhauer oburzał się na 
ludzi, którzy w rozmowie nie po- 
trafią cierpliwie słuchać. Zdaję mi 
się, że brał rzeczy zbyt tragicznie, 
Ja osobiście uważam takie osoby 
za dość sympatyczne. Siedzą sobie 
obyczajnie, niezawsze ziewają, za: 
jęci są swą papierośnicą lub czy- 
tają ukradkiem gazetę, Jeżeli nie 
mają tylko zwyczaju wymachiwa: 
nia nogami lub potrącania stołów 
i krzeseł, to można z nimi jeszcze 
wytrzymać. Czekają cierpliwie, aż 
przestanie się mówić o poetyce 
Arystotelesa i wtrącają wtedy swo 
je wiadomości o cenie zielonego 
krawata. Kierują się zasadą; żyć 
i innym żyć pozwalać, Można wo: 
bec nich wypowiedzieć wszystko, 
co się ma na sercu, ma się okazję 
do wykazania  krasomówczych 
zdolności, Cóż to komu szkodzi, że 
nie słuchają, Wszak słuchamy naj- 
chętniej samych siebie, a mamy do 
tego okazję wobec milczących słu- 
chaczy. Istnieje jednak inny pod- 
stępny rodzaj rozmówców, których 
należałoby, mojem zdaniem, wytę- 
pić, To „przerywacze”. Jak wilki 
skaczą do gardła mówiącemu, prze- 
rywają mu i pozbawiają go w ten 
sposób rozkoszy słuchania wias- 
nych słów, Mamy różne rodzaje 
prżerywaczy.  Najgrzeczniejsi i 
względnie najmniej szkodliwi, za- 
sługujący na wytępienie najłagod- 
niejszymi środkami, są ci, któ 
nie potrafią milczeć, Muszą na 
tychmiast podzielić się posiadaną 
wiadomością, zwłaszcza, gdy mó 
wiący przypomniał im coś. Mówi 
up. 0 swym stryja w Ameryce, 


— Mój wuj jest flecistą w Lon- 
dynie — nie może powstrzymać się 
ad uwagi przerywacz. 


Wyrywają się, jak Filip z Konopi 
Jedynie dlatego, że im nagle coś 
wpadło na myśl. Drugi rodzaj prze 
rywaczy przypomina psy proleso: 
ra Pawłowa. Jak wiadomo, zmarły 
ułedawno rosyjski uczony wytreso- 
wał psy do tego stopnia, że na 
jakiekolwiek wrażenie reagowały 
postępkiem, nie pozostającym « 
wrażeniem w żadnym przyczyna- 
wym związku. Pawłow nazywał to 
„pośrednini refleksami”, Przery- 
wacz drugiego rodzaju podlega 
śnie takim refleksom, Gdy słyszy 
a$ mowę, z jego krtani poczy- 
tają wydobywać się dźwięki, kształ 
1ujące się w słowa i zdania, Gdy 
Ktoś zacznie: 


— Jam 


— Pami Spiska wyjechała na 
wieś — pada z ust przerywacza, 


Zjawisko to daje się zwłaszcza 
łauważyć, gdy na jakiem zebraniu 
proszą gości o ciszę podczas mają- 
cego nastąpić odczytu lub koncer- 
tu. Najtrudniej jest wtedy uspo- 
Kkoić przerywacza. Gdy tylko roz- 
legnie się pierwsze słowo lub 
więk, zaczyna natychmiast mò- 
do sąsiada i nie daje się w ža- 
den sposób zmusić do milczenia. 
Można sobie wyobrazić, co się dzie- 
je, gdy całe zebranie składa się 
z przerywaczy. Ma się wtedy wra: 
żenie, że rozpętały się wszystkie 
moce piekielne w tej walce gąb. 
Najgorsi jednak są przerywacze 
twiadomi celu. Przerywają innym, 
aby pozyskać audytorjum dla sie- 
bie. Na zebraniu, gdzie niema prze 
rywaczy pozostałych rodzajów, u: 
daje im się prawie zawsze odebrać 
głos móweam. Panem zebrania sta- 
je się wtedy przerywacz i opuszcza 
je jako tryumłator, zyskując często 
opinję najmilszego kompana. Czę- 
sto, zwłaszcza podczas obrad, łączy 
się kilku przerywaczy, aby nie do- 
puścić do sława upatrzonej osoby 
lub przeszkodzić powzięciu jakiejś 
decyzji. Jest te już jednak dziedzi- 
ną dyplomacji, nie podlegającą pra 
wom ogólnej obyczajności. 


A. H. 


dnia 
ła w kwadransie poetyckim sze 
reg wiers 
się 
łódzkiego, Władysława Kamiń- 
skiego. 
kilka 

wierszy, 
cję linji 
dakcja). 


Ziemio obiecana! 
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Walka z grypą 


Uczeni nie wiedzą jeszcze mic o tei chorobie 


Amerykański bakterjolog Wogan 
scharakteryzował w następujący 
sposób epidemję hiszpańskiej gry- 
py w roku 1918 — 19. 


„Grypa nie zna granic, nawiedza 
cały świat. Szerzy spustoszenie nie 
tylko wśród słabych i chorowitych, 
przeciwnie, ofiarą jej stają się częś 
ciej zdrowi i silni, Grypą, jako epi- 
demja, nie ma sobie równych. 


Choroba ta pochłonęła dotych- 
czas 20 miljonów ofiar ludzkich. 
Epiderje grypy nie są częte, lecz 
zwykła grypa stała się chorobą na- 
gminną podczas chłodnej i wilgot- 
nej pogody. Przebieg jej bywa roz- 
maity, indywidualny; komplikacje 
dość częste. Najgorsze jednak jest 
to, że nie wiemy, na czem polega 
istota grypy. 


Odkrycie Pieifera 

W roku 1892, gdy epidenja gry- 
py objęła cały świat, niemiecki 
uczony, Pfeifer, wykrył  „łasecz- 
nika influenzy’. Jest to najmniej- 
szy z mikrobów. Posiada dwie cha- 
rakterystyczne cechy. Pierwsza — 
io krwiożerczość, że tak powiemy. 
Rozmaaża się jedynie w` środowi- 
sku, zawierającem krew. Druga 
cecha polega na te je rozmniza 
się szybciej w obecności innych mi 


krobów, które zkolei hodują się 
latwiej w obecności „łasecznika 
intluenzy”, 


Odkrycie Pfeifera zaczęło jednak 
budzić wkrótce wątpliwości. La- 
secznik nie wywoływał typowej 
grypy, a podczas następnych epi- 
demji nie wykrywano go często 
wcale. Przestano przypisywać mu 
wpływ na grypę, odnajdując go w 
chorobach, nic wspólnego z grypa 
nie mających. 


Rozpoczęto znów poszukiwania 
mikroba grypy. Podjęte badania 
można podzielić na cztery grupy. 
Jedna uznawała nadal lasecznikia 
Pfeifera, Druga twierdziła, że 
vprócz lasecznika influenzy grypę 
wywołują inne jeszcze  mikioby, 
Trzecia wysuwala nowe zupelnie 
bkterje. Uczeni czwartej grupy 
przyszli do wniosku, że mikrob 
grypy jest niewidoczny i przecho- 
dzi przez filtry, zatrzymujące inne 
mikroby. 


DEBIUT POETYCKI 
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We wtorek ubiegłego t 
rozgłośnia łódzka na 


dobrze 
poety 


y młodego, 
zapowiadającego 


Poniżej zamieszczamy 
z pośród recytowanych 
stanowiących ilustra- 
jego twórczości. (Re- 


Ziemio obiecana |... 


Mlekiem i 
miodem płynąca, 


miljonami kół obracająca. 
gdzie jesteś? 

Stanęły czarne kominy. 
Brudnemi 


paszczami smptnie 
w niebo patrzą, 


Obezerniałe mury 

pustką wybitych szyb 

straszą. 

I stoisz smutnie, ziemio obieca- 


na, 


urągasz wszystkiemu, 
co daje chleb i pracę 


i grube pliki papierów, 

i złota kruszcowe płyty. 

Kominy i mury fabryk 

rozbiera się, 

przerabia na domy mieszkal- 
ne; 

z parowych maszyn 

wyrabia się 


Rozmaitość przyczyn 
grypy 

Wyniki badań pozwalają przy- 
puszczać, że grypę, jak anginę, wy 
wołują różne mikroby, 
Szwajcarski uczony, Sali, przyszedł 
do wniosku, że przyczyną gsypy 
są bakterje, żyjące na błonie śluzo- 
wej nosogardzieli. Pod działanieni 
pewnych czynników, jak zmianą 
ciśnienia, czy stan wilgotności, 
bakterje te mogą przedostawać się 
do krwi i wywoływać objawy gry- 
powe, Tą tylko okolicznością moz: 
na wytłumaczyć szybkie rozpo- 
wszechnianie się grypy. Dane sta- 
tystyki zdrowotności Petersburga 
notują wypadek zapadnięcia na gry 
pę 40000 ludzi w ciągu jednej zi- 
mowej nocy, gdy temperatura wie- 
czorna wynosiła 30 stopni poniżej 
zera, a zrana termometr pokazywal 
5 stopni ciepła 


Szybkość grypy 


Grypa rozpowszechnia się z szyb 
kością, przewyższającą wszelkie 
środki lokomocji. Okoliczność ta 
każę przypuszczać jednolitość i swo 
istość przyczyn tej chorohy. Ze 
120 epidemji grypy większość zda- 
rzyła się w chłodnej porze roku. 
Zeby $rypa stała się tak złośliwą, 
k to wyłorw roku 1918, musialyby 

majmuiej pięc r 
orego do dr 
h przejściach 
przez żywy organizm zwiększa się 
niezmiernie szybkość ruchów bak. 
terji 

Jeżeli przyjmiemy, że grypę wy- 
wolują warunki klimatyczne, ułat- 
wiające  bakterjom przedostanie 
się do krwi, to staje się jasnem, że 
ferapja zapobiegawcza powinna po- 
legać na ochronie organizmu od 
przeziębienia. Niektórzy epidemjo- 
logowie stwierdzają u mężczyzn 
większą skłonność do grypy niż u 
kobiet. Fakt ten można wytłuma- 
czyć większem zahartowaniem ko- 
biet dzięki Iżejszemu ubraniu, 


Użycie chlorku 


Pomijając wielką liczbę środków 
pizeciwgrypowych wątpliwej war- 
tości, musimy podkreślić, coraz 


częstsze stosowanie chlorku. Śro- 
ten 


dek jest w użyciu od 


magle. 


gruz 
szmele, 

stare żelastwo. 

tko — co złoto daje 
zamienia się na szmelc, 

na pustkę, 

na niewdzięczną prawdę życia, 
Ziemio obiecanal 

Ziemio mlekiem i miodem pły 
nąca, 


miasto fabryczne, 
miasto chleba i pracy, 
quo vadis? 

Ziemio! Ziemio! 


Transmisje 


Wele drgające płyną, 
wele drgające drżą. 
Godzina za godziną 

szajb poruszają sto. 
Szajby kręcą się wokół 
kręgiem mrugają szprych. 
Pasów ciągłe podskoki 
chichoczą szeroko z nich. 
Pasy płyną po szajbach, 
Leniwie płyną tak. 
Błyszczące drgania klamer 
dają o ruchu znak. 
Oślizgłe pasów chwyty 


stu przeszło lat przy 


Speakerka 
telewizyjna 


winna mieć urodę 
„kontrastową* 


chorobńcli $  Radjo londyńskie, które w naj 


zakaźnych. W roku 1918 zauważo- Jpliższym czasie rozpocząć ma 


no w Ameryce, że robotnicy, pracu 
jący w fabrykach trujących gazów, 
rzadziej zapadali na hiszpankę, a 
jeżeli zapadali, to choroba miaia 
lżejszy przebieg. Fakt ten spowo: 
dował podjęcie szeregu eksperyment 
tów, stwierdzających dodatni 
wpływ chlorku w terapji grypy. 
Przebywanie w ciągu godziny w 
powietrzu,  zawierającem jedną 
część chlorku na 150 — 200 tysięcy 
części powietrza nie wyrządza or: 
gumizmowi żadnej szkody i działa 
dodatnio pod względem profilak- 
tycznym i leczniczym. 

Niektórzy lekarze zapatrują się 
sceptycznie na tego rodzaju terapję 
Zwolennicy jej nie twierdzą rów- 
nież, że jest bezwględnie skuteczna, 
Zbyt mała ilość chlorku i zbyt krót- 
kie oddychanie nim nie mogą za 
wsze usunąć zabójczego działania 
kakterji. 


Prądy elektryczna 
Ustalono jednak, że małe ilości 
chlorku zwiększają odporność krwi 
Działanie chlorku potęguje się, 
gdy przepuszczamy stały prad elek- 
tryczny przez roztwór soli kuchen- 
nej, czyli chlerku sodu, 
Otrzymuje się wtedy chlorek w 
postaci malych cząsteczek, zwanych 
jonami. W zwykiym chlorku czą- 
steczki są większe Są to drobiny. 
Działanie chlorku na organizm 
polega na wywoływaniu prądu elek 
trycznego, odgrywającego olbrzy- 
mią rolę w funkcjach organicznych 
Roli tej nie zbadano jeszcze do- 
kład Zbadano już częściowo prą 
dy, wpływające na funkcje serca, 
nerwów i mięśni, Prądy, powsta- 
jące we krwi, nie zostały Jeszcze 
zbadane, Należy jednak  przypu- 
szezač, że one właśnie stanowia 
siłę, zdolną do uwolnienia organiz- 
mu od mikrobów, Prawdopodobnie 
chlorek wzmacnia elektryczne prą: 
dy, istniejące w organiźmie, zwięk= 
szając w ten sposób jego spraw: 
ność w walce z mikrobami. 
Badanie roli elektryczności w 
chloro-terapji jest jeszcze w zacząt* 
ku. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że przyszłość przyniesie w tym kie- 
runku rozwiązanie niejednego za- 
gadnienia”. Prof. G. Biel. 


szajbami kręcą wciąż 

i wel niekształłne ruchy 
splatają w jeden wąż. 
Duże rzuciwszy idą 

na mniejsze szajby drgać, 
by na maszyn wezwanie 
na pogotowiu stać. 


Przędzalnia 


Mury szczerniałe znów drgają, 
tytm ich, jak serce, uderza. 
Pławię się w maszyn poszumie, 
które me piersi rozszerza. 
"Tańczą radośnie maszyny, 
dźwigniami straszą przez okna. 
5wiatło żarówek tysiąca 
we mgle wieczornej rozmoknie. 
Jestem olbrzymią fabryką, 
poruszam wrzecion tysiące, 
kłębami czarnego dymu 
zespalam piersi ze słońcem. 
(Tamborem wilka rozrywam 
myśli, skłębione w bawełnę, 
grempluję w grube taśmowce 
jutę, wigonję i wełnę. 
Na selfaktorów drabinie 
forgarnu szpule zakładam, 
po rolkach, cylindrach płynę, 
na wrzecion rzędzie przysia- 
dam. 


Skręcam nić białą bawełny, 

przewijam, motam, dubluję 

i myśli moje jedwabne 

na rolkach maszyn szpuluję. 
Władysław Kamiński. 


codzienne nadawanie audycji 
dla aparatów telewizyjnych, jest 
teraz w nielada kłopocie, gdyż 
chodzi o wybór odpowiednich 
speakerek telewizyjnych. Osiem 
wakujących posad na speakerki 
dotychczas nie zostało jeszcze 
obsadzonych, ponieważ trudno 
jest znaleźć kandydatki, które- 
by posiadały wszystkie warna- 
ki doskonałej speakerki telewi 
zyjnej. Prócz ładnego głosu i 
doskonałej dykcji, jak ki 
speakerka radjowa, musi posia 
dać taka kandydatka i twarz fo 
togeniczną. Nie chodzi jednak o 
to, aby znaleźć piękność o ry- 
h klasycznych, gdy, jak to 
w dzie 


dzinie regu- 
larne r pewniają wca» 
le zdj ch. Otóż 


jak w atelier filmowem, sta 
telewizyjna szuka typu uro- 
zupełnie specjalnego i, jak 
mówią technicy telewizyjni w 


tak 


swym żargonie, typu urody 
„kontrastowe. Owal twarzy 
np. „piękności telewizyjnej“ 


musi być możliwie wydłużony; 
twarze okrągłe są stanowczo 
wyeliminowane. 


latki na speaker- 
zwykły „maquil 
dziedzinie tele- 
żadnego zastosowania. 
Speakerka, której twarz zoba* 
czymy w każdym aparacie tele- 
jnym, musi być ucharakte 
ryzowana przez specjalistów. 
Powieki będzie miała malowa- 
ne na zielono, brwi t rzęsy na 
czarno, nos — żółty, nozdrza — 
czerwone, wargi — bronzowe 
i cała twarz upudrowana mocno 
pudrem koloru „ocre“. Czło- 
wiek, któryby ujrzał podobnie 
umalowaną kobietę na ulicy, 
przeraziłby się nie na żarty, ale 
w słudjo telewizyjnem maska 
taka jest konieczna, ponieważ 
kolory stwarzają odpowiedni 
„relief* fotogeniczny. 

Oczywiście speakerki, poszu+ 
kiwane przez stację londyńską, 
muszą mówić piękną angiel- 
szczyzną; popularna gwara lon 
dyńska „cockney“ jest niedo- 
puszczalna. Muszą też znać ob- 
ce języki i „last, but not least“ 
— być mężatkami. Ostatni tem 
warunek podyktowany został 
doświadczeniem licznych stacji 
telewizyjnych amerykańskich. 
Speakerki, pracujące na tych 
stacjach, znajdowały szybke 
licznych wielbicieli „w eterze% 
i po krótkim czasie wychodziły, 
zamąż, porzucając swą pracę: 
Aby uniknąć ciągłych zmian 
personelu i związanych z tent 
kłopotów, radjo angielskie woli 
się zgóry zabezpieczyć przed e< 
wentualnością utraty swej 
współpracowniczki po paru mią 
siącach. (W, ten sposób pole pa 
szukiwań nowych speakerek te« 
lewizyjnych zostało znacznie We 
graniczone. 


Teafr szfuki ludowe) 


Otwarty został w Moskwie teatr sztu 
ki ladowej, mieszczący się w jednym 
z największych gmachów teatralnych. 
Teatr ten jest osobliwością swego ros 
dzaju, bowiem jest pierwszym w hl 
słorji sztuki scenfeznej, nie posiadają- 
cym aktorów zawodowych. Teatr bę- 
dzie poświęcony różnym dziedzinom 
sztuki, od muzyki symfonicznej do 
tańców ludowych, od baletu klasycz- 
nego do akrobacji. Występować tam 
beda wyłącznie siły amatorskie, z po- 
śród robotników, pracowników umy« 
słowych, kotchozowców, sfer urzedni: 
czych etc. 


Go 


REWJA PEE EAT 


Kobiety znają meżczyzn 


Wieczna zagadka. -- Woina płci. -- Naiwność silnej połowy. -- 
- Zaimuiąca gra.- 


(Garść wywiadów ze znakomitymi artystami i artystkami) 


Wiedeń, w kwietniu. 

CASANOWA twierdził, że ko- 
bielę można zdobyć pochleb 
stlwem. Najsubtelniejsza daje się 
wziąć na lep komplementów. 

OSKAR WILDE radził 
chwycać się rzekomem 
nem ducha kobiecego. 

NIETZSCHE utrzymywał, że 
do kobiety trzeba się zbliżać z 
batem w ręku, Od czasu, gdy na 
ziemi zjawił się człowiek, męż- 
je obok kobiety, lecz 
yic zna jej, 

nie wie, w jaki sposób ją 
zdobyć. 
Wielu artystów sceny i ekranu 
przyznaje się otwarcie, że ko- 
bieta jest dla nich zagadką. 

— Nie znamy i nie możemy 
znać kobiety — mówi katego- 
WILLI FRITSCH. — 
Nawet gdy dzieli z nami życie i 
oddaje się nam duszą i ciałem. 
nawet, gdy pragnie sama, abyś 

my ją poznali. 
Lalami patrzymy na kobietę, stu 
djujemy ją, mamy siebie za psy 
chologów, znawców jej duszy, a 
tymczasem 


za- 
pięk- 


rycznie 


lada podlotek może stać się dla 

nas nierozwiązalną zagadką. 
Nie rozumiemy bowiem dzi- 
wactw kobiecej natury, obee są 
naszej męskiej istocie, 

HERMAN THIMIG, grający 
xwykle role pierwszych kochan- 
ków, nie zna kobiet. 

— Muszę zaglądać do najgłęb 
szych tajników kobiecej duszy i 
często staje zdumiony niezrozu 
miałym dla mnie przejawem ko 
biecej psychiki. Zdaje mi się w 
lakich chwilach, że są to 
istoty zupełnie innej biologicz- 

nej struktury. 
Wwiaciarka czy pokojówka, wy 
daje mi się zagadkową, 
nistyczną istotą. 

PAWEŁ HOERBIGER robi 
słuszną uwagę, by męż- 
czyźni istotnie znali kobietę, to 
mniej byłoby dramatów. Źró- 
dłem wiecznej 


prawie 


że gdy 


wojny obu płci 


jest niezrozumienie 
przez mężczyznę. 

— Żądamy często od kobiety 
przecznych z jej naturą; 
emy, żeby myślała i czuła 
jak mężczyzna. 


kobiety 


śmieje 
nielogiczności mężczyzn, którzy 
zarzucają brak logiki kobiecie. 
— Każda ż 1 je we 
dług logiki właściwej jej natu- 
rze: To, co dla'nas jest logiczne, 
kobiecie może wydać się absur- 
dem i odwrotnie. Trzeba się dzi 
wić, że kobiety 
nie posiadają dotąd własnej ta- 
bliczki mnożenia. 
twierdzącej, że dwa r 
jest pięć lub siedem. 
HANS JARAY cieszy się, 
nie zna i nie rozumie kobiety. 
— Kobieta jest dla nas wi 


dwa 


że 


li, straciłaby dla nas powab, 
Okolicznością lą daje si 
czyć fakt, że kobiety, naśladują 
ce mężczyzn, nie podobają się 
tym ostatnim. Cenimy w kobie- 
cie jej kobiecy czar i czujemy 
się pokrzyw. gdy wyzbyła 
się właściwego jej płci wdzięku. 

HUBERT MARISCHKA, który 
w ciągu 50 lat swego życia znał 
tysiące kobiet, mówi: 

— Gdy liczyłem lat 20, zdawa 
ło mi się, że znam doskonale 
kobietę wogóle; gdy, skończy- 
łem lat 30, zrozumiałem, że 
znam tylko. niektóre kobiety. 
Obecnie liczę 50 lat i wiem, że 
byłem głupi, twierdząc, że znam 
kobiety. Nie rozumiem ich do- 
tychczas. Zdaje mi się, że 

nie. zrozumiem ich nigdy. 

— Kochamy w 
zagadkowość — mówi 
NER KRAUS, jeden z najlep- 
szych współczesnych artystów 
dramatycznych. — Gdy spada 
z niej zasłona tajemniczości, 
przestaje nas interesować tak 
samo, jak zabawka dziecko, 


łoma 


kobiecie jej 
WER: 


gdy poznało jej mechanizm. 

radzi 
nie zaprzątać sobie głowy bada 
niem kobiecej 


PAWEŁ HARTMAN 


istoty. 


nikt nie zrozumie. 


Filozofowie i psychologowie, 
o kv- 


piszący uczone rozpraw; 
biecie, udają tylko, że coś o niej nawet wtedy. gdy wydaje się so 


Znałem psychoanalityka, do kló 
rego cisnęły się kobiety, 
uchodził za 


ic 


nie rozumiał absolutnie wła 


i nie mógł nie powiedzieć o jej 
duchowem życiu, chociaż była 
tuzinkową 


m, 


wiedzą. 


h duszy, Uczony ten 


żony 


tota 
Przychodzi 


yśl aforyzm Woltera 


twierdził, że 


ludzkość ma przed sobą trzy 
nierozwiązalne 
kwadraturę koła, 


Zwrócono się z tem pyl 


do wielu znanych artyste 


jego charakter, 


Samolot skutecznie uśmierza bunty 


Niema miesiąca, by na któ- 
rymś z rozległych obszarów «m 
perjum brytyjskiego nie wybu 
chały rozruchy, czy bunty łu- 
bylczych plemion. W tych wy- 
padkach stosowano dotychczas 
zwykłe środki policyjne, lub 
też podejmowano zakrojoną na 
szęrsza skalę akcię wojskowa; 
przyczem nierzadko posługiwa 
no się bombami, rzucanemi z 
samolotów. Obecnie władze an- 
gielskie w Indjach chwyciły się 
innego środka. Na głowy zbun 
lowanych szczepów nie pada 
już grad bomb lub kul karabi- 
nów maszynowych. Nie znaczy 
lo jednak, by angielskie władze 
wojskowe wyrzekły się samolo 


tów w akcji  paevfikacyjnej. 
Zmieniono jedynie sposób ich 
użycia. 


Gdy tylko do władz danego 


okręgu nadchodzi wiadomość 
o buncie, szerzącym się wśród 
któregokolwiek ze szczepów, 0- 
ficer angielski, znający narze- 
cze danego szczepu. siada do 
samolotu, zaopatrzonego w ol- 
brzymi megafon i- wzhija się 
nad terytorjum buntującego się 
szczepu. Lotnik wzbija się za- 
zwyczaj w chmury, alho tak 
wysoko, że z ziemi trudno go 
dojrzeć, apuszcza na cienkim 
kablu megafon, z którego roz 
chodzi się głos oficera" angiel- 
skiego z pouczeniem dla ludno 
ści miejscowej, by nie dała się 
porwać do nierozważnych wv- 
słąpień. Głos ten płynący sz 
nieba“ wywiera na. ludności 
tak poteżne wrażenie, że sku- 
leczniej od bomb i- kul: karabi- 
Aowych zabezpiecza- przed wv- 
buchem buntów. 


mimowoli 


Kobiety 


który 


perpetuum 


mobile i.. duszę kobiety. 


— CQzy zną pani m 


kobiety o męż- 


jego istotę, 


jego duchową 


dahaa 


gdyż 
wielkiego znawcę 


na 


niem 


zyźnę, 


strukturę? 


— Ależ, naturalnie, znamy 
mężczyznę doskonale — odpo- 
wiedziała Paulla WESSELY to; 


nem głębokiego przekonania. — 
Mężczyzna jest naiwną istotą, 
Moż jrzeć go na wylot 


emy prz 


bie istotą bardzo skomplikowa 
ną o nyeh dążeniach 
Paula VESSELY: bawi się do 
skonale widokiem 
pozujących 
tajemn 
— Znamy 


mężczyzn 


na niepowszednie 


istoty. 
się 
sztuczkach, do 
się.męż 


doskonale na 
uciekają 


tkich 


yźni, ab; 


wpoić w hied 


ne kobiety przekonanie, że sę 


tylanami w porównaniu z nie 

mi. 

Udajemy jednak, że nie widzi- 
my obłudy. bo nas to bawi, 

Słowem kobieta patrzy na męz 


czyznę, jak na duże dziecko 
Tego samego zdania, co Wes 
sely, jest również inna znaka 


mita artystka, Dzieci lubia 


udawać dorosłych i chcą przeko 


nač otoczenie, że to 
jest bardzo ważne. 
postępują tak samo. 


kobiela udaje, że bierze poważ- 


co czynią 
Mężczyźni 


yzn kome 
przyjem- 


nie graną przez mę 
dje, aby im 


ność, 


sprawić. 


W grze tej jest tyle wdzięku. 


upr: a ją bardzo nawet 
poważne kobiety. 
NORA GREGOR nie żywi 


również wielkiego szacunku dla 


Ż Iny- 
— My 

— twierdzi. — Powiedziałabym 

nawet, że 

jesteśmy starsze od nich pod 

względem doświadczenia i zna- 


kobiefy, stoimy wyżej 


W mężczyźnie kryje się zawsze 
pewna dziecięca naiwność i nie 


że 
ujący światu. 
sami leżą u nóg jakiejś Pompa- 
dour, lub Dubarry. Nie ważą tu 


iwnego. czasami 


roz 


W Polsce zużyło w okresie 
świąt 200 miljonów jaj. Nie wie 
my jak się przedstawiała kon 
sumcja jaj w innych państwach 
Wszędzie jednak w Europie 
głównym popytem cieszą się ja- 
ja świeże, możliwie prosto od 
kury. 

Inaczej zupełnie zapatrują sie 
na tę kwestję niektóre szczepy 
murzyńskie w Afryce. Dła mu 
rzynów Afryki zachadnie 
nie jaj kurzych, jak i mię: 
kury, uważane jest za zły, hań 
biący nałóg. Murzyni, miesz- 
kańcy zachodniej Afryki, prę- 
dzej pogodziliby się. ze zjedze- 
niem białego człowieka, niż z 


1. Gen. Contreras został niemal] przełknięciem bodaj: kęsa kurze 
jednogłośnie wybrany na 7 lat pre- ||go, mięsa lub kawałka: kurzego 
zydentem Venezueli. — 


D 


sverell, _ nowomiano 


jaja. 
Przed kilku laty bawiła w 
tych stronach europejska -eks- 


Kura i jaja na stole 


przyprawiają murzynów o mdłości 


Dzieci, udaiące dorosłych 


jedynie względy wdzięków fi 
znych. Kobiety takie wywie 
ają olbrzymi wpływ na wład 
gdy sie ze: 


r 
ców świala nawet, 
starzeją. 

— W walce 
j uzbrojona — mówi 
A THIMIG, ż 


płci kobiela jest 
HF: 
na Maksa 
— W każdej walce 
warunkiem  zwycię- 
stwa jest znajomość sił przeciw- 
nika. Pod tym względem wszyst- 
są po stronie kobie- 


lepie 
I 
Reinhardta 
głównym 


kie szanse 
1 


zna doskonale „wroga“ 1 wit 
jak postąpić w danej 
sytuacji. 
Okazuje się, że płeć słaba wcale 
è jest upośledzona pod'wzglę 
dem środków obrony. 
GITA ALPAR 


nież, 


»rdzi, rów 
płeć słaba 
jest w gruncie stroną silniej 
Słabość jej należy do nieuzasac 
nionych niczem przesądów. 


tw 


że tak 


vana 


ol 
kszą rolę siła fi 
zyczna. Na niej opierała się włs 
dza. 
W walte z ;żał fizycznie sil 
niejszy, Był nim mężć NA 
Z owych czasów datuje się po 
jęcie o kobiecie, jako plei stahej. 

Obecnie stosunki się zmieni 

ły: Siła ducha góruje nad siłą 
mięśni. Rozum, wynalazczość, 
zdolność orjentowania się kieru 
ją siłą fizyczną. 
Przymioty te może posiadać 
również Kobiela i posiade je 
istotnie często w wyższym stop 
niu, niż mężczyzna. 

Gita Alpar protestuje przęciw 
ko podziałowi płci na mocną i 
słabą. 

Nie jest więc wykluczone, źe 
w dalekiej przyszłości silnem 
będą kobiety, 


— Dawniej — twierdzi 


grywałw naj 


a słabymi mężczyźni, Ludzkość 
podzieli się na dwa obozy. Z jed 
slrony silne i piękne kobie- 
i słabi 


y. z drugiej — szpełni 
mężczyźni. 


pedycja naukowa. Biali przyj 
mowani byli z nadzw J 
honorami przez kacyków ple- 
mion murzyńskich. Odwzaj 
niając się za doznaną gościn- 
ność, europejczycy zaprosili 
murzynów do swego obozu na 
ucztę. Podano jaja i kurze mię- 
so, Murzyni, na widok ludzi, je- 
dzących mięso ptaka, powszech 
uie przez nich pogardzanego 
dostali torsji. 


OTEO ZET RESZER 
PRÓBA. 


— Muszą odejść, proszę pani. Wie 
dzę, że pani nie-ma do mnie zaufa- 
nia. 

— Ależ, moja Marysiu, zostawi- 
lam wczoraj na stole klnczyki do 
niojej kasetki i do biurka. 

— Tak, proszę pani, ale kluezć 
„nie pasowały. 


REWJA 


7 


Jak pracuje Charlie Chaplin 


Aktor, reżyser i autor w iednei osobie 


Hollywood: jest miastem, 
gdzie człowiek uczy się zdy- 
chać z głodu z największą dozą 
godności i uśmiechniętego fata- 
lizmu. Stworzenie, które znala- 
zło się tam bez kontraktu w kie 
eni, skazane jest na nędzne ż 
cie bez grosza przez szereg ty. 
godni albo i miesięcy. W in:v; » 
kraju w takim / wypadku czło. 
wiek wyrywa sobie włosy z gło 
i najczęściej popełnia samo- 
bójstwo, Tam zaś dzieje się 
przeciwnie: im bardziej. kto jest 
nieszczęśliwy, tem bardziej jpo- 
winien udawać, że jest szczęśli- 
wy, im bardziej kto jest głodny, 
tembardziej: powinien nad. sobą 
panować, by nie rzucić się 
jadło, jeśli już zda się 
szczęśliwy traf, że zaproszą go 
na obiad. Jeśli zaś nie przestrze 


komu niepotrzebny!'* 
więc jest udawać i to bardzo e- 
nęrgicznie, że człowieka poszu- 
kują jednocześnie trzy wytwór- 
nie: M. G. M., Paramount i War 
ner Bros. 

W chwili gdy ta historja się 
zaczyna, byłem w stanie kom- 
plelnego wyczerpania. Od czte- 
rech dni nie miałem. nie w u- 
stach: Byłem blady, chudy i sła 
niąłem się na nogach. Mimo. to 
jednak panowałem nad sobą i 
łem restauracje z miną peł 
wyniosłej pogardy 
le. Go więcej, aby do- 
edłem co 
sieczór na szklaneczkę do re- 
żysera Harry d'Abadie d'Arrast. 
Dzień w dzień spotykałem tam 
Davies, Monta Bell, 
Jeana de Limur, Adolfa Menjou 
i Charlie Chaplina: sympatycz- 
na ta gromadka nie domyślała 
się: jednak nigdy, że z rozkoszą 
zamieniłbym szklaneczkę wi 
sky na pożywny befstęak z kar- 
lofelkami, 

Tego wieczoru po wychyle- 
miu zwykłej dozy alkoholu po- 
padłem w jakąś drętwą tępotę: 
Obok mnie rozmawiano i- od 
czasu do czasu ponad inne gło- 
sy wybijał się wysoki głos Cha- 
plina. W pewnej chwili jedno 
zdanie ze szczególną wyrazistoś 
przeniknęło do mei świado 
mości; 

— Potrzebuję na jutro dwu- 
stu statystów! 

Ocknąłem się. Nie lubię poni 

żać się i prosić ludzi, , Ale tym 
razem musiałem b e.z- 
względnie pod grozą 
śmierci — posłać do djabła mo- 
ja głupią dumę i uzyskać enga- 
gement od Chaplina. Nie śmia 
łem. mu spojrzeć prosto w. oczy. 
Serce biło.mi mocno. Jeżeli mi 
się powiedzie, będę ocalony, 
przynajmniej chwilowo. 
Czy pozwoli mi pan 
przyjść, aby przyjrzeć się, jak 
pan pracuje? — spytałem  nie- 
dbale — Posłałbym kablem ar- 
tykuł do Paryża, a. byłoby to 
wielce zajmujące, Charlie. 

Charlie, który podnosił 
szklankę do ust, zatrzymał ją w 
połowie drogi i spojrzał na 
mnie uważnie swemi małemi 
barwie kasztanów. 


e' będę musiał traktować pana 
ykłego statystę. Będzie 
pan pobierał 15 dolarów: dzien- 
nie, jak długo będą trwały. zdję- 
"ia. Daruje-mi pan, nieprawda? 


Ach, poczciwiec! "Odpadł 
wszystko. | 
„Nazajutrz rano, _na-Gługo 


przed wyznaczona godzina znaj 
dowałem się przed” brama-stu- 
„dia. Naokoło mnie cisnał sie 


tłum ludzi. Mężczyźni. Kobie! 
dzieci, starcy oczekiwali, aż się 
brama otworzy: Z wybieiem go 
dziny:8-ej weszliśmy , groma- 
dnie. popychając sie nawzajem, 
jak stado zwierzat. 

Po pierwsży widziałem 
studjo Chaplina. Jest ona %zo- 
rowo urządzone, choć całkiem 
małe. Położone” przy - La Brea 
Avenue, składa się z małych 
budynków: w- stęlu" angielskim, 
podzielonych- wielkimi * kwie- 
tnikami i zgoła nie przypomina 
wielkich ` wytwórni 'o' typowo 
fabrycznych fasadach, jak M. 
G. M. Tub” Paramount. W 'ob 
szeriiej sali nakręca sie - filmy, 
na lewo mieszczą się biura, na 
prawo, zaś mały „bungalow 
w którym Chaplin odpoczyw 
po pracy. 

Gdy wkroczyliśmy do studja. 
Chaplin znajdował się już na 
miejscu. “Był bez kołnierzyka. 
a w jego siwych  rozczachra 
uych - włosach “igrao, słońce. 
Otaczał go, niezmienny je; 
sztab w: pełnym ~ składzie 
tos starzv.  wypróbow 
rzysze, którzy iędnocześnie sa 
aktorami, skarbnikami, dekora 
torami i dyrektorami "artystvez 
nymi: Wszyscy'są' już ucharak- 
teryzowani i poprzebićrani. -g0- 
towi/ krecić 'luh ‘popadać. Hen- 
ry Bergmann.  najwierniejszy 
Przyjaciel, naibardziej oddanv 
słaga Chaplina: pospiesznie u- 


SA 
m towa- 


1.5 Wślad za armjami: włoskiemi 
2. Sym Franciszka Ferdynanda, 


swego ojca, . poślubił: obecnie: angielkę miss Wood, 
miecko ,- amerykański uczony A. A. - Arnhym. ukończył w ..chicagow 
djo = światło - telefon, który nie jest wysyłaczem t. zw. promieni smi 
nia pozycji „nieprzyjaciela na duże odległości, z angi 

-  "kend wagony sypialne i wiezie w nich-klijentów do jednej x-wybranych 


słąwiał statystów na swoich 
miejscach. Jest to.tęgi: jowial- 
ny mężczyzna, który. pracuje Z 
Chaplinem od zaran jego 
jery. 

W' studjo panował raźny 
ruch i wesołość. Jedni biegak, 
inni mówili, jakiś maszynista 
Śpiewał. Charlie charakteryzo- 
wał sie siedząc na krześle 
przed kawałkiem złamanego 
lustra. Dużo czerni pod aczy- 
ma, fałszywa peruki. z- ezar- 
nych jak smoła wlosów, twarz 
przysypana białym pudrem, 
małe: wąsiki, laseczka, szerokie 
spodnie, ' zniszczona marynar- 
ka, uszkodzony kołnierzyk — i 
oto powoli Charlie zamienia 
się w charakterystyczna po- 
słać ze swoich. filmów. Ogarnę 
ło mnie nagłe wzruszenie. na 
widok tego Chaplina z krwi i 


kości. widzianego dotychczas 
tylko na ekranie. 

— Henry. Mam świelnv .po- 
mysl. Tdź prędko i przynieś 


mi dwa niziny białych gołębi 
Henry popatrzył na szefa w 


osłupieniu. 

-= Ależ, tak wcześnie: jak 
jni.. 

— Musisz sie wyslarać o go- 


lebie. Pomysł wpadł mi tej na 
cy. Umieścimy *e na: tym sto- 
le. Polem ja na nim: usiada 
gałębie uciekną, ‘ia za, nimi ro 
biegne i gołebie siąda mna gło 
wach statystów. Komiczne. c0? 


zamordowanego 28' lipca: 1914: roku: w; Serajewie, ico ` 
córkę. kapitana, „mieszkającego stale w“ Wiedniu. 
„chicagowskiem  laboratorjum instrument: t.-zw..TA- 
ci, tylko „służy. do dokładnego określe- 
— 4. Jedna z angielskich linji. kolejowych- wynajmuje na—wee- 


Charlie wybucha” śmiechem 
samą myśl. 

y ki sposób gołębie u- 
akurat. na właściwych 
— pyta Henry. 
kapelusze 


sią 
głowach 

— Nasypiemy -na 
ziarna. aby je 

Zrobił ch kterystyczny 
ruch’ laseczką i'zwrócił. sie , do 
statystów. 

— W. międzyczasie postaram 
się was rozśmieszyć, Jest to ko 
nieczne. Zrobimy duże zdjęcie 
otwartych w śmiechu -st. . A 
więc zaczynamy. ą 

Wyszedł.-- Po: chwili 
bięgien: jakby ścigany przez 
kogoś. « Zawirował: na <iednej 
nodze i po: drodze : wpadł - na 


wrócił 


słarszawą kobietę: o bardze ma 
jestatycznym - wyrazie twarzy. 
Kumoszka zachwiała się, stra- 


ciłą równowage i upadła, , wy- 
wijając nogami w powietrzu 
Wszyscy obecni wybuchne 


śmiechem. Charlie zdjał melo- 
nik, skłonił «się sztywno i wsty 
dliwie zakrył. spódnica odsło- 
nicte w czasie upadki noi ko 
biety. „Potem - skłonił się r 
jeszcze i oddalił sie swoim € 
rakterystycznym krokiem.  po- 


gwizduiąc jakąś meladje. 
— Czy to, dobrze: wyszło? — 
ZW EA c się da Humu 


statystów. 
Tak 
— Czy to- jest śmieszna? 
Tak. 


podążają -w Abisynji wszędzie oddziały: pionierów, budując „wzorowe szosy. — 


zdumiewająco podobny do 


—.8. Nie- 


uroczych miejscowości. 


— Dziękuję. 

Rozpoczynał tę scenę trzy: 
krotnie i zrobił pięć dużych 
zbliżeń małego chłopca, - który 
był w siódmem niebię. - Nastę: 


pnie objaśnił tegici pani. milo- 
dej dziewczynie, niedobremu 
panu, poważnemu — starcowi i 
szoferowi taksówki inną scenę. 
Mówił z wielką żywością. Wi- 
było, że układa scenarjnsz 
w grubszych zarysach, ale że 
wymyśla szczegóły w miarę jak 
akcja się rozwija. Chcąc, ahy 
go lepiej rozumiano, odtwarzał 


mimicznie z nadzwyczajną Tar 
twością wszystkie role. Odpo- 
wiednio dv charakteru odtwa- 


rzanej postaci zmieniał głos i 
sposób poruszania się. Wkońcu 
złapał policjanta: 


— Musi mnie pan zalrzyniać 
brutalnie. o tak! Pokażę panu 
— I mały człowieczek pottzą: 
snął olbrzymim policjantem 
jak „drzewem. 

W południe Henry Bergman 
na nie było jeszcze z powro- 
tem: Zamiast pozwolić mi zjeść 
iunch z innymi statystami, Cha 
plin zaprosił .mnie do swego 
bungalowu. Nie' chciał, aby o- 
padła gorączka twórcza, która 
go trawiła. która mu pomaga- 
ła. która przepajała całe stu- 
djo jakimś dziwnym  fluidem, 
to leż podczas całego posiłku 
nie przestawał mówić, pytając 
o moje zdanie co do takiego 
lub innego ujęcia tej lub innej 
sceny. Ja jednak byłem tak po 
chłoniety jedzeniem, że nie od 
powiadałem mu na. pytania, co 
go absolutnie nie zraziło. 7resz 
tą. nie- czekał wcale na moja 
odpowiedź, lecz mówił dalej. 
Henry Bergmann -wrócił oko 


ło czwartej: popol, zarzany i 
ziajany, niosąc siedem nie- 


szczęśliwych... .kruków i jedne- 
go kanarka, Charlie spotezał 
nań zdumiony. 
— Co to ma-znaczyć, Hęnry? 
— rzekł. 
— To sa białe gołębie. Ale 
ponieważ nie było białych go- 
łębi, kupiłem czarne kruki i 
żółtego kanarka. Obleciałem ca 
to, ale więcej jak o- 
tuk nie mogłem wytrza 
snąć. Oto one. 
Poczem opadł 


na krzesło, 


podczas gdv Charlie myślał 

nad czemś głęboko. 

— Koniec, końców, można 
bez tego — rzekł 


— Odnieś je Henry: 
Żal mi tych stworzeń. Dziękuję 
ci. 

Wzięliśmy się z zapałem do 
dalszej pracy. Gorąco, podnie- 
cenie, dowcipy Chaplina doda- 
wały wszystkim jakiejś dziw- 
nej siły. Po każdym żarcie śle- 
dził on efekt kącikiem oczu. 
dzie był, {na wszystko 
zwracał uwage. w jednej 0s0- 
bie reżyser, aktor, operator, 
autor Charlie pracował tak 
we wściekłem tempie do godzi 
ny 6.30. `O tej porze kończył 
pracę. Pożegnał wszystkich. ru 
chem ręki i grzecznem „dzięku 
ję”. Był szalenie zmęczony. pot 
ściekał. mu z czoła kroplami. 

Zwolna podniecenie jego © 
padało. I podczas gdy tłum 
statystów wesoło kierował sie 
do kasy — Charlie esamotnio 
ny pozostał na krześle z noga 
mi szeroko rozstawionemi, ? 
grzbietem pochylonym * z gło 
wa zwieszona. 

Z żalem powracał ze Świa* 
marzeń do rzeczywistości. 


Rone Guetta, 


NIEMA PRZYPADKU BEZ PRZYCZYNY 


Rzucanie nożem w ścianę i rzucanie Kości na Stół 


Gdyby nie było gry w kości 
— nie byłoby nauki pod nazwą 
„teorja  prawdopodobieństwa*, 
Gra w kości, tak stara i tak słyn 
na, frapowała umysły tak wiel- 
kich. ludzi, jak: Pascal, Laplace, 
Bernouilli, Henri Poincare i 
wielu, wielu innych. I w rezul- 
tacie, dociekań nad samą istotą 
gry, a w szczególności nad pyta 
niem, czy szanse obudwu par- 
tnerów są jednakowe, powsta- 
ła wyżej wymieniona nauka, 
która ujmuje w pewne przyczy 
nowe prawa zjawiska, ulegają- 
ce przypadkowi, 

Ostatnie zdanie brzmi jak pa 
radoks. Gdyż, wypowiadając sło 
wo „przypadek“, mamy na my 
śli 
toś, co nie da się przewidzieć, 
A przecież w pojęciu słowa „pra 
wo“ tkwi właśnie treść: coś, co 
się da zgóry przewidzieć, obli- 
czyć, coś, co się odbywać bę- 
dzie według porządku tem pra- 
wem  przepisanego — innemi 
słowy w tem określeniu tkwi 
fakt istnienia  przyczynowości, 
która da się ująć w zdaniu na- 
stępującem: 
wszystkie zjawiska uważać moż 
na za łańcuch skutków, które 

następują po przyczynach. 

Aby dokładnie zrozumieć, na 
czem polega różnica pomiędzy 
prawem przypadku, t j. pra- 
wem, obejmującem zjawiska, 
które odbywają się w kolejnoś- 
ci, której zgóry przewidzieć nie 


możemy — a prawem przyczy 
nowości — podamy dwa przy- 
kłady. 


Prawo Newtona określa zwią- 
żek funkcyjny pomiędzy m 
czasem i drogą spadania. W. ja- 
kichkolwiek warunkach rzuci- 
my kamień — zgóry przewi- 
dzieć będziemy mogli, kiedy on 
z powrotem spadnie na ziemię. 

A teraz wyobraźmy sobie, że 
zabawiamy się w orła i reszkę. 
To jedno przewidzieć będziemy 


mogli, że pieniądz, po wyrzuce- 
niu go w górę, z powrotem spad 
nie na dół. Spróbujmy jednak 
przepowiedzieć, 

jaką stronę okaże nam pieniądz 
po opadnięciu: orła czy reszkę. 
Okazuje się, że nie jesteśmy w 
stanie sformułować prawa, okre 
ślającego kolejność ukazywania 
się dwu stron pieniądza. Powia- 
damy, że rządzi tu przypadek. 

Wypowiedziawszy słowo przy 
padek, nie -+ wytłomaczyliśmy 
temsamem zjawiska; nazwaliś- 
my rzecz tylko nowem słowem, 
które w swej istocie kryje zda- 
nie; 

„bez określonego porządku“, 
Zamaskowa y tylko treść, 
którą możnaby ująć w słowa 
następujące: nie możemy sfor- 
mułować prawa, określającego 
kolejność ukazywania się róż- 
nych stron pieniądza. 

Nóż ma dwa końce: trzonek i 
ostrze. Spróbujmy ciskać no- 
cianę drewnianą tak, 
utkwił w ścianie. Są 
którzy potrafią tę 

6 wykonywać z taką 
precyzją, że 

potrafią wyrzucić kilkanaście 

noży wzdłuż konturów głowy 

człowieka. 

Rzucający nożem zgóry ob 
cza odległość od ściany, ilość 
koziołków, które nóż wykona 
po drodze do ściany, siłę wyrzu 
tu itp. Czyni to podświadomie 
zapomocą bardzo zawikłanego 
procesu mózgowego. I w rezulta 
cie — za każdym razem trafia 
ostrzem w ścianę. Dochodzi da 
tej wprawy po długiem ćwicze 
nin. Gdybyśmy chcieli ułożyć 
wzór matematyczny, określają- 
cy, w jakim wypadku nóż może 
utkwić ostrzem w ścianie — 
przekonalibyśmy się, że rzucają 
cy nożem dokładnie spełnia 
wszystkie warunki, zawarte we 
wzorze, a potrzebne dla osią- 


gnięcia pożądanego rezultatu 
Mamy tu do czynienia ze zjawi- 
skiem przyczynowości: 
określone, znane nam przyczy- 
ny, pociągają za sobą określane, 
pożądane przez nas skutki. 


O ile laik zacznie rzucać no- 
żem w ścianę, to tylko zrzadka 
uda mu się nóż wbić w ścia- 
nę; bowiem stale wyrzucać be 
dzie nóż w innych warunkach. 
I tylko wtedy, gdy przypadko- 
wo uda mu się wyrzucić nóż w 
warunkach, stawianych przez 
wzór, nóż utkwi w ścianie. 


To samo dałoby się powie- 
dzieć o pieniądzu: gdybyśmy 
mogli ustalić warunki, potrzeb- 
ne dła osiągnięcia pożądanego 
skutku — pieniądz po upadnię- 
ciu ukazywałby pożądaną stro 
nę: orła lub reszkę, zależnie od 
naszej woli. 

Uogólniając możemy powie- 
dzieć: wykonywując jakąś czyn 
ność z chęcią uzyskania pożąda 
nego wyniku — musimy ja wy- 
konywać stale 
zachowując te same warunki, 
wymagane dla otrzymania pożą 
danego wyniku. 

Jeśli tych warunków jest nie- 
wiele i stwarzanie ich jest zależ 
ne tylko od naszej ludzkiej wo- 
li, wtedy, zachowując je 
zawsze żda 
przez nas czynne 
będzie z wynikiem - skut- 
kiem przez nas pożądanym i 
zgóry dającym się przewidzieć. 

Jeśli natomiast rzucamy pie 
niądz i dwie jego strony ukazu- 
ją się nam w chaotycznym nie- 
porządku; jeśli rzncamy nóż i 
tylko zrzadka trafiamy klingą 
w ścianę; jeśli rzucamy kostkę 
i ona ukazuje nam coraz to in- 
ne ściany; jeśli w ruletce kulka 
wpada w coraz ta inną prze- 
gródkę tarczy — to temsamem 

stwierdzamy milcząco, że za 


ka 


każdym razem czynność wyko- 
nywaliśmy coraz to w innych 
warunkach i co za tem idzie 
skutek tej czynności musiał hyć 
za każdym razem inny: a miano 
wicie taki, jaki musiał wyni- 
knąć z warunków, w których 
czynność była wykonywana. 
Prawdopodobieństwo uzyska- 
nia jakiegoś skutku po wyko- 
naniu jakiejś czynności określa 
Laplace w taki sposób: prawda- 
podobieństwo jakiegoś zdarze- 
nia jest to stosunek wypadków 
korzystnych dla zaistnienia te- 
go zdarzenia do ogólnej ilości 
jadnakowo możliwych zdarzeń. 
Jest to w rozumieniu Laplace'a 
aksjomat (pewnik), którego do- 


wieść ani nie należy, ani nie 
można. 
W zastosowaniu naprzykład 


da kostki możnaby powiedzieć, 
że: 

1. Ukazanie się każdej z sześ- 
ciu ścian jest jednakowo możli- 
we. 

2. Prawdopodobieństwo uka- 
zania się każdej z sześciu ścian 
jest 1 do 6-ciu. 

3, Skutki powtarzanych rzu- 
od siebie niezależne. 

Na pierwszy rzut oka oba 
punkty 1i2 są jasne, ale pa 
głębszem wniknięciu w ns 
tych twierdzeń, nie jest to 
proste, bo twierdzenia te mimo- 
woli prowokują pytanie: Dlacze 
go tak jest? 

Obydwa te punkty dadzą się 
jednak w myśł poprzednio wy- 
powiedzianego uogólnienia 
wytłomaczyć w sposób następu- 

jący: 
Rzucając kostkę w sposób do- 
wolny, dajemy możność dowol- 
nego ukazywania się różnym 
ścianom kostki, gdyż kostka 
jest tak symetrycznie zhudowa 
na (pod względem geometrycz- 
nym i dynamicznym), że żadna 
ze ścian nie ma przywileju 


przed innemi w łatwości obraca 
nia się wokoło ich wspólnego 
środka ciężkości, jak i środka 
ciężkości całej kostki, naskutek 
czego ukazanie się każdej z 6 
ścian kostki jest jednakowo 
możliwe, co w konsekwencji po 
ciąga za sobą, że przeciętnie 
przy dostatecznie dużej ilości 
rzutów każda ze ścian ukaże się 
jednakową ilość razy, to jest 
1:6 wszystkich uskutecznionych 
rzutów. W ten sposób wytłoma 
czyliśmy w; wymianione 
dwa punkty, 

Zostały stworzone stałe wa- 
runki - przyczyny, po których 
muszą następować wyż. wym. 
stale jednakowe skutki. 

Punkt 3-ci w myśl naszego 
uogólnienia staje się również 
jasny: za każdym razem kostka 
zostaje wyrzucona w innych wa 
runkach - przyczynach, nieza- 
leżnych od poprzednich. Skutki 
więc są również niezależne od 
siebie. 

Jak widać uogólnienie nasze 
sprowadza pewnik Laplace do 
jawisk,  podpadających pod 
prawo przyczynowości. 

O ile sam wynik czynności 
nazwiemy skutkiem, zaś warun- 
ki, w jakich odbywa się czyn- 
ność, nazwiemy przyczyną, te- 
dy powiedzieć będziemy mogli, 
że 
skutki zupełnie konsekwentnie 

następują po przyczynach. 
I jeśli przyczyny są stale pod na 
szą kontrolą, tedy i skutki dają 
się przewidzieć, 

Jeżeli więc orzeł i reszka u- 
kazują się w  niedającym się 


przewidzieć porządku ozna» 
cza to, że mamy tu kolejność 
zjawisk: różne skutki, ©- vře na 


stępują po różnych 
nach. 

W ten sposób prawo przypad 
ku powiązaliśmy z prawem 
przyczynowości. 


przyczy- 
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Feljeton 


Nikt chyba nie zaprzeczy, że 
pogoda odgrywa wielką rolę w 
naszem życiu. Każdy z nas, bu- 
dząc się rano, spogląda za o- 
kno, aby przekonać się, jak 
lam jest na dworze... Niektórzy 
idealiści, wierząc wiecej druka 
wanemu słowu, niż świadectwu 
własnych zmysłów, chwytaja 
gazete i szukają wzmianki: 
przewidywana pogoda w dnin 
dzisiejszym.. „Inni — tacy, co 
to zawsze vstko wiedzą 
z góry, nie patrza ani za okno, 
ani do gazety, oni poprzednie- 


go dnia wysłuchali radjowego 
komunikatu _ meteregjasiozne- 
go, 


Przyczyny tego zainieresowa- 
nia się stanem pogody są na- 
der różnorodne. Przedewszyst- 
kiem wiadoma jest rzeczą, te 
pogoda jest niezbędną odżyw- 
ką dla konwersacji, a tem sa- 
mem — biorąc rzecz ogólnie— 
dla życia towarzyskiego. Jak- 
żeby bo te wszystkie stosunki 
towarzyskie. wyglądały, gdyby 
na począku każdej rozmowy 
nie można było poruszyć tego 
absolutnie bezpiecznego. bezna- 


miętnego, a stanowiącego da- 
skonały pomost do inrycn te- 
matów: jaka dziś pogoda? Pa 


przedyskutowaniu np. kierun- 
ku wiatrów, łatwo przejść do 
nkualnych kierunków po':tvcz- 
nych, po omówienin kwesti 
padów nietrudno zacząć mówić 
o literaturze i t p. 

Pozatem bez kwestii pogod 
inie istażałaby nauka językó 
obeygh: Doprgwdy — to nie 


żaden paradoks: ukończyłam 
neofilotogjię i znam się wa 
tem. Proszę wziąć do ręki ja- 
kiekolwick  „rozmówk.* poł 
sko - franeuske czy polsko « 
angielsk. i olworzyć je nA 
pierwszej strosiey w chybi 
króluje tam pytanie: jaka dziś 
pogoda p. zetłomaczone na 
dżwięcany język  Racinea i 
Corneille'a. brzmi: „quel 
temps fait-il?“ — „kel tam fe- 
til“, zaś w gwarze dumnego 
Albionu tuż obok obowiazko- 
wego „How do vou do?" wi- 
dnieje pogodna afirmacja „ił 
is a fine weather” (it iz e fajn 
uechur). 

Ale szczególnie żywotną jes? 
kwestia pogody dla płci pie 
— z nią bowiem łączy się 
jaknaiściślej kardynalne zaga- 
dnienie: „jak się dziś ubrać?“ 
Wiadomo przecież, że wytwor- 
na pani na każdy okres kalen- 
darzowy (możnaby go nazwać 
i porą roku, ale pór roku jest 
tylko cztery. a troskliwi kraw 
ev i modystki rozróżniają ta- 
kich okresów conajmniej 0- 
siem) posiada inne szatki. Ale 
by uniknąć ambarasu, trzeba- 
by, aby te okresy następowały 
po: sobie w fakimś określonym 
i możliwem do, przewidzenia 
porządku: po. brajtszwaneo- 
wem futrze trzyćwierciowy pła 
z, agneau rase, DO plà- 
szezyku wiosenny kostium i «- 
4. Mogłoby -hvć . wszystko. ła- 
dnie. pieknie. zupełnie tak. 
jak mistrz Patou, czy tam in- 


ez 


na Maggie Rauff, nakazali, a 
umęgczeni mężowie no długich 
i ciężkich cierpieniach przy- 
zwolili.. Ale z naszą polską 
aurą bądź tu człecze (a raczej 
słaba niewiasto) madry! Ot i 
teraz! Przecież to już wiosna 
w kalendarzu, już dawno no- 
wy kapelusz i kostjam czeka- 
ja na pierwszy promień słoń- 
ca, by ukazać się oczom za- 
chwyconych i zazdrosnych 
przyjaciółek. Cóż z tego? Było 
wprawdzie kilka ładnych dni, 
ale naogół: 
„jeszcze północ mrozem dmu- 
cha, 

z gór białe nie zeszły pleśnie. 
dabrowa jeszcze nie sucha”... 

Trzeba się otulać w zimowe 
futra i słuchać komunikatów 
metereologicznych. A nuż się 
pogoda odmieni į wiosenne 
stroje beda mogły wvirzeć z 
szafy na piekny boży świa! 

Ale nietylko przy kwestii 
toalet odgrywa meteorologia 
tak wielką rolę. Można śmiało 
powiedzieć, że ta gałęż święci 
prawdziwe tryumfy raczej la- 
tem. W tei to bowiem porze 
staje się komunikat meteorolo- 
giczny niejako lekturą obowią- 
zującą, bez której najmarniej- 
szej wycieczki przedsięwziąć 
nie można. A jak tu bez pomo- 
cy meteorologii rzwiązać naj- 
ważniejsze zagadnienie: który 
miesiąc letni wybrać na urlop. 
Fy można było w Kolumnie o- 
palić sie na czekoladę Iuh pół 
czarnej i móc potem opowia- 
dać. że sie było nad morzem; 
„gdzie samo powietrze opi 
la..." A będzie to zupełnie nie- 
możliwem, jeśli przez cały Czas 
urlopu beda obfite opady a- 
tmosferyczne, czyli jeśli — mó 


wige mniej nadobnie — będzie 
szpełnie lało, Smażenie się 
żywcem w listku figowym na 
goracem kolumniańskiem czv 
innem nietyle wysoko, ile wi- 
śniowogórskiem słońcu będzie 
musiało być z programu dnia 
vy i nie pozostani 
jak damski brydź 
że podłódzkie let- 
na  chroniczny 
lub tańce 2 


(wiadomo 
niska cierpia 
brak mężczyzn) 
przedstawicielami własnej płci 
przy dźwiękach zachrypnieteta 
pensionatowega patefonu. 


Brr! Aż się zatrzęsłam na 
myśl o takich  okropnościach! 
I niech nikt nie ośmieli mi się 
twierdzić, że pogoda to głup 
stwo, że byle człowiek mi 
czyste sumienie i... nełną kie- 
to go takie zewnetrzne 
czynniki jak pogoda. wogóle 
nie powinny obchodzi Bez 
słońca niema radości a i je 
Śli nawet — jak mówi piosen- 
ka — człowiek ma słońce w 
sercu, to i tak sie przy niem 
nie może opalać... 

* 


Prosze mt wybaczyć, że tak 
wiele piszą o słońcu. Ale abó- 
stwiom słońce.. marze weiął 
o krajach. gdzie niebo jest za- 
wsze błekitne. a słońec złote 
i pełne jak dojrzałe pomarań- 
cze.. W brzydkie dżdżyste dni 
staje przed wysławami biur 
podróży i „urzeczonemi oczami 
wpatruje się w barwne rekla- 
my wycieczek morskich. „Wy 
cieczka po słońce" — czy mo 
że być coś piękniejszego Płv- 
nać całymi dniami ‘po lazuro- 
wej toni, zapomimiawsży '0 
wszystkich troskach, „co fak 
deszcz Ą chłód zostały poza na 
mi — i nad-obą mieć gorące 


życiodajne słońce, cowlewa w 
dusze radość i chęć życia, atwa 
rze oblewa drogocenną złotą pa- 
tyną... 

W tem miejscu przypomina 
mi się komplement, którym pe- 
wien mój znajomy uraczył swą 
narzeczoną, co powróciwszy 
właśnie z takiej „wycieczki po 
słońce” pytała go się, co sądzi 
o jej pięknej opałonej cerze: 

— Najdroższa — odparł z ga 
lanterją — wyglądasz jak złoty 
posążek... Boję się, żem się prze: 
liczył. Pragnałem cię pojać za 
żonę, by nie płacić podatku ka- 
walerskiego, a teraz boję się, że 
będę musiał płacić za ciebie po- 
datek luksusowy... 

Ale gdzież to człowieka pono 
si fantazja... ja tu o słońcu i o 
damach opalonych jak złote po- 
sążki, a za oknem deszcz bije © 
szyby, a niebo przybrało ponury 
brudno - szary kołor. Radjowy 
komunikat meteorologiczny 
brzmi jak zazwyczaj niczem pi- 
tyjska wyrocznia: jutro pogoda 
o zachmurzeniu zmiennem, z 
przelotnemi wiatrami południo- 
wo - zachodniemi i skłonnością 
do krótkotrwałych opadów i 
burz", Rozumiem z tego niewie: 
le, ale czuję, że wiosenny ko- 
stjum będzie znowu musiał po- 
zostać w szafie. 

Mam jednak nadzieję. Czy- 
telniku,, że w niedziele. gdy się 
obudzisz i sięgniesz po ten fel- 
jeton, będzie świeciło słońce... 
Nie to wspaniałe. życiodajne, 
śródziemnomorskie, czy afry< 
kańskie, ale to skromne. jakby 
trochę przyćmione. które roz- 
jaśnia nasze szare dzionki. Któ 
re nas kocha i które my kocha- 
MY +. 

-Nasże zwykłe mdrs "tańce. 
Magda Fink 
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Zmierzch, czy początek rozwoju? 


— Niedawno zbudowano sa- 
molot pasażerski w Anglii, któ- 
ry posiada przeciętna szybkość 
200 mil na godzinę (370 kilome 
rów) — powiedział młody pi- 
lot. którego spotkałem na lol- 
nisku w Croydon. — Ozi a 
lo, że można w ciągu godziny 
znaleźć sie w Manchesterze. — 
To już koniec kolei, prócz, o- 
czywiście, przewozu bydła. Ko- 
leje nie moga już nadażyć z DO- 
stopem czasu. 

Zamiast odpowiedzi pokaza- 
lem mu pięć odcinków z gazet. 
W jednym ‘z nich znalazłem 
wiadomość o zainstalowaniu na 
kolejach angielskich nowego a- 
paratu sygnalizacyjnego, który 
pozwoli na zachowanie pełnej 
szybkości podczas najbardziej 
nawet gęstej mgły. Inny odci- 
nek zawierał wynurzenia jakie 
goś amerykańskiego inżyniera 
kolejowego na temat pociagu. 
poruszanego parą, który może 
przebyć 150 mil na godzinę. 
Trzeci artykuł opisywał próby, 
które poczyniono w Niemczech 
z nowym elektromagnetycznym 
hamulcem, który może zatrzy- 
mać pociąg o szybkości 150 mil 
godzine predzej, niż dotych- 
owe hamulce pociąg o szyb 
kaci 60 mil. Czwarty wycinek 
zawierał artykuł techniczny. 
zakończony następującą prog- 
nozą na najbliższą przyszłość: 
„W. najbliższych latach pocią- 
ui będą kierowane przez urzęd 
ników, ' siedzących w biurze, 
hez r ynistów i palaczy”. — 
Ostatni wreszcie wycinek zapo- 
wiadał  wydałkowanie przez 
rząd nowych 265 miljonów fun 
lów na dalszą rozbudowę an- 
sielskiego kolejnictwa, 

- Koniec kolei żelaznych ?— 
powiedziałem, — Wręcz prze- 
ciwnie yna się teraz dopie- 
ra ich rozwój. 


Niezwykłe urządzenia 
sygnalizacyjne 


T tak też jest. W obliczn stra 
szliwef konkurencji posiłkuja 
sie fachowcy kolejowi wszyst- 
kiemi zdobyczami nauki nowo- 
megnej. Najbliższe lata przy- 
nida w lej dziedzinie prawdzi- 


we rewelacje.  Przedewszyst- 
kiem rewelacje te nolegać hedą 
na zmianach w sygnalizacji. — 
Być może, że zobaczymy to już 
w bardzo niedługim czasie. — 
Narazie rwa jeszcze tajemni- 
cze milczenie, ale amerykańscy 
niemieccy i angielscy inżyniera 
wie tworza w dziedzinie hez- 
błędnego. stuprocentowego kon 
trolowania pociągu prawdziwe 
cuda, Niedawno obserwowałem 
na pewnej samolnej bocznej 
linii koło Berlina pracę nafnow 
szej kontroli mechanicznej. — 
Poszedłem z pewnym inżvnie- 
rem do znajdującej sie tam lo- 
komotywy. Inżynier zwrócił u- 
wagę na maleńki aparat, klóry 
znajdował się głęboko w dale w 
izolowanej skrzynce. Szereg ma 
łych, szarych guzików by- 
ło mrzytwierdzonych - wzdłuż 
rzyuki. 
toelektryczna kontrola 
— powiedział inżynier, — Te 
guziki, to komórki selenowe, 
wysyłające prąd elektryczny, 
gdy tylko padnie na nie świat 
ło, Każdy z tych guzików jest 
połączony z jednym z aparatów 
kontrolujących lokomotywy. — 
Ten oto prowadzi do elektrycz- 
nego haniulca. Gdy świetle g0 
moją lampka. hamulec zostaje 
wprowadzony w ruch, Ten gu 
zik otwiera tłok, innv zaś zamv 
ka go całkowicie, ten oto ha- 
muje całą maszyne. ten wićsz- 
cie cofa ją. 

Teraz poprowadził mnie do 
sygnalizacji. — Znajdowało się 
lam małe, specjalnym kaskiem 
metalowym chronione. przed 
powietrzem. lusterko. ruchame. 
idy lokomotywa przejeż- 
dża tedv, pada jej Światło na 
ta lusterko, — Lusterko odbija 
ło.ż powrotem, tak 


świa 


To 
kabiny sygnalizacyjnej. która 
może być odległa o wiele mil. 
Jeśli połączymy te wszystkie 
małe komórki z różnymi apa- 
ratami kontrolującymi. może- 
mv: lepiej poprowadzić lokomo 
tywe_ niż maszynista. 


že pa 
da ono na jeden z guzików. Na 
jeden! Który to bedzie, zależy 
od kata nachylenia lusterka — 
możemy kontrolować z 


Później widziałem, jak się 
prowądzi lokomotywę bez ma- 
szynisty. przy pomocy małego 
lusterka. Lokomotywa jechała 
zatrzymywała sie, zwalniała, 
przyśpieszała i cofała się. Ten 
wynalazek mioże zrewolucjoni 
zów całe kolejnictwo. Jeśli 
połączyć ich używanie z wiel- 
kiemi, oświellonemi mapami 
ściennemi, które, w nowoczes< 


nych domkach  sygnalizacyj- 
nych, pozwala jednym rzutem 
oka poznać stanowisko pocią- 


gu na milowych przestrzeniach 
wtedy cała kontrola pociagów 
przejdzie na fachowca, siedzą- 
cego przy biurku. Pociągi, któ- 
re nie polrzebują nadzoru. be- 
dą jechały lak samo pewnie 
podczas jasnego dnia, iak i pod 
czas najbardziej gęstej mgły — 
Obok miejse niebezpiecznych 
beda one automatycznie zwal- 
niały, a na równej drodze będa 
mogly osiągnąć największą szyb 
kość, Maszy będzie jedynie 
sprawdzał działanie aparatów 
kontrolujących, jeśli wogóle be 
dzie jeszcze patwzebny. 


Avtomatyczne oralanie 


już 


Nieopalony pociag jest 
rzeczywistością, a to przez za- 
stosowanie sproszkowanego We 


a. który zosłaje zmielony na 


pył į który używany jest z taką 
łatwością jak olej To paliwa 
zosłaje zapomoca spreżonego 


powietrza wdmuchniete do pie 


1, Rekordzistka szybowcowa, Krysia 
Danowicz z Poznania. — 2. Zdjęcie: 


nasze przedstawia fasadę hotelu Sa- ` 


gan przy ul. św. Dominika w Pary 
żu, zajętego przez biura ambasady 
polskiej. — 3. Tommy Rose, : porucz: 
nik angielskiego lotnictwa, który od- 


był w rekordowym czasie lot z Lon- 
dynu do Kapsziału i z powrotem. 
— 4. Prof. Pruszkowski, znakomity 


malarz polski, rektor akademji sztuk 
pięknych w Warszawie, wszedł w 
sklad jury w olimpijskim konkursie 
sztuki plastycznej. — 5. Kolonją fran 
cuska w Rzymie demonstrowała swe 
sympatje dla włochów. — 6. Pod o- 
chroną Żołnierzy włoskich ludność 
abisyńska buduje szosy na zajętych 


terytorjach. 


Technicy o przyszłości kolei żelaznych 


ca, zapala sie natychmiast i po- 
zwala na wykorzystanie paliwa 
bez odpadków. „Automatyczny 
palacz* może być naturalnie au 
iomatycznie kontrolowany, fak 
samo jak hamulce czy tłok 
ie tu miejsce na omawianie 
szości elektryczności nad 
para, czy odwrotnie. Ale fa- 
chowcv są zdania. że lokomoty 
wą parowa będzie jeszcze dłu- 
go istniała. 

Znany fachowiec 
lord Monkswell powiedział mi 
kiedyś, że przy dzisiejszym sta 
nie techniki, można zbudować 
lokomolywe parową, która be- 
dzi acla ciężkie pociągi 7 
prędkościa da 200 mil na go- 
„ Elektryfikacją. która ko- 
sztowałaby do czterdziestu 1 
siecy funtów na jednej ln 
która powiekszyłaby, trzykrol- 
nie kapitał zakładowy kolei, 
nie byłaby wogóle potrzebna 


Szybkość i hamulce 


W miedzyczasie  przystapi 
no w Amervce do użvw 
kontroli radjowej. Aparat 
biorczy lokomotywy składa 
z całego szeregu małych mas 
nesów. Stacja nadawcza składa 
sie też z odpowiedniego szt 
gu magnesów, które wysył 
siłe r Ina o ustalonef Mu- 
yo: Gdy pociąg przeje 
dża blisko oddziaływuje k 
magnes nadawczy przez induk 
na odpowiedni magnes od 
biorczy i przez połączenie ma 
gnesów lokomotywy z różnymi 
aparatami kontrolującymi, mo- 
$na kierować pociągiem. Alho 
ten system, albo też kontrole 
fotoelcktryczna będzie predzej 
czy później wprowadzona na ca 
łem świecie. 

Druge. bardzo ważne ragad 
nienie, nad którem pracuja in 
żynierowie, to hamulce.. Bar: 
dzo lekkie nociągi kursujące 
na stromych liniach heda już 
niedługo posiadały szybkość 
120 mil na godzine. Ale mimo, 
że lekki pociag potrzebuje zna 
cznie mniej siły hamującej. ta 
jednak  działan hamuleśw 
zmniejsza się dzieki temu, że 
nocia” spoczywa lak daleka na 


kolejowy 


cie 


x 


szynach. A przy szybkości 120 
mil na godzinę, potrzebne sa 
bardzo pewne hamulce. 

W dych okolicznościach zu 


projektowano elektromagnery 


czny bamulec. Test on bardzo 
prosty. Zami hamow: 
kół. zostają przy każdym 


gomie przytwierdzone silne ma 
gnesy dwa i pół centymetra nad 
szynami. Jeśli maszynista prag 
nie zatrzymać pociąg, lo wła 
cza on te magnesy, które har- 
dzo predko powoduja: zalrzy 

manie się pociagu czepiając się 
szvn. I nietylko, że łalwiej iest 
w ten sposób zatrzymać pociag. 
ale ponadto maszynista przez 
zmianę pradu dokładnie. może 
kontrolować siłę działania ha 
mującego. W konsekwencji na 
stenuje hamowanie lżej i nrzv 
iemniej. 

Gdy inżynierowie osiągną 
dyš połaczenie najwyższej 
kości z pełna pewność 
pieczeństwem. niewątpliwie 
zwrócą uwage także i na d 
nienie wygody. Amerykańskie 
linie kolejowe walczą z konku- 
rencja linji lotniczych, które są 
tam, przy ogromnych przestrze 
niach. bardziej niebezpiecznym 
współzawodnikiem, Koleje ura 
cuja pod hasłem: „Podróżni » 
komfortem. a więc koleją” — 
We wszystkich nowych wago* 
nach troszczą się tam o Świeże 
trze. Nie trzeba już otwie 
okien by wpuścić do prze 
działu kurz i hałas, Także j licz 
ne wagony sypialne w Anglii po 
siadają już „własne powietrze” 
Fachowcy radiowi zajęci są M 
aniem możliwości instalowania 
telefonów w pociągach, tak, e* 
by przemysłowcy i handlowcy 
mogli pozostawać w ciągłym 
kontakcie ze swemi biurami 7 
fabrykami. į c jednocześ 
z szybkością 100 mil na godzi* 
nę, Być może, że z to 
ne obok szyn. mo: 
żei przejeżdżających pociagów. 
specjalne linje telefoniczne. «: 
by przez „indukcję* odbierać 
rozmowy prowadzone przez A* 
paraty. znajdujace sie w -wag2- 
nach 


pow 


P. Luscaube Whyte. 
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REWJA 


Trup przy kasie teatralnej 


Amerykańskie tricki reklamowe są nieporównane 


Znany manager amerykań ski, Artur Georgis, opowiada o naj- 
dziwniejszych trickach' reklą mowych, na które natknął się pod- 
czas swej karjery. (REDAKCJA) 


Byłem kiedyś w Waszyngło- osiągniety, Ostatnie dni wystę- 


nie ze znanym szłukmistrzem. pów w -Waszyngtonie -upłynęły 
Horacem Goldinem. Zaczynaliś znów pod znakiem wzmożonej 
my przedstawienia :o trzeciej frekwencji. 

popołudniu. i kończyliśmy je > 

około północy. Mimo, że da- Najgorszy duet śpie- 
waliśmy cztery przedstawienia waczy 


dziennie, bilety były stale wv- 
przedane. W ostatnim. tygodnin 
naszego pobytu w Waszyngło- 
nie frekwencja zaczęła się 
zmniejszać i trzeba było zasto: 
sować jakiś trick reklamowy, 
by ia podnieść. 


Pukanie z trumny 


Była już blisko trzecia, tu? 
przed otwarciem kasy. Było 
wprawdzie dość dużo publiczno 
ści przed kasami, gle tłoku, któ „jąc, dużo zarabi widziałem, 
ry panował dotychczas, iuż nie jako manager najbardziej chy 
było. W małych grupkach stali ba” zwariowansko © numerd 
ludzie przed fotosami, wywic- Plakaty płosity = 


Amerykańscy artyści zmusze 
ni są do wyczynów, niespoty- 
kanych w Europie. W przeci- 
wnym razie nie zadowolą wy- 
górowanych żądań amerykań- 
skiej publiczności. Stare ..po- 
wiedzonko* artystów powiada: 

„Dużo umieć i zarabiać, to 
żadna sztuka. Ale nic nie u- 
mieć. i na tem zarobić — to 
prawdziwa sztuka!“ 

To, że można, nic nie umie- 


świata. 


Kony przed teatrem, W wobec tłustym drukiem: 
chwili, gdy otworzono kasy. za Najgorszy duet śpiewaczy 
jechał przed teatr karawan, za- Gywjąła! Posłuchajcie naszego 
Kr w dwa wspaniałe ko- śpiewu, a zdenerwniecie się 
nie. Elegancko ubrany woźni- nkropnie! Jesteśmy bezkonku- 
ca MDA: cugle z podniosła mi ` renevinie orszym duetem 
ną. Obok niego siedział w tak Świata, jaki kiedvkolwick wv- 
samo wspaniałej liberji drugi stępował scenie. Możecie 
gżczyzna. f w b jè 4 sp ; 

meżczyzna Pojazd „zatrzymał nas obrzi jabłkami i zzniłe 
się przed drzwiami variete. 


Można było widzieć za szklaną 
ścianą wspaniałą trumne. Kilku 
widzów tej sceny uchyliło w 
„milczeniu kapeluszy. Gdy kara 
wan zatrzymał się. publiczność 
otoczyła go ze wszech stron. 
Wtem rozległo sie pukanie. do- 
chodzące najwyraźniej z wnę- 
trza trumny. Uroczyście odwró 
cił się woźnica i spojrzał na 
pomocnika. Ten odwrócił sie 
również, poczem dał woźnicy 
znak, by ruszył. Gdy tylko ko- 
mie ruszyły, rozległo sie po- 
nowne pukanie, tym razem je- 
nak silniejsze i gwałtowniej- 
sze. Pomocnik wożnicy zlazł z 
kozła, otworzył szklaną ściane 
i podniósł, przy ogólnem pod- 
nieceniu widzów, wieko tru- 
mny., W trumnie leżał wysoki, 
chudy mężczyzna w  czarnem 
mbraniu z białemi liljami w 
%rzyżowanych dłoniach. 


Trup żąda biletu! 


Powoli podniósł się nierucho 
my nieboszczyk © małestatycz- 
nie przeszedł przed aleren 


Był zawsze podejrzany ten ia 
sno - szary, wysmukły ptak 
wielkości gołębia. 0 inteligent- 
nem spojrzeniu, donośnie 7390- 
wiadajacy nam co rok wiosne. 
A głos jego jest tak dobitny i 
miły, że drewniane zegary 
szwarćwaldzkie staraja sie go 
naśladować. Podejrzanym stał 
się z powodu pasorzvfnego 
zwyczaju rzucania na inu: na 
ki kłopotów o wychowanie no- 
tomstwa. O ile jednak zbada- 
my bliżej ten zwyczaj, przeko- 
. że zabiegi kukułki o 
utrzymanie rodzaju kryją w 
niezbadanych 


sobie mnóstwo 
tajemnic przyrody. 


przerażonych widzów  Dosred! Przedewszystkiem nie wszyst 
do kasy i głośno powiedział. kie kukułki podrzncają jaja do 
podając jednocześnie kacjero. |] cudzych gniazd. Naliczona do- 
wi NE zde tychczas 43 gatunki kukułek i 
bie, muszę. nz” eszcze zaha. J OTe drobna część. uprawia 
czyć Horace Goldina, najwię- i'en brzydki zwyczaj, od które- 
kszego  sztukmistrza świata, Și go nigdy nie odstepują. Wy- 
Proszę a jeden bilet do loży. chodzi przytem na jaw rieka- 

Kasjerka podała mu bilet. § wa rzecz. Podczas. gdv .soli- 
Nieboszczyk odwrócił się, po-|Jdne" kukułki znosza jaja spo- 
wali i uroczyście podszedł dol rych rormiarów., galunki pod- 


czekającego karawanu, położył 
sie z powrotem do trumny. 
którą woźnica zamknął i ka- 


rzucające jaja, szukają gniazd 


ptaków znacznie mniejszych od 


rawan ruszył. Dopiero teraz JJsiebie i przystosowuja wielkość 
zrozumieli widzowie, że byli swych faj do znoszonych przez 
świadkami trieku reklamowe | właścicielkę gniazda. Jajko ku- 
go. Wieczorem sala była wy- $. A prs 

p kułcze posiada w takich wy- 
sprzedana do osłatniego m 4 D af 
sca. Wszyscy czekali na „nie-|Jpadkach dziesiątą. a nawe 
boszczyka”, który zjawił sięjjdwudziestą część zwykłej wiel- 


kości i nie daje sie odróżnić 
od leżących już w gnieździe. 
Wyjątek stanowi australijska 
olbrzymia kukułka, podrzuca- 
jaca swa jaja do gniazd kru- 
ków. Jaja jej mają zwykłe 


rzeczywiście punktualnie. Ga- 
zety wyrażały nazajutrz najróż 
niejsze opinie. Niektórzy zło: 
rzeczyli, inni śmieli się, ale głó 
wny cel — nazwisko Goldina. 
wydrukowane tłustym drukiem 
na czołowych stronach — był 


Zdemoralizowana 


w mistrzowski sposób podrzuca 


mi iaiami, ieśli "nasz śpiew. sta- 
nie się dla was niemożliwy do 
słuchania!“ 

Pierwszego dnia zjawiły się 
w teatrze tłumy ludzi. Obok 
szatni stały duże kosze poma- 
rańcz, kartofli, bananów, a 
dziewczęta, sprzedające zw 
kle napoje chłodzace, pro- 
ponowały widzom świeże jaja 
Publiczność zaopatrzyła się w 
owoce i jaja, zwłaszcza. że w 
sali wisiały ogromne plakaty: 
Nie zjadajcie owoców! Scho 
e ie dla najgorszego dwe- 
tu śpiewaczego Amervki!* 

Śliczna para — młodzieniec 
i młoda, piekna dama — wy- 
stapili na scenie. Orkiestra za- 
grała cicho piosenke udowa. 
która każdy z obecnych znał 
na pamieć tyści zaczeli śpie- 
w, Mieli doskonałe głosy. a 
le śpiewali tak straszliwie fał 
szuiac, że przykro było ła 
chać. 


Spiew pod aradem 
pocisków 


Zanim publiczność zdążyła 
ochłonać, para zeszła ze sceny 
| zaczeła ustaw klatkę. zhu 
dow z lekkich  alumini 
wych sztab. Klatka. w 
zwykle pokazuje 


sie  tresurę 


rozmiary. Waga normalnego 
kukułczego jaja wynosi sió- 
dmą cześć wagi ptaka. Kukuł- 
ka jednak, podrzucająca jaja, 
potrafiła zmniejszyć ich wiel. 
kość do tego stopnia, że wyno- 
si trzydziesta cześć wagi ptaka. 
Barwa odpowiada zwykle bar- 
i gospodarskich“, pomi- 
że kukułki podrzucają swe 
iaja do gniazd stu prawie ga- 
łunków ptaków. W Finland 
kilka rodzajów płactwa znosi 
iaja hłękitnego koloru. Do bar 
wy tej potrafią również zasto- 
sować się kukułki. 

Jaja  kukułcze posiadają 
ścianki daleko grubsze i moc- 
niejsze od jaj innych ptaków. 
Chroni je ła okoliczność od po 
tłuczenia w razie wyrzucenia in 
truza przez właścicielkę pniaz- 
da, o ile przypadkiem poznała 
się na podstępie. Kukułka zno- 
sząca latem do 25 jaj w dwu- 
dniowych odstepach, nie pod- 
rzuca nigdy kilku do jednego 
gniazda, z obawy, aby nie zau 
ważono oszustwa. 

Przeciwnie, wyrzuca często łe- 
dno z znajdujących sie w 
gnieździe, aby wyrównać licz- 
bę. Kukułka podrzuca  jułka 
zawsze do gniazd ptaków je- 
dnego gatunku, tego mianowi- 
cie, który niegdyś dał jej sa- 
mej przytułek. Odszukuie za- 
wsze tę samą okolice. Podrzu- 
ca swój płód zwykle pomię- 


wie 
mo. 


Dnia 11 maja odbędzie się w Cam- 
bridge premjera nowej opery 
Vaugham Williamsa „The polsined 
kiss“ (Zatruty pocałunek). 


swych rąk i trafności w celo 
waniu i gdy duet chciał już zre 
zygnować z dalszego Śpiew. 
rozległ się okrzyk; 

— Śpiewać dalej! 

W kilka sekund rozsprzeda 
no wszystkie zapasy w bufecie 


dzikich zwierząt. Na sali prze- 
wracano kartki programów. 
Ale występy zwierząt nie były 
przewidziane. Zrobiło się cie- 
mno i do klatki ustawionej na 
scenie, weszła para śpiewa- 
ków. Przywitał ich śmiech j 


gwizdy. Gdy duet odśpiewał, neo E ia 7 dstawicno 
znów niemiłosiernie fałszywie, jeż cztamiie kosze - oå bieliz: 
pierwsze takty zopularn: Oae AO deze tówoców 
przeboju, jeden z widzów ie e ż 


Wielu widzów przynosiło zana 
sy z domu i „najgorszy duet 
śpiewaczy Ameryki“ miał zape- 
wnione powodzenie na długie 
miesiące. 


Para Śpiewaków otrzymywa- 
łą olbrzymie gaże, a pozatem 
mieli oni udział w _ sprzedaży 
„pocisków“, których bufet va- 
riete poprostu nie mógł nastar- 
czyć. Gdyby nie występowali 
oni w klatce. nie byliby mogli 
śpiewać dłużej, niż dwie minu- 
tv. Ale dość geste sztaby alu- 


iekły krzyczał 


wylrzymał W. 
w stronę sceny: 

— Milczcie! Tego nie można 
przecież wytrzymać! 

Duet śpiewał dalej. a roz- 
wścieczony widz rzucił w aich 
pomarańczą Był to sygnał dla 
nych. Pomarańcze, orzecty, 
jabłka. kartofle, banany i pier 
wsze surowe faja poleciały na 
scenę. Wiekszość poci 
biła sie od sztab klatki, 
jednak trafiło i oto usiłowali 


widzowie arteru iwvalerji i . A HE 
trafić w Śpiewaków poprzez o. miniowe odbijały „wiekszość 
grodzeni» klatki. Elegancki "icanych „pocisków”. 

frak śpiewaka i no - niebie- 


Jednak jesteśmy 


ską suknia jego partnerki zmie 


nity sie szybko w bezbarwna najgorsi! 
mieszanine zmiażdżonych no Numer ten _ przyniósł "lego 
marańcz, bananów i jaj. To Wykonawcom oiran y anala: 


Ba R coś dla DE fok. Odbyli/ ool turnee mu: cółej 
9 kapryszonyc| „i 
A c MODE nec Re a w! Ameryce. Wkońcu przyszła im 
SROW amery anskich. 5 t ad i jes; pomoca bezpłatna re 
śmie się próbowali sily 


i6 inny duet naśla- 
i podróżował jaka 
najgorszy duet Ameryki. Wy- 
toczono im proces t rzęczo- 
znawcy oraz sędziowie musieli 
na publicznej rozprawie stwier 
dzić, który duet jest naprawdę 
najgorszy w świecie. Takiego 
śmiechu nie bvło nigdy chyba 


klama 
dował ich 


swe jaja 


dzy drugą a szóstą godzina po- Hna sali sadowej. Zwycięży! 
południu. gdy starych niema duet orvginalny: naśladowcy 
w gnieździe. Inne płaki znoszą Jskazani zostali na zwrot Ko- 


szłów i odszkodowanie oraz za 
broniano im nżywać tytułu 
„najgorszego ductu świata. 


Ameryka śmieje sie 
i płacze 


Pewien pomysłowy w 
ciel budki w Lunaparku 


zwykle jaja zrana, czesto 0 
świcie. Podstepna kukułka in- 
ną obrała pore. 
O ile jajka 
przez 
która spostrzegła 
właściciele gniazda 


nie zostało wv- 
ospodynie* 
intruza. Juh 

nie pórzu- 


rzucone 


zaro- 


cili swego domu. zbrukanego Í hit w arvginalny sposób grube 
obecnościa kukułki, obce pi g tvsiące. Plakatv. które kazał u- 


stawić, głosiły: 

„Tylko dla dorosłych amery 
kańskich obywatelii Obcym ł 
cudzoziemcom. wstęp wzbronio- 
ny! Ameryka płacze i śmieje 
się! Prawdziwa dusza amery 
kańskiego narodu!“ 


skle lęgnie się wcześniej. niż 
nrawe potomstwo. o dzień lub 
dwa. Korzysta z tego przywi* 
leju, aby wyrzucić „rodzeń 
stwo“ luh odbierać mu poży- 
wienie. Żarłoczny przybysz. ży 


iacy cudzym kosztem, rośnie Wstęp kosztował dolara, ‘Ne 
szybciej. Już w końcu trzecie: EDI SRA DA 

s pełno. ublicznośi we zła 
go tygodnia opuszcza bez žalu Pizer a OR Clana? KONEET 
gniazdo, które zastąpiło mu na małą platforme. “Styåhaê 
dom rodzinny. było nonury głos: . Uwaga, A- 


meryka płacze!* Robiło się na- 
gle jasho į publiczność widzia- 
ła swe twarze, zniekształcone 
przez krzywe zwierciadła w ten 
sposób, że twarze te wyrażał 
bezbrzeżny smutek. Światła 
znów gasło i dźwięczny kobie- 
cv głos wołał przez megafon: 
„Uwaga! Tak śmieją sie praw- 


Gdzie uczy się kukułka tego 
złodziejskiego sposobu wycho- 
wywania potomstwa? I jak za- 
raźliwy iest jej przykład. Nie- 
jeden gatunek ptaków nauczył 
się naśladować kukułkę; tracąc 
wraz z nią chwalebne zwycza- 
je i zdolności. Zanikł w nich in- 


SA dziwi amerykanie Znów ro- 
stynkt wychowawczy, umieje- É hito sie jasno i tym razem 
Iność pielęgnowania dzieci i bn $ twarze w zwierciadle rozpłv 


wały się w szerokim uśmiechu 
Na zakończenie ziawiały się 
cztery piekne girlsy i prosiłv 
widzów. by nie zdradzili niko- 
mu tego. co widzieli, hy wręcz 
przeciwnie przysłali im wielu 
ciekawych. Tak też postępo- 
wali wszyscy. denerwuiac sie 
że stracili dolara 1 życząc in- 
nym takiej samej straty. Wta- 
Ściciel kiosku jest dziś bardzo 
hogatym człowiekiem. 


dowania gniazd, straciły nawet 
poned rozrodczy. 

Wszysłkich tych ciekawych 
wiadomości o kukułce dostar- 
czyły nam: obserwacja, fotogra 
fja i film dopiero w ostatnich 
czasach. Nie zostało jednak wy 
jaśnione ich podłoże. Może nie 
dowiemy sie nigdy powodów 
odrębnych zwyczajów kukułki. 


Jest to przykra sprawa. Trzeba 
raz z nią skończyć, Może wyłoni 
się z tego nowa Porma towarzyska, 
chroniąca przed koniecznością klani 
stwa. 


dodatkowy aparat, 

thawkę trzymam. 
Ona (szeptem): 
—, Cořmam powiedzieć? 
Ja (również szeptem): 
— Niema mnie. 


którego — słu- 


Zanim jednak zjawi się, -trzeba 
nadal kłamać, Ona (szeptem): 
Jeżeli nie chcę kogoś  przyjąc, — Gdzie więc jesteś? 


muszę kłamać, że niema mnie w — J? Szeptem): 


domu. Jeżelibym powiedział popra- „Nie krzycz tak, usłyszy je- 
stu, że jestem w domu, ale chte Ona. (gloś 
być sam, że muszę pracować: luh A pigo A A 
jestem w złym humorze, nie ulega GŁ Mego meta niema zw donu! 
wątpliwości, że rzadko” kiedy oce- Pie 

p Cez: — Gdy dzwoniłein przed- kwa- 


nionoby sprawiedliwie moją szcze- AR, kagat powiedzieć 
A sem, wi że za 


pięć minut. 


Napróżno  tłumaczyłbym - przy- 

> Å Y Ona patrzy i y 
bylému nie w porę, że mam dla Daję ak dk ACO 
niego prawdziwy sżacunek, ale ` odrzekł, Gami bz 
chwilowo nie mogę znim. mówić, i 


Owszem. Tak: było istotnie. 
Ale, musiał niespodziewanie wyjść 
za. interesem. 

Co. ma się. czynić. Jest się - zmu- 
szónym zmyślać cale powieści. Są 
ta jednak jeszcze stosunkowo pro- 
że wypadki. Zwykła technika 
powszednich. kłamstw. 

Gdy jednak przypadkiem otwie- 
ram drzwi osobiście! Wielkie 
szczęście, jeżeli przybyły nie zna 


nie chcę bowiem właśnie przez sza 
cunek jaki mam dla nie- 
go, pokazać mu się w nieko- 
rzystnem świetle. Napróżno dowo 
dziłhym, że nie powoduje nną chęć 
unikania jego widoku, lecz. życze- 
nie, aby on mnie nie widział, 
Przez grzeczność więc muszę obra- 
zié go. kłamstwem,  krzywdząc 
w tea sposób jego i siebie: jego, 
bo okłamuje i siebie, bo popeiniani 


Był to 


jeden*z owych pogo- 


klamstwo, Siedzę przy biurku lul mnie, Wtedy mogę spokojnie powie $ dnych dni jesiennych, gdy o 
i, dzieć, udając służącego, że par | twieraja sie serca i- okna. Mo- 


leżę na kanapie, Dzwonią. Służąca 
otwiera ostrożnie drzwi. Jest ju 
ytresowana: wsuwa głowę i py- 


gli więc lokatorzy z przeciwne 
piętra słyszeć -głośnik pań 
stwa Muchów, płyty gramofo- 
nowe z znajdującej się w tym 
samym domu restauracji. płacz 
liwy głos pijanego Rima i 


wyszedł. Lub kłamię poprostu: 

—- Pan*X. mieszka o piętro wy- 
żej 

Trzeba przytem uivaż: 
pospiechu! nie postąpić 
tec, który na telefoni: 


ta: 
- Czy mam powiedzieć, że pań 
jest w domu? 


ać, aby w 
Ik ów ma- 
zne pytanie 


Kilka chwil namysłu: d rzaski je nołżoni ial 
ERZE nauczyciela, pragnącego. wiedzieć, jj N'Za55! lego motżonki. odgio 
— Niema mnie, zabawy najmłodszego sýna 


dlaczego nie przyszedł: do -szkoly 
i kto mianowicie jest przy telelo- 
nie, odrzeki płaczliwie: 

—. Mój tatuś, 

Jeżeli się. otwiera osobiście, na- 
leży, że względu na ostrożność 'przy 


Służąca skinęła. głową. To j 
trzecia, przed którą muszę się 
wstydzić. Proste wiejskie. dziewczę 
współwiiie klamstwa 
Nasluehuje z natężoną uwagą gło: 
sów. z przedpokoju: 


restauratora, , wybijającego hu- 
telka. rod marsza , na pustej 
beczce, okrzyki , widzów , me- 
czu piłki nożnej na sąsiednim 
plac. gamy, ,wygrywane rzez 
mała Pole: adle- szęzekanie 


kody prawić sobie brodę na - wypadek, b 
Pima omas „7 gdyby zjawił się klos- znajomy. |] 05 dozorcy, i kwik- szesjastu 
Widzę w duchu, jak przybyly Trzeba również unikać możliwości || Prosiab Świeżo nabytych przez 


gacizna  Moku 


handlarza nie 
sza. 


obrzuca podejrzliwem „spojrzeniew, być dostrzeżonym przez okto i nie 


møje palta, które dobrze zna: opuszczać zbyt pośpiesznie donu, 


— Hm — bardzo mi_ przykro aby nie spotkać się z odprawiohym Wtedy to ojciec rodziny z 
Kiedy można go zastać? gościem w, bramie. pierwszego piętra powziuł za- 
ięcej cier: Istnieją howiem podejrziiwi lu. |] wiar wyprowadzenia. sie.. Do- 


Fatalna syluącja. Naji 
pią na tem służące i ż 


wiedział sie właśnie o m eszka 


my, które 
niu. posiądającem idealne wa- 


dżie, którzy pragna przekonać się, 


muszą co dziesięć minut odgrywać czy nie zostali oszukani. Wska 
rolę szyldwacha, dyskutującego. nem jest, aby służąca mówiła na |] cunki spokoju, Dom stał obok 
z wrogiem. Stojąc przy telefonie = wszelki wypadek: placu. na którv zwożono śmie- 


cie. Po drugiej  iego stronie 
znajdował. się cmentarz.. Przed 
aim płyneła rzeka. a z tyłu był 
luży ogród. Wymówiono więc 
aatychmiast dotychczasowe 
mieszkanie: i wynajeto nowy 
lokal. szykując sie do przepro- 
wądzki w iaknajkrótszym cza 
sie. 


skieliawką w ręku, po kaźdem — Pan mój dopiero: co wyszedł. 
nytaniw interesanta zerka w moją O ile pan się pośpieszy, możć go 
stronę, oczekując. wskazówek przes jeszcze dogonić. K. 


Okazało sie jednak, że R 


twiej jest powziąć zamie” "iż 
go wykonać, 
-~ Nasze graty nie nadaja 


sie wcale do przeprowadzki 
skarżyła się matka. Narazimy 
się na drwiny całego: domnu. Te 
caz dopiero-wvjda na. jaw; skat 
ki naszego niedbalstwa. 

— Nie‘ sprzeciwiałem sie ni- 
gdy. gdy chciałaś coś napra- 
wić —: rzekł ojciec. 

— To prawda. Lecz- ni: da* 
wałeś pieniedzy. 

— Hm. A może przenrawa- 
dzimy sie w nocy? 

— To nie nie pomoże 
Mucha zdobedzie sie bodaj- na 


Pani 


reflektor. - abv, tylko nas o- 
śmieszyć. 
— Zapakujmy więc wszyst: 


Będzie, to nitwet 
zwoicie wyglądało 
do: sło 
przy 
porn 
co? 


ko w papier. 
bardzo” prz 
— (o ci przychadzi 
wy. Papier podrże sie 
pierwszem mocniejszem 
szeniu (ragarzy. A wtedy 


— Nie pazostaje więc*nie in 
k dokonać ikoniecz 


nego. 


1. Fale rzeki Yellowstone sr ją w jedńem miejscu z wysokości dwa. razy niejszych , reperacji. Odłożymy 

większej, niż wodospad Niagary. —2. Łuki anach: znakomity malarz przeprowadzkę na tydzień 

niemiecki, zmarł w Weimarze „przed 350 laty, —,3. Svan Primo de Rivery = s z 
Zabrano się do dzieła, Ale 


zoslal "skazany za-Agitację polńyczną ua dwa mie 
siące qbostrzonego aresztu. 


b.. dyk 


alora Hiszpanji 


umeblowanie  okażało sie hy 


liczony żostał w- poczet 
żwiarka” (kule w 


BRUNO. PROHASK. 


dra. której wvrastuła: codzien- 
nie nowa uszkodzona słowa 
Wystajace z materaców sprężw 
nv. odrapany kredens, kanapa. 
w którą  wpadano  fotmalnie 
przy śniadamiu, lustro" z - »dła- 
manvm bokiem, który zasta 


iapońskim - wachlarzem 
wymagało po 


wiano 
— wszystko to 
bownego : przesuniceia - terminy 
przeprowadzki Ekspedytor za 
szał sie krzywić: ale zgodził się 


wkońcu, gdy mu. wyltłomaczo- 
mo. że chodzi a honor rodzi 
ny, 

Po tnóraniu sie z meblami 
powslat nowy- klopot. Gzast 
byliv cieżkie. O reimoncić nie 
można było. nawet mvśleć w 


Radzono sobie 
póstenniacem - zaiszezenien 
i e dało. Dziury w ści 
nach przykrywano: obrazami 
Na zniszczonej podłodze poło 
jono dywan w ten sposób. że 
voga. stolu zasłaniała znajduja 
sie w, kobi "Te 


ciągu wielu lat 


iercu dziure, 
az po usunięciu mebli wwjda 


na. jaw wszystkie te grzechy 
bedzie -to istina wiwisekcja 
mieszkania 

— Nie możemy - pozostawić 


takim -stanie — 
Staniemv sie po 
całego domu. -No 
pozostawie na 


mieszkania w 
rzekła mat 
śmiiewiskiem 
wi lokatorzy» nie 
nas suchej nitki 


Kto w Może heda to 
dobrzy. dyskretni ludzia — 
tzekł ojciec. A zreszłą my le 


go nie usłyszymy 

— A mnie nie da -spokoju 
myśl. że jestem przedmiotem 
plotek, 


— Więc mamy wyporząd 
mieszkanie dla obcych ludzi? 


— Naturalnie 
—*Po raz pierwszy w: życiu 
widze twój: altruizm. -A wiec 


nowe koszty i-ódłożenie prze- 
prowadź 


— Naturalnie, 


Poszedł wiec ojciec znów do 
ekspedytora.. Ten oświadczył 
jednak, że uslawiczne- przesu- 
wanie terminui naraziło go już 
dwukrotni na slraty. Może 
wiec zgodzić sie na, propozycję, 
oile olrzyma. odszkodowanie. 
Ojciec zapłacił dość znaczuą- sii 
me. Przystąpiono do- remontu 
mieszkan Ojen udało się wy 
móc — przeprowadzenie jedynie 
uajkonieczniejszyciy reperat, 
Nagle „jak grom:z iasńego nie: 
ha. nderzyła w nieszcześliwą ro 
dzinę' wiadomość, że. mieszka- 
nie ma wynajać rodz Pielów 
Nic gorszego. nie mogło spol- 
kać matkę. -Znaną jej była żył- 


członków akademji 


francuskiej: — 
dzi). 


Przeprowadzka 


ka: pani Pielowej do inleresowa 
nia sie cudzemi sprawami, zna- 
ny był jej ostry wścibski iczy 
Wiedziała. że ta zła kobieta roz 
powie wszystkim o nafwnicj- 
szem uszkodzeniu mieszkania 
4 każdej szezypty kurzu zrobi 
góry nieczysłości 


Nie można więc było pozwo: 
lić sobie na jakąkolwiek medo- 
kładność. Mieszkanie musiało 
być odnowione, o ile dobre i- 
mie rodziny nie miało stać się 
ofiara  nielilościwego języka 
plotkarki. Nastąpiłv więc nowe 
reperacje, nowe wydatki, nowo 
odłożenie  przeprowadzk Za 
wydane pieniądze możnaby już 
było przenieść się chociażby do 
Parvża. Ale matka nie ustępo- 
wała. Piclowa nie będzie mogła 
nie zarzncić mieszkaniu. Nastał 
wkońcu upragniony dzień prze 
prowadzki. Matka dowiedzia 
sie z radością, że nie będzie 
zmuszona spoikać się z panią 
Piclową, która zawiadomiła, iż 
udaje się wycieczkę autem 
i wróci dopiero po opuszczeniu 
mieszkania przez poprzednich 
tokstorów 


Przeprowadzka odbyła się 
iak zwykle w obecności sąsia 
dów, którzy stawili sie na tę u 
roczesłość w komplecie. Stara 
ciotka Pielowej przywlc sie 
pomimo 40 stopni gorączki, a- 
by 5vé obecna przy ivm waż- 
nym akcie, Dzięki przedsięwzie 
tym ostrożnościom wygląd m°- 
bli nie wywołał żywszej krvłv- 
ki. Opuszczone mieszkanie wy 
glądało jak pieścideiko. Matka 
mogła: być spokojna. 


Już od tygodnia rodzina prz 
hyvaa w nowem mieszkaniu. 
gdy straszliwa wiadomość ndc- 
a w nig. iak grom. Usłażne 


WAY 

sąsiadki doniosły, że pani Pic 
towa znalazła w mieszkaniu 
oszczerstwo.. na: które trzeba 


hyło odpowiednio zareagować. 
Ojciec _ otrzymał polecenie po- 
ciągnięcia rodziny Pielów do 
adpowiedzialności sadowej 
Dzieci przysłwchiwały się 7 
dziwnemi minami rozmowie ro 
dziców. Usłyszawszy o sądzie. 
wybuchneły śmiechem. 


nagle 
— Mamo, to my, wpuściłyś 


my pluskwy -do mieszkania na 
złość Piclowej —zawotata Ewa 


Poldek Bach przynićst nam 
pełne pudełko, Bylo ich 175— 
Powiedział. że maja tego rohao 


twa aż nadto. 

Matce zrobiło sią slabo. N 
honoru rodziny. Któż 
bowiem uwierzy, że pluskv:v 
znalazły sie wo mieszkaniu 
orzez figiel głupich dzieciaków. 


ocaliła 


(Ciąę dalszy). (¢] 

— W których godzinach pan wczoraj dyżurował? 
— spytał Delauney. 

— Od godz. 8-ej wieczorem. 

— (zy zawsze pan może stwierdzić, kto podczas 
pańskiego dyżuru wchodzi, albo wychodzi? 

— Oczywiście, kto wchodzi lub wychodzi, musi 
przejść obok mojej portjerni, gdyż boczne wejście, 
które prowadzi na podwórze, jest od godz. 7-ej wieczo- 
rem zamknięte. 
čiedy i z kim 
Queval? 

— Między 11 a pół 12-tą w nocy przyszła pani Que- 
val do domu w towarzystwie jakiegoś pana. Portjer- 
nia jest zbyt mała mógł w niej mieszkać portjer. 
Mieszkanie portjera znajduje się na drugiem piętrze. 
rujący telefonista otwiera jednocześnie bramę 
zapomocą pociągnięcia sznura, To pozwala dokładnie 
obserwować, kto wchodzi, albo wychodzi. 

— (zy zna pan tego pana, który był w towarzy- 
itwie p. Queval? 

— Naturalnie! Już go kilka razy widziałem! 

— Co nastąpiło po ich przyjściu do domu? 

— Około pół godziny bawił ten pan u p. Queval. 
zedł, poprosił, abym mu sprowadził taksów- 
lkę jeszcze się z ział kilka 
Sprawdził zegarek według mojego i zapytał. 

jest dokładnie. Była godzina 11 min, 50, W tej 
chwili stało się mieszkania p. Que- 
vni dochodzi e o ratunek, Ja i ów 
pin byliśmy 
podążył w k 
nim. Dobijaliśmy się 


widział pan ostatni raz panią 


runku mi 


eszkania p. Queval, a ja za 
elkimi sposobami do drzwi, 
ale p. Queval nie otworzyła. Po chwili wszystko się 
uspokoiło. Ten pan zapytał przez drzwi, co się sało. 
Usłyszałem wtedy głos p. Que 

— Nie złego. Przelękłam się tylko. Możesz spokoj- 
nie pójść do domu. 

Te słowa nas uspokoiły i wróciliśmy. W między- 
czasie zajechała taksówka. Pan ów mnie pożegnał 
* odjechał. 

— To jest bardzo ciekawe — stwierdził Delauney, 
— Dokładnie kiedy usłyszał pan krzyki? 

— W cztery czy pięć minut po opuszczeniu miesz- 
kania przez tego pana. 

Czy przypomina pan sobie dokładnie słowa, 
jakie wypowiedziała p. Queval przez drzwi? 

— Dokładnie sobie nie przypominam, ale mniej 
więcej tak brzmiały, jak powiedziałem: „Nie się nie 
stało, Idź y 


do domu“. 
e to zrozumieć, że panom ta odpowiedź wy- 


stare: ? 

— Ten pan przypuszczał, że p. Queval miała p 
kry sen i mnie to tłomaczenie wyst Przecież 
sama p. Queval tam nam wyjaśniła powód swego 
srzyku, nie miałem więc powodu niepokoić się, 

— A może jeszcze coś? Czy jeszcze ktoś przy- 
zedł? 

— Nikt pozatem nie przyszedł, ale w jakieś dzie- 
sięć minut po odjeździe tego pana, ktoś wezwał 
p. Queval do telefonu, Połączyłem i usłyszałem głos 
męski. 

— O czem mówiono? I w jaki sposób pan pod- 
słuchał? 

— Nie mam zwyczaju podsłuchiwać — odpo- 
wiedział Trocard z naciskiem, urażony tem pyła- 
niem. — Oddaję rozmowę wtedy, gdy się ktoś od- 
zywa. Wczoraj zrobiłem tak samo i usłyszałem głos 
męski, 

— A co pan słyszał? — zaj 
ny Delaunz proszę mó 
ściwie mało usłyszałem. Z chwilą, gdy 
ię połączyłem, natychmiast odpowiedział głos mę- 

i „W tej chwili pani Queval nie może dojść* To 
było wszystko. Natychmiast rozłączyłem. Więcej nic 
nie wiem. 

— Naprawdę niezwykła historja — szepnął De- 
launay, 

De la Roche i Rostand milczeli, 


tał zniecierpliwio- 


— (o pan o tem sądzi? — zapytał komisarz 
Delaunay Rostanda. — Jak pan wytłumaczy te wy- 
padki? 

— Przyznać muszę, że hie rozumiem. Cała spra- 


wa wydaje się coraz bardziej zawikłana. A co pan 
myśli o p. Queval? — zapytał nagle Trocarda. — 
Przecież to była piękna kobieta, czy nie? 

Poraz pierwszy podczas całego przesłuchania 
Trocard się zmieszał i nie odpowiedział odrazu. 

— Nie rozumiem pana? O co właściwie panu 
thodzi? — zapytał. 

— Moje pytanie jest bardzo proste. Jak się pa- 
nu podobała pani Queval? 

— Niewątpliwie była bardzo piękna, ale nigdy 
o tem nie myślałem. 

— No, dobrze. Panie komisarzu, czy pan ma 
jeszcze jakieś pytanie? — rzucił Rostan, 


— Chwilowo nie. Zaraz 
świadków — odparł Delaunay. 

Trocard został zwolniony, a po chwili wszedł 
pomocnik telefonisty, który pełnił służbę podczas 
dnia. Był to młodzieniec w wieku lat 25, Nazywał się 
Paul Remadier. Nie robił najlepszego wrażenia. 
Trudno było uchwycić jego spojrzenie. Wywierał 
wrażenie nieco rozbawionego i nerwowego mło- 
dzieńca. Odpowiedzi jego nie były wyrażne, 

— (zy pan był wczoraj cały dzień przy telefo- 
nie? — rozpoczął Delaunay, 

— Proszę nam powiedzieć, co panu wiadomo 
w związku ze zbrodnią? Uważam, że pytanie było 
zbyt obszerne. 

Zresztą Delaunay sam zaraz się poprawił: 

— Kto przyszedł wczoraj do p. Queval? 

— Wczoraj około godz. 7-ej wieczorem przy- 
szedł do pani Queval bardzo elegancki pan, który 
zresztą często przychodził, Pan ten jest zawsze do- 
brze ubrany i.robi wrażenie człowieka z arystokra- 
tycznej sfery. Napiwki zostawiał duże. 

— Jak ten pan wygląda? A może przypadkowo 
wie pan, jak on się nazywa? 

— Nazwiska jego nie znam. Jest to mężczyzna 
około czterdziestki. Wysoki, szczupły. Na skroniach 
miał włosy przyprószone siwizną, 

— To ten s 
wtrącił Delaur 
ła o godz. 7. 
jeco więcej o nim dowiedzieć. Ale panów o takim 
zie jest niestety wielu w Paryżu. 

Ale był jeszcze ktoś — przerwał świadek: — 
O godz. 8-ej pytał o nią jeszcze jeden pan. Pytał, bo 
pukał, a nikt mu nie otworzył. Był to bodaj jeszcze 
elegantszy pan. Robił wrażenie filmowca. Był w smo- 
kingu, a w butonierce miał chryzantemę. 

y ten pan często przychodził? 

edyś przychodził często, ale w ostatnich 
czasąch nie widywałem go. Ponieważ nie mógł się 
dopukać, podszedł do mnie i zapytał, czy nie wiem, 
kiedy p. Queval wróci. Nie umiałem mu odpowie- 
dzieć, wobec czego odszedł. 

— Czy chciałby pan jeszcze coś dodać? 

— Nie nie mam do dodania. 

— A więc dobrze. Będzie pan tak samo, jak inni, 
jeszcze raz dokładnie przesłuchany, a tymczasem jest 
pan wolny. 

Ostatnim świadkiem był stary dozorca Louis 
Mesengler, alzatczyk z pochodzenia. Nie mógł dużo 
powiedzieć o wchodzących i wychodzących tego 
dnia, bo przez cały dzień był zajęty bieleniem ścian 
w próżnem mieszkaniu na pierwszem piętrze. O godz. 
7-ej musiał na dwie godziny odejść, a potem zmę- 
czony poszedł do swego pokojn, który się mieścił na 
drugiem piętrze i niebawem zasnął. 

Czynił wrażenie człowieka otwartego i dobro- 
duszne; 


przesłuchamy resztę 


ga. 

Mój Boże lamentował 30 lat tu pracu- 
ję, ale czegoś podobnego nie przeżyłem jeszcze. Jakże 
to u nas możliwe, kiedy sami przyzwoici ludzie tu 
mieszk: 

— Jakże ło dozorca może nie uwążać na wcho- 
dzących i wychodzących? — przerwał Delaunay la- 
menty starego: — I czemu nie mieszkacie na parte- 
rze, a gdzieś tam na drugiem piętrze? 

— Kiedyś tam mieszkałem, ale od czasu, gdy 
portjernię zajęli telęfoniści, zmuszony byłem ro- 
wadzić się. Ale u nas tak mało ludzi wchodzi i wy 
chodzi. To bardzo spokojny dom. 

— Co jest z bocznem wejściem? zapytał Rostand. 
— Kiedy je zamykacie i kto przechowuje klucze? 

— Wieczorem około godz. 6-ej zamykam wej- 
ście boczne i klucz zabieram ze sobą. Rano około 
8-ej otwieram drzwi i klucz pozostaje w drzwiach. 
Zresztą drzwi te są rzadko używane, bo nikt nie wie, 
że prowadzą na podwórze. Interesantów przychodzi 
do bardzo niewielu. Używane jest tylko główne 
wej: 


1e. 

— (zyście wczoraj tak 
jak zawsze? 

— Naturalnie. Przypominam sobie dokładnie. 
Około godz. 7-ej skończyłem malowanie w próżnym 
pokoju na I piętrze. Wtedy zamknąłem drzwi, klucz 
schowałem, jak zwykle, do kieszeni, i poszedłem na- 
przeciwko do knajpy, w której często przebywam. 
Spędziłem tam dwie godziny, wróciłem do domu i po- 
łożyłem się spać. 

— Więcej pytań nie mam — powiedział Rostand 
do swojego szefa. — A pan, panie komisarzu? 

— Również nie. Pan Messinger może odejść. 
Jeszcze raz go przesłuchamy. 

Stary dozorca, który raczej był na łaskawym chle 
bie, gdyż czynności jego były minimalne, wyszedł 
Na tem zakończyły się pierwsze zeznania. De la 
Roche udał się razem z Rostandem i Delaunay'em, 
a ja za nimi przez podwórze do bocznych drzwi, ce- 
lem dokładnego zbadania tego wejścia. 


samo drzwi zamknęli, 


POWIEŚĆ — REPORTAŻ NA TLE AKT POLICJI KRYMINALNEJ, 


SŁOWIK 


NTAARTREV 


Był dzień, a więc drzwi były otwarte. Żadnego 
odkrycia nie można było tam zrobić. Po pożegnaniu 
Delunay'a i de la Roche, Rostand zwrócił się do mnie: 

— Nie wierzę, aby te drzwi nie odegrały żadnej 
roli w tym dramacie. 

Przez okna nikt się nie dostał, bo są szczelnie zaki- 
towane, W każdym razie jest w tej zbrodni wiele 
tajemnic. Chciałbym już dalej posunąć się w docie- 
kaniach. Co za cudny Chrysler! Patrz, ci ameryka- 
nie są niezrównani w aułomobiliżmie. 

Nie zdziwiła mnie tła uwaga o przejeżdżającej 
maszynie. Przyjaciel mój często mówił o rzeczach 
obojętnych, gdy miał zajęte m; czemś innem. I cho 
ciaż przy obiedzie wspominało się o rodzajach 
i kształtach aut, jednak każdy z nas miał zaabsor- 
bowany umysł zbrodnią przy ul. Lópi. 


IV. Nieznany morderca 


Po obiedzie odprowadziłem .Rostanda do pre- 
fektury. Miała się tam odbyć konferencja de la Roche 
z jego współpracownikami. 

— Nic więcej dotychczas zdziałać nie mogłem 
— rozpoczął de la Roche. — Brygadjer Lefóu dostał 
polecenie dokładnego zbadania wszystkich listów 
i papierów. Może natrafimy na ślad. Mieszkanie jest 
nadal strzeżone, aby nikt niepowołany dostać się do 
niego nie mógł: panie Delaunay, poproszę, aby 


Piotrze, czy 
ry odwiózł wez 
była w teatrze? 

— Dużo sobie z tego nie obiecuję. Odszukanie 
szofera musi trwać dość długo i to jeszcze nie zna- 
czy, że znajdziemy tego pana. Można zrezygnować 
z szofera. 

— No dobrze. Ale jaki jest nasz najbliższy plan? 
Jak natrafić na ślad nieznanego mordercy? Chciał- 
bym już bardzo posunąć się naprzód. Potem zoba. 
czymy, jak ułoży się plan dalszej pracy. 

A więc Odette Queval umówiła się do teatru 
1 na kolację. O godz. 7-ej przyjechał po nią jakiś pan 
i wrócił z nią o godz. wpół do 12-ej, Pan ten prosi 
telefonistę o sprowadzenie mu taksówki. W., ciągu 
tego czasu, gdy ów pan czeka na taksówkę, docho- 
dzą krzyki z pokoju śpiewaczki. Mówi mu ona przez 
drzwi, że wszystko jest w porządku i odsyła go do 
domu. Pan odjeżdża taksówką. Po dziesięciu minu- 
tach telefon. Męski głos odpowiada z mieszkania 
p. Queval. Dziś rano znajdują Odette Queval zamor- 
dowaną. O godz: wpół do 12-ej w nocy jeszcze żyła, 
kiedy jej towarzysz opuścił mieszkanie, bo z nim 
jeszcze mówiła, Lekarz orzekł, że zamordowana zo- 
stała między godz. 11 — 12 w nocy. 

Przypuszczalnie schował się ktoś w jej mieszka- 
niu w czasie jej nieobecności. Bocznem wejściem nie 
mógł się dostać, bo drzwi były zamknięte od godz. 
7-ej wieczorem do rana. Głównem wejściem przy- 
szedł tylko jeden człowiek, który jednak nie dostał 
się do mieszkania Odette i odszedł. Okna są zakito- 
wane. Z pierwszego i drugiego piętra nikt się nie 
mógł dostać, aby nie być spostrzeżonym przez tele» 
fonistę. Oto w krótkich słowach to, co wiemy. Pra- 
wie, że nic. Od czego więc rozpocząć naszą pracę? 

Zapanowała cisza. Delaunay i Rostand siedzieli 
cicho, ale można było zauważyć, jak intensywnie 
ich umysły pracują. (Wreszcie przerwał milczenie 
Rostand: 

— Jesteśmy tym razem zależni od jakiegoś szczę: 
śliwego wypadku, który mógłby rzucić snop światła 
na sprawę, albo musimy przy pomocy naszej logi: 
ki znaleźć nić, któraby nas z labiryntu wyprowa- 
dziła. Nie wierzmy w szczęśliwy wypadek, na któ- 
rym zresztą policja opierać się nie może; lepiej weź. 
my do pomocy naszą logikę. 

Najważniejszem pytaniem jest motyw zbrodni. 
Dlaczego zamordowano Odette Queval? Widzieliście, 
panowie, stan mieszkania. Złodziej albo opryszek 
morduje tyłko wtedy, gdy chce łup zabrać, a nie ma 
innego wyjścia. Czy ten wypadek miał tu miejsce? 
Uważam, że nie. Gdyby złoczyńca chciał ukraść, to 
miał na to dużo czasu do powrotu Odette Queval. 
Może nie miałby całej biżuterji, gdyż Odette wło- 
żyła do teatqu pierścionki i kolję z pereł, ale mógł 
próbować jej to zabrać bez morderstwa. Według mo- 
jego przypuszczenia, została ona napadnięta znie- 
nacka, Możliwe, że zbrodniarza nawet nie widziała. 
Nie próbował walczyć i nie miał jeszcze potrzeby 
mordować. Zresztą łatwo było ofiarę unieszkodli- 
wić. Mój instynkt mi dyktuje, że morderca miał na 
względzie nietyle rabunek, ale z jakiegoś innego po- 
wodu pragnął śmierci nieszczęśliwej. Naszem zada- 
niem jest odnaleźć tych, którzy z nią żyli w niezgo- 
dzie i w ten okrutny sposób się zemścili 

(D. c. n) 


aj wieczorem pana, z którym Odette 


